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ADAM WAiYK 

N OW-E W I E R S Z E 
List zimowy 

To nic. że o świcie 
po śniegu najczystszym 
llstonon nie przyidzle 
do mnie z miłym listem. 

Widzę śnieg l prawie 
zabliźnia się rana 
po tej wielkieł sprawie, 
którą znasz, kochana • 

}Yidzę ziemską dobroć, 

ochłodzoną w niebie, 
ten śnieg niepamięci 
podobny do ciebie. 

Odsłaniam o świcie 
wyczulGną kliszę, 
na które! odciśniesz 
stopy najwstydliwsze. 

Ten śnieg mówi do mnie, 
ta klisza jest we mnie, 
a w tym mole skromne 
i jasne widzenie. 

Ty myślisz, że list ten 
nap'.sałem w przeszłość, 
to od9owledź tobie, 
moia miła śnieżko-. 

Fotografia 
Dziecko stulecia, chmuro wspomnień, 
mój smutku niepodobny do mnie, 
twoje nieskromne oczy chłopca 
zapadną w serce nie wiem komu, 
la z tobą mówić nie potrafię, 

milcząc oglądam fotografię, 

którą dziewcizynka mi przyniosła, 

spod gruzów warszawskiego domu. 
Oszczędź ml twoieJ opowieści 
czułej i wątłej bardzo treści, 

która za życia obumarła, 
to z rumowiska I wspomnienia 
przeszłość buduje nam ~lezienia. 
O łatach nie mów mi serdecznych, 
o zimach prawie przeszłowiecznych, 
wiem komu lekarz pustą łyżi!ą 
a komu zajrzał- głód do gardła. 

Ty znasz niepokój, Ja wiem wsizystkc 
i uśmiech twój, Jak skromną schedę 
po zmarłych, wkładam d-0 portfelu, 
uśnij w zanadrzu, tyś był Jeden.„ 
Wśród smutnych dzieci dwóch stuleci, 
tyś był, mól chłopcze, jeden z wielu. 

Widokówka z miasta · 
socialistyczne9o . 

O świcie niecierpliwa. 
niesyta swoJego piękna. 
syczała lokomotywa 
nad dziewczyną, która uklękła. 

Ktoś kto przelotnie zahaczył 
'pogański prom dziewczyny, 
opatrznie S<>bie tłumaczył, 
że modli się do maszyny, 

A lei tylko drgała warga, 
gdy ranną racla oliWY 
maściła, czuła kolejarka, 
tł1>kl lokomotyW)'. 

l , 

f(iosk inwalidy 
•z:imle!1łłe~ n:imlM r~a kiosk ł.ytonio:f'Y· i 

ludzie kupują po trzy papierosy łub paczkę, 

umarli schodzą się w kiosku zapalić dobrą machorkę. 

PNychodzl lektor pułkmvy, . • 
teo który poległ na tratwie podczas przeprawy przez Wisłę; 
przychodzi pluton strzelców niedoświadczonych 
tych chłopców, co głupi~ przylegli pod ogniem niemieckich moźdzleży, 
przychodzą Inni, których nie. zliczę. 
I mnie sprzedał paczlcę tytoniu, mój drogi. 
Paliliśmy, szliśmy, jechali. milczeli, 
dwa razy zima ścinała rzeki, 
dya razy front przed naini pękał. 

Niech kto inny opowiada ruiny Warszawy. 

Opuszcza nas oenna nienawiść i oto iest życie ubogie, 
Zamykasz swóJ kiosk jak p'amięć i bierzesz kostur na dragę. 

Ptaki spalon~i Warszawy 
Ptaki, spalo'nej Warszawy świadkowie, 

lecą I płaczą w st~Le'<ie - pustkowie. 

Prawda w ich t;lzioble Jest ździebełkiem słomy 

w słruicu wydłuża się cień ich ruchomy. 

Córka Warszawy patr:zy na nie bosa, 

a one gniazd nie uwlfą w jej włosach. 

Ptak co cierniowi w lei stopie zazdrości, 

śpiewa w powietrzu o mieście miłości. 

Na ziemi cegły układając człowiek 

buduje miasto, które zna spod powiek. 

Do Ireny Tuwim 
Ziarno, . gnijący pod ziemią czarodziej, 
Iislek śmiejący się do słońca rodzi. 

Wielld i smutny ocean nas· dzieli, 
łączy nas listek mal<>wel niedzieli. 

Słyszę Jak pęka w pierścionku twym kamień 

i chcę wyciągnąć przez ocean ramię. 

Maleńlde dziecko cieszy się, że cb-Odzl, 
wyciąga rękę po dym twoiel Lodzi. 

P.taki się schodzą na ludzkie spotkanie. 
Ire~o. P,rzrJmlJ P,11.zez ocean rami~. 

„ 
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Katarynka 
O lata wzgardy, młode łata! 

Przy katarynce Katarzyny 

my upłynnialiśmy ruiny 

zamków I mgieł waszego świata. 

O lata zgiełku! Nikt nie wierzył 

oe.szel piosence niewyraźnej. 

Nie liczcie, ruin tych bankierzy, 

na niemoc nasze) wyobraźni 

dlatego że przez młooe łata 

gra katarynka l(atarzyny 

I wzlata śliczna Małiwrzata 

na zareczynach snu i drwiuv. 

O młode Iata, płyńcie lata! 

Nie my, to Pl1ZYidą po nas inni, 

materia nOl\va, dzisiaj twarda, 

jutro w Ich słowach się upłynni, 

z waszego tyle będzie świata, 

ile uniosła nasza wzgarda 

przez tamte łata! Płyńcie lata, 

grai katarynko Katarzyny, 

rl""'? '<il1 ~l'i-.zna Małgonata l 

Myśmy zerwali zaręczyny. 

Kronika 
Żołnierz, że bił się, Jest zabity w lesie, 
chłop, że brał ziemię, jest zabity w domu, 
Żyd, że ocalał, jest zabity w ·drodze. 
W kronice gorzkiej teraźniejszych rzeczy 
wyrok stu głupców wisi nad przyszłością. 

Las co pod wrzosem partyzantów chował, 
chwałę poległych pomnaża szyderstwem, 
żołnierz, że bił się, Jest zabity w lesie. 
Młyn na resztówce w ogniu jak niemowa 
rozpaczający ramionami rusza, 
chłop, że brał ziemię, Je.St zabity w domu, 
Żyd, że ocalał Jesit zabity w drodze, 
kondukt żałobny rozśmiesza mieszczucha, 
łotrzyk się bawi w domową wojenkę -
przeżyło wilka jego DO'coe wycie. 

Wyrok stu głupców wisi nad przyszłością, 
a ona drga, lak powietrze od kuli. 
I wraca w siebie, powietrzem się leczy 
raniony krysztai, pomnożona obwala 
tych co tę śmierć niedorzeczną pocizull 
w kronice gorzkie) teraźnieiszych rzeczy, 

Oda dialektyczna 
Wróżących z dłoni losy wyśmieją, 
praca przeorze rysy ich dłoni, 

dzieci ich będą dziwić się dziejom 
i wracającej skokiem harmonii. 

Garnków i rajów nie lepią święcL 

leoz ci, o których losy walczyml 
Oni na 1><>wr6t złOlią z pamięci 
rozdarte w walce serdeczne rymy. 

Ja, przemieniony, nie zapomniałem 
ani listeczka zetlałe! treści 

ł wiem, że piękno, stając się ciałem, 

ból doświadczenia w rysach pomieści, 
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Referat prof. Ohalaslńskle~ o glenealogłt 
społecznej linteligencH poruszył Jedno z ks:pł· 
talnych zagadni,eń naszej wspókz;esności. Dla­
tego otwarcie dvskusii w tel SlPrawie należy 
uznać za zjawisko poż::idane. 

Zasadnicza teza rozwlnieta przez prof. Cha­
łasińskiego o pochodzenht nodsfawowej masy 
polskj.ej inteligencji ze środowiska ,,wysadza· 
nej z siodta" szlachty. miała zdawna u nas 
prawo ooywaitelstwa. ~wiadcza o tvm wyipo­
w!edzi szeregu puhlicystów cytowanych przez 
autora. 

lV dvsknsji na lamach .. Kuźnicy" pan K. W. 
Zn wod;r,iński w artykule swoim atakuje ową 
te7.ę, określając ia jako „mylna lei;endę". Pan 
Litwin natomiast ni-e kwestionuiac w zasadzie 
twrerdzeń prof. Oha.lasińskieiw zdaża do sta· 
ranni,ejszego określenia co to iest inteligencja. 
Obaj polemiści niewąfo!iwi,e ooruszyli mo­
menty ;r,asac1nicze. ważne dla interesQ1jącego 
nas zagadnienia. 

A rtykul P. 7.R wod~ińs1ki•eiw w S1Pos6h prze· 
konywuiacy ob:!la twi<erdzen1e Pr-Of. Chalas!ń· 
skiego o rezydencko-koosiumcv·jnym nasta­
wieniu podstawowej masy inte!i.ll'.'enckiej. Dzi· 
siaj ten PO<ltlad należy uznać za przestarzały. 
Istotnie pm~m:vsl Polski mód rozwijać sde w 
początkach li tylko przy pomocy i k-ier-0wni­
ctwie fadhrwców zall'.'ra.nicznvch. Ale stan ten 
istni·eiący jeszcze w połowie XIX wieku ule.gal 
stopniowo poważnym zmianom. Nie tylko w 
technice. w kierownictwie produkcH nastąpiła 
radykalna zmiana. Pojawlaja sie kWdry fa· 
chowców we wszystkich dziedzinach. uniwer· 
sytety polskie poczatkowo równieiż skazane 
na zatrudnia1n~e cudzoziems~tah Pracowników 
stopniowo wychowalv szere'll'.'i UCW'llYc'h pol­
skich ni·ekiedy wV1Mtnych i pracują,cych 
twórczo w swel dziedzinile. Słusznie też po­
wołuje sile P. Zawadziński na literaturę naszą, 
kt6ra probienw swoie ulmowara w slJ)-Osób 
twórczy, przynajmniej Jeśli dhodzi o najwy­
bitniejszych prze.dstawicieli. Obiawv maraz· 
mu zastoju, psycholo·gH „rezydemckiei" nie są 
u nas częstsze ni,ż ltdziei·ndz~el. Ostatecznie 
psvcho!ogia rentie·rska tak uderzająco przeia· 
wia;-:1ca sie w literaturze francuskiej czy an· 
gie!skieJ, zwlaszcza rozrywkowej, ll'.'atunkowe> 
n:•e jest czymś tak ba<rdzo leioszym czy od­
miennym. 

Słuszne teiż wvdai!e sie twl:erdu.n~e p. Za· 
wodzińskiego, podzielame przez o. Liłwina, o 
btedności przekonania „o Prawiie wyłącznie 
szlaoheckim pochodz.eniu" oolskiel ~nte!ilgoocii. 
choć p, Zawodziński wvsuwa wnioski i.byt 
dalekie. lsitotnie znaczna cześć wvchodiców 
z innych warstw dążyla do tego, a1by la uwa· 
ża~o za potomków ziemian - tetll'.'O rodzaju 
sno~izm ludzi z nazwi$ka!l'ni „na ski" powsze.­
chniF spotv.ka sie u nas. 

Ale łtJ nie tlumaczv faktu. te owa „mylna 
lelt"enda" moida sile zaikorzenić, pocMrzymywa· 
na przez tyfo prz.edstawicieli róinyc'h, nie· 
raz diametralnie siprziecznych światopoglądów 
i kierunków politycznYdh. Przekonanie, które 
sformułowal i rozwinał urof. Chalasińsiki, spo· 
tykamy zarówno u naciooalistów. ludowców 
jak i u marksistów. Musi tu bvć wi'docznie 
coś więcej ni.i le.i;enda, nii jeden ż „mitów" 
powofywanych do użytku doraźnego. 

INTELIGENCJA A STAN TRZECI 

Przede wszystkim wvPacl!!!e ·określić ścl~el, 
o iaka grupę S1P<>łeczna bu dhodzi. Mamy bo­
wiem - ja1k Pi<Sze n. Llitwin - nadmierne roz· 
szerzanie zakresu pojęcia: inteli<ll'.'encJa. Prof. 
Chałasiński uważa no. za cec11e sipecyfirzną 
polskiej !nteligencii to, że „inteV1ll'.'encja polska 
ks7.tattowała sie Jako uboczny produkt, a nie 
Jako pionierski elem1mt kanitalistycznego roz­
woju". Ale tak było ni·e tylko w Polsce. Pio· 
nierem kapitalistvcznell'.'o rozwoiu w krajach 
zachodnich była burżuazia. Nawiasem mówiąc 
określenie .. Produkt uboczny rozwoiu" nie wy­
da ie mi sie w tym w:vpadku słuszne. U nas -
nndobn;e iak wszedzie - kapita.Jizm tworzyfa 
klasa hurżnazii - to była jei historvczna ra­
cj;i bytu. Pod tym wzll'.'ledem rozwól kapita­
liimu w Polsce wcale nie różni sie -0d innych 
kraiów. 

Nie bez kozerv prof. Chałasiński cvtu!e na 
potwierdzenie swoloh wvwodów Wt Grab· 
sk;eg-o, Dmowskieg-o, Z. Wasilewskiego, ludzi 
związanvc'h z ruchem wszechPolskfun, z Na­
rodowa Demokracia. Wiemy, że ruch nacjo­
nalistyczny PTOltramowo stawia! u r.as spra· 
wę budowy stanu tnecie.l('o. Gdv zestawiano 
mie!zczaństwo polskl<e z mieszczaństwem za· 
chodnim wvstępowalv Jaskrawo cedhy niedo­
rozwoju, brakv samodzielności i dvnamiki na· 
szego mleSlzczaństwa. !ell'.'O z~le.inośei od tt'a­
dycji szlac11etczyzny. Byfy to zasadnicze ska­
zy naszeiro trzecieiro sta111u. które przes~dzity 
przebieg J<ego nlebardzo sławnych dz1e!ó.w. 
Lecz aut-0rzv cytowa'lli przez prof. Cha~astń.· 
siki·ego pisali w okresi:e. ltdY jeszcze mogło 
sie WYdawać. ie Polske czeka nowtórzenl~ 
dróll'.' utorowanydh na zachodzie. że trzeo: 
sitan wstanie u nas notega ki·erującą losam1 
narodu. 

Pretensie i zarzuty pu<b!icystvki narodowo­
demokratycznej pod adres·em inteilb1:encjj pol· 
sk;ei kierowały sie wiec w istocie pod adre· 
sem 'trzec!ego stanu, bo dla nich pojęcie in.te­
Hgencii taczy sie ści~le ze stanem trzectm: 
z buriuaz!a. Z natury rzeczy ludzle zamożnn 
daja SWYttl dzi.eci•om wvkszita!c.eini~ p~zwal~­
jące pooc!all'.'nąć ich ood nolecte mtehgencp. 
Tak to pojmowali ws1Pomniani ideologowme 
wszeohpolscv ! Narodowej Demokraci·i, oPle· 
raJac się tuta! na stanie rzeczy, który is.tniał 

w IPnx>duJ~cycł! $!>0łeezioństwadt kapl.fa11lstycz- gów nMtawlony kl'YtYC?lnif>, czesto wrogo. 
nych•). · W doolllbku ,,ra,z,noczyństwo'' rosvJsk>l~ kulm· 

Na zacltodzlie il'Słotnie tych spraw dhtgo nie ralnle góruJ-e nad bunuaziJą. Odv rozpowsz.ec'h­
od<lzielaino _ tam intelilgenofe w siensle war- nienłe Idei soc!alistycz.nvch na Zachodzl-e idzie 
stwy spofeczneJ trakitowano lako osobliwość za rozwoJMt lri~ebnym i <>t'R"anlzac:vJnym pro· 
wschodn!o-eurOPe!ska. śdślel blora·c rosyjską, letariatu przemysfowesro, w Rosl! d~iękl S-O­
czego ślady zac!howałv sie PO dziś dzień w oJaJisty~inym ideololl'.'om „ra.z~oczyństwa" 
niektórvch słownikach anll'.'ielskicih i francus- Pr~le!ar1~it ?rzemysfowy Już w faz1~ począt~o­
ki·ch. Kwaililfikaiole. odpow!adaiące wedle· na- . we1. 1stme~ia l.est w p~wnYm. se_ns1e u:-bro10· 
szych pojęć inte<H.i;entQm. uważaino po nrostu ny_ 1deolcl!lttCznire pr~ec1w kaip1fa!1zmov:1. Tak· 
za zwiazane z cenzusem maj:itkowvm. Parnie· oo 1 ~ tlumac~y ~tę dlaczego !tcz~lx11e sł~by 
tajmy, że Jeszcze w wi.eku XVIII stanowiska prol~tar1ait rosyisk1, ~bre~ Przew1dywa_n1om 
sedziowski1e, urzednicze. stopnie oficerskie by- pow1erzc1J.ownym, . mod s.'el!'.11ąć ~wyoc,1esko 
waty kupowane - bez poważnieiszeg-o maiąt- po władze . .f"\arks1zm rosv1sk1 o? ~~erwszych 
ku o~r>bistell'.'o nie można wiec byto zostać sę- swych krokov: znalazr irrunt so!Idme przyg~­
dzia czy oficerem. Powszechn:e sitosowano towany wlaśm~ p.rzez Przywódców rewolu.cyJ· 
wydzierżawia.nie 1>odatków państwowych, nych ra~noczynstwa: Tvmczasem w. kra1ac1i 
poczty, akcyz prywatnym przedsiebiorcom. zachodmch h~gemoo1.a lrulturalnf· m~es~c~ań· 
Stamowiska kierownl.cze w orzeimyśle sprawo- stwa ~tanowi czvn~1k poteżn.e oooźn.iaiący 
wali wtaścic'!ele osobiście. co było możliwe rozwóJ klasowy św1atop0<ll'.'la<lu proletariatu. 
przv niewi,eiki·ch na ogól rozmiarach przedsię- W Polsce procesy te przy wielu różnicach 
biorstw. Dontyw elementów wvkwa1li~iikowa· przedstawiają się podobnie Jak w Rosji. Na­
nych regulowały t:zvnniki tradycyjne - wy- po•ly śr,ednlowieczna struktura Rzeczypospoli· 
kszta.fceni·e zdOlbywalo sle dziek! majątkowi, tej szlachecki.el okazała sie ni•e-0d1porna w 
który z kolei dawat możność sprawowania zetk.nieoiu z systemami państw aipsolutystycz· 
funkcii ki.erowniczych wy"11aga,Jącvch znacz- nydh, Różnica wvstą,pila w b'm. ie klasy pa· 
nleiszycl1 kwat:fikacji. Wysoki s.tooień rozwo· nują.ce pcrlrafHy dtuieJ nioż w Rosii utrizymy­
iu osią:gnietv Przez miasta zaiehodnio-euro- wać przestarzała s<trukture państwową. Do· 
pejski•e pozwalał też na zaspakaianle wyma- pi:ero pierwszy rozbiór do'Orowadza do zwv· 
gań pańs·twa, wzrastaiacych zwłaszcza w o· cięs•twa ruchu reformators<ki•ogo. Nadanie pań· 
kresie rozwinietei wa.lki o rynki zbvtu. posia- stwu charakteru nowoczesneJ?o w ostatnich 
dlości ko.Jonialne. drozi handlowe. tata® istn1Lenia dawnej Rzeczypoopolitej Hu· 

Kraje wschodnio-europe!sikie dluJ?o poz.o- struje dobitnie wzroSlt budieiht 'Daństwoweg-0. 
stawały w sytuac!i oomienned z raoll siłaboścl Berent w inte-rC>S111Ją,cvm szkicu. · wydanym 
miast i żvcia mbelskie:ll'.'o - oańs.two tuta! rzą· · na pare lat IPrzed wojną, Z9:odnie zresztą .z 
dzilo sie me.todami. któiie przetrwa~y od cza· niektóryimi a.'llJtorami 'M:ześniejszymi, umiejs· 
sów ś11edniowiecznych. cawla paoząitkl palskńei iintelig:encji zawooo-

wei w okres.le prizelomu XVIII i XIX. W każ· 
Trzon państwa stanowlla orS?ani,zacJa reu- dYm razie pojawliente sie jej uwarunkowane 

daba. ukształtowana w swoisty s·Posób w za· z;ostało ściśle ootrzebami pańs·twa. W prze.ci· 
leżności od warunków hlstorvcznych każdego wieństwie do Zachoou. a 1POdobnie iak w Rooiii. 
kraju a obywająca sie minimalna l1oocia ele· żywioły te nie są Ol1ltanicznie związane z bur· 
mentów wykwalifikowa-nvch. Ale ustrój ten żuaz.ją mi·el"lką. z przyczyin ty~h samy.eh co w 
źle wytrzymywał zetkniecie ze zmodernlzowa- Rosji, amemiczny trzeci stan nie przejawia ta· 
nym na sposób zachodnl Państwem. Starcia kiiej żywotności, by mógł ten element wchto­
obu systemów nastepowałv nieuchronnie w 
woinaoh. Okazywało sie. że oańsl.wo ni·e mo· nąć w siebi•e. spoić zie swvmi dażeniaml. 
i-e być prowadzo1te bez oos1adania znaC'znej To podhodzente intelige.ncii wviaśnia pewną 
ilości ludz: umiejacyc11 np. rv~ow1ć i czytać dyS1Propo11cję czy S1Przeczność w cha.ra<ktery­
mapy, budować i Prowaidt!ć fabrvki i stocznie, sityoe prof. Chałasińsldell'.'o. z .iednej strony 
prowadzić minimalne obl!:zi·:::i!a st:ltvs~ycz~1e, podkreśla 011 aktYWność spo1ecz.no-ipo1ityc.zną 
układać P'iany, "'Yahowvwać nciwe kadry na dnte)j,gen,cJi („Ogromna rala d'nteUgiencji we 
xastą.oleniie stan·cll. ws.zystkioh polskiah ruc:haoh wvzwoleńczyo'h 

Tva'h elementów na mi'els.:u h"aklo. 11tełe~ 
wielka refor'lla pańsitwa ~:-sv!~kiel!'o n cza· 
sów Pf.otra I soowodow1la konieczność -- po 
raiz pierwszy bodaj na tak:\ skale - ~prowa· 
dzal!1ia J'Ykwalif1kowanv-:!t !f~ l·11:tćw 2Ł z;i.gra· 
:iicy. Ni.~ byfo to zbyt d··~~ch'!: przybywały 
z za•ltranicy żywioły nie zaw~i'! wartoś:;iowe 
a pewne. Mieszczaństwo ros~7!skle słabo roz­
winięte gospoda'fczo i kiulturnlni1e tie modo 
dostarczyć Daństwu tego rodzaju si.f, co na 
Zachodzie. Wobec ielll'.'o państwo zos•tało zmu· 
szone do rekrutowania i WVdOlbYwania sił 
miejscowvo11 metodami całkiem odmiennymi 
n,iż na Zachodzie. Prooes ten w ciągu stule­
cia pociąga za soba konsekwencje s,połecz.ne 
- powstaje w Rosji warstwa „razinoczyńców", 
której sama nazwa wskazvwa.fa na to, że nie 
mieściła się ona w ramach tradycyjnyich spo· 
leczeństwa stanowego - warstwa obejmująca 
mieszaninę ludzi róż.nvch stanów. różnego po• 
chodzenia. 

W XIX wieku warntwa ta stale sie najruch­
liwszym po1itycz;ni,e i ideoloiriczirtie środowis­
kiem społecznym w Rosił. Nie wchodzi 
ooa onganicmBe w skład rosyiski·e.1;0 trzeciego 
stanu, nie utożsamia z nim swvch dażeń, wzo­
rem zachodnim, aile stając w opozvcii do rzą­
du przeciwstawia sie, szczell'.'ólni•e w swym le· 
wvm skrzydle, buriuazii : zwiazanym z nią 
k!'erunkom. Z tego ,.raznoczyństwa'' wyłoniło 
się to, co pófoi•ei nazwano „i:nteJi,g:encją". 

Rozwój gospodarki wielokanitalistycznei na 
Zachodzie, konoontracia wvtwórczości w · po­
łączeniu z <lalszvm kolosalnvm rozrostem apa­
ratu państwowego, doorowadzily w ciągu 
XIX wieku do wvtworvenia warstwy inteli­
ll'.'entnvch naiemników określanei wówczas 
mianem .mmletariatu w bialvc-h kołnierzy· 
kach". Ale POOStawv SIPOfeczeństwa kaoltali· 
stycznego były już Ultruntowane - eleme..'lt 
ów na zachodzie ni.e od.grywa tel roli, którą 
mu podsunął specvfi,czny obarakter rozwo!u 
spO<leczno-gospodarcre_g-o w Ro:sii w XIX w. 
Stąd wynikło. że zat11:adnienie ooczatkowo roz­
patrywane było przez publicystów i socjolo­
gów krajów zachodnich przede wszystkim 
w ą._S1Pekcie doświadczeń rosvisk>ich. 

Mamy tu istotnie różnice obfituJa,c.e w daie; 
kle k-0nsekwencJe. Na zachodzie warstwa in· 
teliigentnyoh najemnhlców, „oroletariuszv w 
białych kołnierzykach'' wyloni~a sie w okre­
si·e zaawamsowa.nell'.'o ka,oitalizmu. Raczej ona 
zasługuje na określenie użvte przez prof. 
Ohałasińsk•iego .,t1boczny orcdukt rozwoju". 
Z"7s.ztą tu b~rżuazia utrzymvwala swą domi­
~u1ą~ą POZVCJę kulturalna. Natomiast w ~osi! 
1~tehgencia „raznoc,zyńska'' stanowiła czyn· 
n~ik PoPrzedzający rozwói kaolta•llzmu, czyn­
nik w osobach swvch Przodujacv·ch ideolo-

r*) w og_óle br~miące interesów posiadaczy, 
u~n!pnt\:arna P<>htyczn.' qla k'órych po~ęc;e 
burzuazJa wydawało się zbyt skompromitowa. 
?-e, ~hęl rui~ posługi wały się i posługują po jęciem 
mtel1gencJa jako jednoznacznvm. Podczas rewo­
lucji i wojny domowej w RoŚjj gazety prawico­
we pisały o f.IIlteHgencji rosyj~kiej jako sHe 
przeciwstawnej klasom rewolucyjnym, bo tak 
b)•lo wygodniej, bo pojęcie burżuazji u nas 
wcześnie zostało skompromitowane przez agi­
tację socjalistyczną. 

I rew-OJucyJnyclt") z drultiei mowa wytyka. 
jej naSltawienl<e „rezvdenckie'' w sprawach 
ll'.'Ospodarczydh. brak ducha pionierskiego, pra­
ktyczności. Tutai słuszność ma o. Zawodziiń­
ski. wvkazujący, ż.e braku nasta r..ema utyli· 
fa.n1eg:(i nie było. Ale ~nteili>rencfa polska fako 
warstwa zjawia sie w ścisłym zwiazku z po· 
trzeibrumi państwa. To wyjaśnia iei nastawie­
nie irredentystyczne w dobie zaborów I akty· 
wność spofeczno-oollitvczna. Na<tomiast wyty· 
kając bierność w sorawach ltOSPodarczych, 
trzeba pamiętać, że tu wyma .. i;anv był nie tył· 
ko duch pionierski. Dla a1ktywności ltOS'!>odar­
cz,ej w wlelkim stylu potrzeba było przede 
wszystkim taki1dh czynników. jak kapitał. za­
soby surowców, rynki zbyt11. wvkwalifiko· 
wani pracownky, dobt'e komunikacje itd. 
Aktywności ll'.'osnodarczel. ducha oionierskiego 
nie zawsze brakowato naszei szlachcie -
świadectwem sa c'hoćby imprezv nrzemysło­
we magnaterii w drultiel połowie XVIII wieku. 
Brakło natomiast czynników obiektywnych, 
dhttego imprezy ow.e kończvłv sle krachem, 
jak słynne przedsiewziecia podskarbiego Ty­
:r,enhauza. TnteJi,g:encla iaki.e .. g-okolwJ.ek pocho­
dz;enia - tvc'h materiailnych warunków roz· 
woiu g:osnodarczeg-o '1.'Ytworzvć sama nie po­
trafiła. ale tam, ltdzie obil!lktvwne czynniki 
a'ktywności g:ospodarcziei istniały tam jej dys· 
1:wzycj'e. psychiczne n;e stały na przeszkodzie, 
wbrew kaznodziejskim morałom protektorów 
ideologicznych na·szej("O trzeciego stanu, któ· 
rzy obwiniali o jei;o choroby inteligencję. 
W ogóle zaś mamv do czynienia z na,dmi-er· 
nym rozszerzaniem ooięcia inte!!ig:encji Dla 
usuniecia nieporowmień należalobv mówić o 
inteligencji zawodowei iako warstwie ściśle 
określonej, oddzielaiac ją od burżuazji, od 
trzeciego stanu. PoiPcie inteli.i;encii zawo.do­
wej należv Oltrankzyć do warstwy ludzi wy­
kształconych utrzymujacych sie z pracy na-
Iemn·ei. -

Ze swe! stronv o. Zawodzińskł nad· 
miernie rozszerza tr.eść pojęcia inteligien­
cii.. Niezawodnie z punktu widzenia da· 
leki,ei genealogii Ja11 Kochanowski był 
„inteligentem" podobn~e iak protektor jego 
hetman i kanclerz Zamoiski. W tvm znacz,e­
niu inte!Lg-entami hvH, żeby sieITTJąć d-0 czasów 
wcześniejszych, i Dtug:osz i Grze.gorz z Sano­
ka, Wincentv Kadłubek ; Gal!us. Szukaiac po­
przedników dzisiejszej inteliigenc!i znajdziemy 
ich ieszcze wcześnie!. · Nieniśm'enni rapsodo­
wie soołeczeństw prymitywnyc'h sa bardzo 
sza.cownvm! poprzednikami dzisi·eiszyc'h po· 
wi,eścicmisarzy, poetów czv nawet historyków. 
Nie umiejący czytać i pisać wodzowie śred­
niowiecza prowadzacy bez map swol·e wy· 
prawv wojenne sa pcmrzedniikami dzisl'ejszyoh 
sztabowców itd„ itd. Ale nadworni literaci z 
czasów .Jag-iellonów czv nawet Stanisława 
Au!rUsta hędac poprzednikami literatów zawo­
dowych d;r,isieiszych - róźnia sie od nich ra· 
dvkalnJe ch::irakterem zależności soołeczne!. 
To samo. ieśli chodzi o inteliitentów ducho· 
wnych. Właśnie oanowanie Stanisława Augu· 
sta daje tu granice bardzo charaktervstyczną 
w składzie przodniacych pisarzv. W XIX wie­
ku iako czynnik zawodowości pisarskiej, wy­
~tępuje iuż rynek ksie.garski. prasa. tea·tr i in. 
Kryter'.um zawodowości stale sie równie 
wvraźne jak w innych zawodach intelig:enc­
kic:h - .aczkolwiek i tutal musimy zrob~ 
miejsce dla licz.nyoh wviatków. 
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Palecie fnte11.zencli bvwa zacieśniane z in­
n~J $Irony, d znowu niestuszni·e . do zakresu 
ideologów: pisarzy, literatów. działaczy spo· 
lecznych (wskazuje na to n. Litw!·n m. in.). 
Ta kaitell:'orla intelektuaHstów w ściś!ejs~ym 
znaczeniu winna być rozpatrywana oddziel· 
nie. Tutaj szczell'.'ólnie zawadza kryteria kia· 
sowe pochodzenia dane,g:o działacza. pisarza, 
poHtyka. Naitomiast pojecie zawodowości ma 
bardZ-O świ·e~e d nie11trwalo•ne krvteria (np. 
gdy idzie o zawodowych polityków). 

Ubocznv &kutek wotvwów marksizmu. wy· 
stępujacvch mimo wszystko coraz wydatnie! 
w socjologii, historii titeraturv. Hd.. stanowi 
roz.powszechni,enie nproszczonego socj0Jogiz· 
mu, który często bywa obracany przeciw 
mairk>i,zmoi.vi. 

KULTURALNO • OROANlZACY.INA ROLA 
SZLACHTY 

Wróćrr.y do spraw:v g-enealoglt szlacheckie! 
nas.z,ei inteliill'.'enc!i. Osobliwość struktury spo· 
lecznei dawnei Rzeczvnosno!iitej stanowiła 
ilość szladhtv bez iporównania wiekszą, nii w 
innych kraJac11 ~r-0peJski1clh (z wxJątkiem 
zdaje s!e HisroanH). H!storvk Korzon nbliczar 
Hość szlachty w Po.Jsce nod koni·ec XV wieku 
na okoto 10 proc. cafelt"o zaludni,enia kraju, 
gdy we Prancji np. szlachta. nie nrzewvższata 
1 proc. Oznacza to, że w Polsce w stosunku 
do liczbv ludności. bvlo dz!esieć razy tyle 
szladhty, co we Pra·11cji. Mówiac PO dzisii•el· 
szemu - stan szlachecki w Polsce posiadał 
ooaro!e we własne! bazie masowe!. Baze ma· 
siowa stanowita t.zw. szlachta. zall'.'onowa. Oczv· 
wiśde z pun'kru w!idzenia ll'.'osood;irczei;o była 
to właściwie warstwa wolnydh chto-pów ale 
llwiazana z·e SPoleczeństwem herbowym. wy· 
stępowata w obronie nrzywHejów s7.lacheckidli 
z c~lym fana·tvzmem. nawet w okresie. gtdy 
część magnaterii i śre.dnie.i szlachty skłaniała 
siię do reform ustrojowych. Warstwa ta zacią• 
żvła niewątpliwie na rozwoju społecznym w 
XIX w. właśnie przez swa dwoistość - .iei sy­
tuacja ekonom:czna z.hliżata ia do ludu, nato· 
miast świa.domość spcłeczno-politvczna 7.'.lnw· 
kala w ramach Ś\viata szlacheckiego. Po u· 
padku Rzeczypospolitei szlacheckiei warstwa. 
ta stale sie ostoja wpływów kultury szfa· 
o'heck!eJ, tym ba.rdzi•el gdy nrzeciwdziałanl<e 
Ile strony miesz.czaństwa lest slabe. f))atego 
tcl przy wie.tit slusznvch uwagach i ponraww 
kach ttzasadnionych do twierdzeń P. Chała· 
siińsk~ego 'll!e wvdaie sie. aby P. Zawodzińsld 
przytoczył przeokonvwniącc ar<?mnenty kwe· 
stionuiace trwałość wotvwów szlacheckich w 
naszej inteli.gencfi. 

Komentując uwa~e Boy'a Żeleńskiego na te­
mait demokratyzmu literaturv francuskiei, p, 
Zawadziński dowodz.i, iż w porów11ariiu z frat1· 
cuską, liiteratura polska nie odznacza się siłą 
wpływu szlachtv. Nawias.em mówiac Boy, we 
wspomni·anym wvwodzie niestuszn:·e utożsa· 
mia pojęcia: dem-0kratyczna i mieszczańska 
- literatura fra.ncuska iako całość byta bar· 
dziej mieszczańska. ale wiemy ie i wśród 
mi·eszczaństwa powstawały prądy antyde­
mokratyczne. Wyliczając. ie literatura fran· 
ettska posiada wieksza ilość hrabiów nii pol· 
ska, riie da sie jednak obalić fakh1. że pisa­
rze mieszczańscy we Fra'llcii przeważai::t nad 
szlaChtą. Natomiast w Polsce - mimo iż m>. 
w okresie zwnnpntowskim. wvsteP'llia silne 
indywidualności mieszczańskte - prvmat kul· 
tura1ny należał do szlachty. znowu z racll 
sfaibości miast. Wskazywano. że sz!a.chta. 
zwłaszcza w okresie re<fol'tn norozb:orowych, 
odgrywa.fa u nas role namiastki stanu trz.e· 
cLego. Za przewa·g:a ltOSoodarcza nad miesz· 
czaństwem, szla przewa,ga kulturalna. O ile!! 
dziC1.!acze d pohtvcy pochodzenia szlac.he::kie• 
go przewviszRja mieszcza1n choćby w okre<' 
sie sejmu czteroletn!ell'.'O. Masv m' esz-;zaństwa 
obracają się ·w kręllJU Pt'zestarzalvch pojęć. 

Warszawskie mieszczaństwo onracJwuio 
memoria!, wvwodzący postulaty miejskie z ..• 
prawa teutońskiego i przvwi1ei6w Ottona 
W:"elkiego, o tym można przeczvtać m. iJ! .. u 
Smoleńskiego. Innym jezykiem nrze~aw1aii1. 
leaderzy szlaOheccy choćby w interesi·e tvch· 
że miast. Podczas l!'dv mieszczanie wytrząsa· 
!a kurz ze zmurszałych '!>erll'.'amlnów, szlachec­
cy politycy z dbozu reformy oDeruia ide~n? 
podobnymi. co działacze rewolucii francusk1ei. 
O ileż- taki Kortatai nrzewvższa szerokością 
horvz011tów pol!tvcznych i iasnościa . koncepcJł 
mieszczanina Staszicq pr:r,y cafym jeg-o talen· 
cie i 'le wyrazu. W porównaniu z Ko~cius.z• 
ka, Kotrąitajem. Potockim i in ówczesne C'hlu· 
by mieszczańskie Deke.rt. Kiliński - ta oso­
bistości drugorzędne, raczej komparsy na SOC>' 

nie 1>0l!tycznei. 

' 

Hegemonia polityczna szlachtv ma wie1<>' 
strcmne uzasadnf.enl·e - w życiu gospodar­
czym, politycznym i soolecznvm. To odciska 
swoiste pietno na okresie. którv określa się 
iaiko czas 'Powstawania 1Polskiej intelill'.'enct~ 
zawodowei. to odciska nietno na catym XIX 
wi<eku. - Bla5ki i nedze n~~7vch :-i1chów P<>" 
wstaftczo - wolnościowvch XTX wieku sa ści­
śle zwią.zane z ich podłożem. Dzialacze tego 
okresu podzielalacy i i;los.zacy nos!C;'powe idee 
shtlecia, dzialaczie. którzy zaznaczyli sie DO· 
ważnym wkładem w dz1eiach europejskic:h: 
ruchów wyzwoleńczych. nl·e potrafili stać sit; 
prorokami we wfasnvm kraiu - nie potrafHl 
dogadać się z polskim chlonstwem. A z tego 
przecid wvwodzi sie - dziś przypominana 
z okazji stuletniej rocznicy - tra.gedia 1846 
roku. Ten swoisty dramat mamv w sformuło­
waniu Mochnacki·ego, najwybitnfe.jsze.go teore-­
tyka polskich insurekcji, l± „szlachta Jest po­
wietrz,em oddychalnyrn Polski". 
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· ~a s_tiuszn?ść P. Zawodvińskii, d-0wodząc, 
ie mte!J,ge11c1a nasza grupo\}'ala żywioły naj­
różnorodniejsze i że dila .sttacltty szaraczko­
wej przejście do inteli!ge11cjj stanowiło 11ie 
degra~ację ale awans społeczny. Powstaje 
pytanie - cze.mu w takim raz,ie utrwa!Ho się 
pocz.ucie degradacji, dlaczego tak sHnie uwy­
d~tnilo sie w literaturze? Lecz tych spraw 
me możaa brać mechanicznie, ilośoiowo mia­
rodajn:ejsze tu są tendencje wychowa'wczo· 
ideologiczne, przeważające w świadomości 
społecznej. Weźmy jakiekolwiek społeczeń­
stwo ukształtowane na zasadach oligarch:cz­
ny.ch, - przecież z reguły rodztlny oli.gar­
ch1czne za wsze stanowią ilościowo nieZ1Jacz-
11y czy,mik. Bywalcy kin•owi pamiętają .np. 
fiilmy amerykańskie, zwłaszcza popularne 
i olbrzymią rolę jaką odgrywa w n·ich życrl~ 
milionerów i specyficzny stosunek filmowców 
do tej klasy. Czy to znaczy, że milionerzy 
oglądają te fiLmy i egzaltują s·!e własnym wi­
dokiem? Nie, spoleczeństwo wychowane zo­
stało w tym duchu - film egzaltując widza 
sprawami ludzi p'eniądza prowadz.i <>kreśloną 
linię wychowawczą, podobni·e jak szkoła, ga­
zeta - w tef1 sposób w szerokich masach 
wyrabia się my§leri~e w kategoniaoli <>li.gar­
chii pieniężnej jako naczelnego czynnika or­
ganizacyjnego w spoleczeństwle. 

Główne nurty wychowawcz.e w społe.czeń­
stwie, l'n:e przewodnie dawała u nas kultu­
ra szlachecka, 11acechowa11a duchem a11ty. 
urban·istycznym. Tys•iące wyksztalconych lu·b 
uważających S·i ę za takich m'eszczuchów, wy. 
chowywanyc.h w tym przekonaniu, przyszy­
wało sobie genealogie w:ejskie, szlacheckie. 

• Nie ~dzi e o to, ilu pyto tych naprawdę „wy. 
sadzonych ·z s·iodla ', ważruiejsze to. iż potra­
fili ooi narz.ncić p·ewien styl środowisku, w 
które weszli - niechęci do miasta, PO\voly­
w_an:a_ się na szlachet.ni·e urodzonych przod­
kow d podsuwaniia pod oczy bliźnim sy,gne­
tów - zgódźmy się z p. Zawodzińskim -
często z fałszywymi herbami. 

Jak dalece foranaln.e kryteria kla.sowe opar­
te na pochodzeniu 11i·e zawsze wprowadzają 
na właściv.ry tor, świadczy właśnie kwestia 
owych , literackfoh arystokrató\\'. Epikę sar­
matyzmu w XIX w. tworzyli ludzie, których 
z racji ich pochodzenia w żadnym razie nie 
można za!iczyć do karmazynów. Autor „Pana 
Tadeusza" pochodził z.e szlachty szaraczko­
wej, a najwyb:tnieJszy lub w każdym razie 
najjaskrawszy z przedstawiioie•li gawędy szla­
checkiej, Wi11centy Pol, wyszedt z .niem\ee­
kiej rodz!ny urzędniczej. Przykład Pofa sta­
nowi pouczające świadectw-0 asymilacH kuil­
turalnej, vie jedyne zresztą. 

Arystokrata Krasińskii przy swoich legity­
mistycwych zasadach zbyt intere'5owal się 
analizą położenia swoj.ej klasy w społeczefi­
stwi;e i grożącą jej zagładą, aby mógł poświę­
cić się epi.ckiemu 'llilliowandu uroków sarma­
tyzmu szlaoheckioego. Pouczający przykład 
st:mowi też iooy autentyczny karmazy.n -
R.zewuski. W „Pamiętnikach Soplicy" cży 
„Listopadzie" uderza - mów1ią-c po dzisieisz.e­
mu - nasilenie analiizy społecznej. Niektóre 
ustępy z ,,Pamiątek Sopl'cy"' mogą stanowić 
obraz wprost podręczn.'kowy stosunków ieu­
dia11nych. Analiza sarmatyzmu w „Listopadz.ie" 
wchodz,i w opis czy,nnik6w gospodarczych 
traktowanych w bar.dzo ciekawy .sposób. 

sy ch!opskie prz,edie wszyst'kim. Tak~e dy­
skusje na temat sz.lachty, wpływów szlachet· 
czyzny powtarzały się u 11as od stu lat prze· 
szlo. JeśH pobrzmiewała w nich pewna nuta 
oskarżycielska, to wynikalo przed·e wszyst­
k1im z katastrofy państwowośoi polskiej i od­
pow:edizialnoś.ci „warstwy historyczn,ej". 
Wynikało to z faktu, 1iż zasady organizacyj· 
n·e szlacheckiej Republiki ll'i·e wytrzymały 
praktycznej próby walki z s~stemarni pafi­
stwowymi opartymi na odmieil'llych zaloż.e­
niach, okazały się anachroniczne ·i niecelowe. 
Zr·esztą i w .łonie samego obozu szlache·ckie­
go, postawa była niejednolita. Szlachta os,kar­
żala pa.nów, magn•aterię - przedstawiciele 
mag;na tó\v oskarżali chassę drobnoszlachecką. 

Dziś te spory mają znacze.n:e historyczne. 
Wiele spraw moż.emy traktować powściągli­
wiej i ohlodnied. jako że istota owych kon­
fLiktów polityczno..spolecwy.ch 11ależy do 
przeszłości. Natomiast spór o genealogię spo­
f.eczną inl·eE,ge.ncji ma swoje z.naczenie prak­
tyczne i dzisiaj. Słusz.nie podkreśla p. Litwin, 
ż,e intel1:gencja nie była d nie jest monolitem: 
różne odłamy w poszczególnych okresach 
zajmowały społ·e-czm.ie róż..nii ące się stano­
wiska. 

PERSPEKT.YWY 

Rozpatrując stanowisko autorów, zabi·era­
jących głos w dyskusii, nie wydaje się, by 
występowały zbyt widk·ie róż,n·:ce praktycz­
ne, zwłaszcza w sprawie oceny przeszłości, 
a w.ięc p. Zawodzrnski .nie kwestioouje w za­
sadzie siły wpływów szlachetczyzny, nawet 
sięgających w dzień dzisiejszy, raczej wy­
stępując w obmn•ie pe\\T!ych wartości hist(}­
rycznych i prostując uproszczone pod nie­
jed11y111 wzgilędem, obiegowe sądy. Najbar­
dziej sporny wydaje mi s.ię moment peW'lle­
go fatalizmu, który pobrzmiewa w wywodach 
p. Zawod-z:ińskiego. Pisze on „Ale ubolewa.ufo 
nad tymi grzechami ... wchofal w zakres bu•n­
tu przeciwko determinizmowi dziejów i cha­
·ra.kteru narodowego, byłoby czymś jak żale 
poety na to, że język polski ma 11ieruchomy 
akcent i obfitui·e w zbiegi spółgiłosek; prowa­
dz:i!oby do błędnego koła rozważań, czy dla­
tego tacy są Polacy, że ich .naród sformuło­
wat się pod abso,Jutyzmem potęwiejszego niż 
gcLz,ieindziej stanu szlacheckiego, czy też ten 
ustrói ctosz·e<H do takiej hyąertrofii, - ró­
Wllei łiypertroiii wad polsko-szlacheckich -
dlatego, ż·e szlachta wyszła z narodu, które­
go charakter taH w sobie zaro·dki ty.eh wad?" 

. Wydaje się, itź stawianie sprawy w sposółi 
'1:ak fatalistycwy nie ma podstaw. „Charak­
ter narodov.ry" nie stanowu cz·egoś zdetermi­
nowanego, okf.eślającego moż-liwości wzwo­
jowe danego społeczeństwa (kwestię tę po­
rusza p. Litwin). Wahodz..imy tu na teren 
bardzo chwiejny w istocie. Cech:Y '"'?stępu­
jące w danym społeczeństwie - określ2.11e 
jako osobliwości „charakteru narodowego" 
ustala sie pospolicie prz,ez porównanie z in­
nymi społecz•eństwamii, ich charakterystycz­
nymi właściwościami. U nas operowamo po­
s;poli.cie porównaniami z.e społ·eczeństwami 
Zachod'U Europy, któr·e tak czy owak, stano­
wiły długo wzór cywiilizacyj.ny, wysz.ukuiąc 
cechy, które określano mianem młod.szości 
cywHiz.acyjnej. Nadwżywane przez różnych 

Nie możcia sprowadzać takiego bogatego przedstawjcieli subiektywriej socjologii czy 
i wielostronne.go zjawjska jak Mick!:ewicz _ lristoriozofiii pojęcie to posiada jednak swój 
do roli piewcy szlachetczyzny. Zresztą ,,Pa- zakres zasto~owania. Jak mówi s·i ę 0 star­
na Tadeusza'• Mickiewucz pisał w sta11ie przy- szych i młodszych warstwach geologicznych 
oiszenia ·intelektualne.go, które nie było u - mówi się o „starszych" i „mlod.szych" 
niego zjawiskiem stałym. w prz,edstawieniu społeczeństwach. Uk<>nstytuowan•ie s•ię pafi­
świata szlacheckiego w poemacde odgrywało stwowości, wyjście z okresu luźinego byto­
rolę i to, że autor społecz.ni·e patrzył nafi waniia p.J.emie.rmego nastąpito u nas paręs.et 
ni·e cylko przez wspomt1,!enia dziieciństwa, lat Później niż 11a Zachodzie - stąd róż11e 
wczesnej młodości, ale, by tak n~ec, z ndższej dalsze opóźrlienia. Tu występuje u nas cha­
lmndyg11acii tego świata. Krasiiński w Sopli- rakterystyczna 111ierównomier.ność. Klasy wyż­
cowie nie dostrz.eglby specjalnych blasków s:z;e •POczyna.jąc od śred:niiowi·ecza wchodzą w 
i powabów, świat·ek ów wydiał by mu s•ię ikontakt z przod1uiącymi elementami spole· 
ciasny, pod wieloma W2lględami draźrliący, cz,eństw <> zaawansowanym rozwoju i wy. 
zauważyłby całą masę szczególów napawa- przedzają masę - przede wszystkim chłop­
iący-0h niepew.nością d przykrymi refleksjami. ską - która ewoluuje z <j>PóźnieCl iem. Pou­
- Krasiński patrzy! na te.n światek z góry. czający przykład stanowią dzieje naszej re­
A z,nowuż karmazyliowość Pola wyni.kała z formacji, która właściwi~ _nfo dotknęł~ życia 
te.go olśnie111ia, jaldego syn niemieckiego bitr- ~as .ludowych, prz.etraw1a1ących tr~śc1 śroe~­
rokraty doznal w z,etknięciu z dworskim . 11110'."1eczne. kle 11'.dy szlacht~ strac1la swoie 
pańskim świate n Polski komunkturalne za1niteresowame dla reforma-

' · cii właśnii·e w XVII i począiki!ch XVIII wie-
Kiedy w r. 1933 połączone „Strrumictwo ku Przeżywamy takie 11asilenie· treści kultu­

Ludowe" przyjęto uchwałę o wywłaszcz.enJu ralnych średrniowiecza, które kraje zachodnie 
obszarników bez odsz,kodowania, Witos o.gfo. mi.aly o paręs•et 1at" za sobą. Na przełomie 
sił ciekawy wywiad w ,.Kuri·erze Polskiim". wieku xvm i XIX Polska z111alazla Się na pe-
0 Witosie wiedzia110, ż.e należał dawniej do ryf.eriach wpływów rewolucji francu.skiej 
pr:z;eci'wn.i.ków radykalnej reformy rolr1ej, dila- nasz trz.eci stan, jak to już miałem okazję 
tego jego udział w uchwale stanowi! sensa- stwierdzić, sze<H moooo w tyle za przoduią­
cję. Zapytany o p·owód zmfa.ny sia.nowńska, cy.mi elementami sz.Jacheckimi. Opóźn'en : e 
potityk chłopski odP<Jwiedział, że 11astąpifo miast pocią•gnęło za sobą opófoien·i·e w roz­
to pod wpływem doświadczeń likwidacji roo- woj.u mas lud<>wycll chłopskich przede 
byczy demokratycznych pierwszego <>kresu wszystkim. Wraz z dużą częścią naszego 
niepodległości. trz.eo!ego stanu przeżywały one dalej okres 

111adziei wiąza.nych z absolutyzmem monar­
chicmym - tym wyjaśnia się stanowisko 
podstawowych mas chłopstwa w r. 1946 i r. 
1863. 

Witos nie przypisywał wywlaszcze·niu bez 
odszkodowania znaczenia gospodarc:z;ego, ale 
doszedł do wniosku, ż.e bez wyrwania z ko­
rz,eniami wpływów szlacheckich niemożHwe 
Jest utrwal•e.ni·e demokracjii. Istotna potęga 
obszarnictwa w Polsce w okresie dwudzie­
stolecia mogla się wydać niezbyt wie·lką -
niemniej iego wpływy 011ganizacyjn0-kultu­
ralne górowały, nie posiadając poważ11iei­
s:z;ej przeciwwag.i. Ludzie sa11acji np. po pew· 
nych waha11iach odruchowo wracali do tego 
specyficznego szlacheckie.go stylu. Em~gra­
cyj.ne „Czarne 11a Blatym" umidci!o s:z;ereg 
interesujcych artykułów o tych panach z 
herbowym: sygnetami, którzy staral·i się 
styl szlachecki naśladować. Czy to wycho­
dz.iło au•entyc711'e czy nie, to rzecz dru~o­
rzędn a . Wa7n'c' :: ze. jak reago w1ly m· ędzy 
i.nnymi na te.n styl prowadzenia spraw ma· 

Prof CharasifiiSki .porusza sprawę oderwa11ia 
się od ma.s, owej ~ewnętrmej europejskości, 
charaRteryzująoej postawę mas intel•i gencii 
(przy ig.n<>rowa11.źu iic:totnych, orga11iczr1ych 
cech owej europejskości). To oderwan!e się c-d 
mas ma dwa aspekty. Wzięte jako całość za­
wiera ni·ewątpliwie sens uwstecmfający, re­
akcyjny - łączy się z tym obojętność wo­
bec istotnych aspiracJ1i mas Oe.kceważenie 
interesów chłopskich prz,ez wi·elu d·emokra­
tów w XIX w. al•bo co na jedno wychodziło 
n.iejed.nokrotnie nieżyciowe podejście do tych 
i11teresów). Ale z drugiej strony przodująca 
część 'inte ~'zeincii szlacheck;ei reprezentowa­
ła czy,n·nik. awangardyzmu spo/.ecz,nego, któ-

ry mowui przy wszystkicn zastrze1!enJa.ch, 
obfitowail w momenty płodne na przyszl1ość. 
Nie '1:rz.eba przypominać zasług polskich re­
wolucjonistów [ spiskowców d1la ruchu robot­
niczego tak w zachodniej jak 1i we wscho­
cLniej Europie - tradycje te pozostały żywe 
po dziś dzień, stan<>wią on•e źródło żywotne 
polskiego socjalizmu zarówno 11a t.erenie we­
wnętrznym jak i międzynarodowym. 

Is•totnie jede~ z zasadniczych rvsów naszych 
dziejów strunowi rozdarcie kulturallłe - obo­
jętność, obcość wzajemna mas i przodujących 
]nteleiktua•lnłe elementów kraiu. Ale dzi$ so· 
cjalizm to Mstorvczne rozdarcie likwiduje. 
Tu mamy właśnie osobliwość przeżywanego 
przez nas momentu: w zmienlonei postaci, 
z towarzyszeniem odmie.nnydh procesów po· 
lityczno·gospodairczyoh, masy ludowe po;lskie 
przechadza a'llalogiczną ewolucie. która kraje 
zaeihodnie przeszły wcześni1ej, pod znakk~m 
innyoh przemia;n. Ta.im pierwotna aktywizacja 
szerokich mas odbywała sie w okres·ie walk 
sekt religijnych średniowi,ecza. w okresie re­
formacji, boiów trzecleiw stanu z arystokra­
cją, kościQtfem i monarcllia o rzady przed· 
stawicielskie. Wejście mas do życia politycz­
nego odbywato sję pod ,~ey;emonia trzecieg? 
sła111u oraz rlldeolCJIS\"ii wYra:żającvch ie.go asip1-
raoj.e. Polska brata w tvch procesa-ch udział 
pośredni. pozostawab na nich oervferiach, bo 
masy ludowe nie byty przez nie poruszone do 
samej głebi. 

Is.toinie głeboki przewrót dokcmvwuie się 
w '!laszvc'h czasaclh ood z.naldem socjalizmu, 
Pod znakiem przodownictwa ideowego pro1e­
tari.atu oraz elementów S!POłecznydh doń zbli· 
żonych. 

Tu marrnv róż.n'ce kapitalne. Na zachodzie 
upadek wpływów arvstokracii ·i szlachty od· 
bywał sie pod znakiem wzrostu burżuazji, u­
padkowi zi•emiańsitwa towarzyszy! uwarun· 
kowany przez ten upadek rozwó.i kaipiłalizmu. 

Nasz stan trzeci nie potraf!ł tak ipokierować 
rozwojem kraju. Upadek szlachty i upad~k 
bu.rżua.z-H wielkokapibłrstvcznei u nas . s'.ę 
~biegają. Aktywizacja mas ludowvch. we1śc1·e 
ich w kra~ żyda spo!ecz.no·P<Jliitvcznego, do­
konane zosfałv w istocie przez socia!i.zm -
przeciwko kaipiita.Ji,zmowi. Tttfa.i t>. Litwin 
słusznie wS!ka.zuie na wkład naszej i.nheli­
gencii postepowej i rewolucyjnej. 

To iest istotna treść orzemian czasów ostat­
nich Ta ewo'1ucia nie stanowi orzecie.ż oso· 
bliwości J>Olski.ej. Qgarnefa O'lla inne. określa­
ne doty-0hczas jruko „młods~e" czy „nierozwi· 
niete" społeczeństwa Europy wschodni1ej. Naj· 
pełniejszy wvraz te przemia'l!V zna.lazły w 
Rosii, w przeskoku od zastoiu cywtliizacyjne­
go, gospodarczego i s•poleczne11ro ca·riu!u do 
socjalizmu,· rozwija,jącego aktYWność wszys.t-

JERZY POGORZELSKI 

Szach i 

kich si'ł i możliwo•ści mas roboitni.czvch ·i chłCJip· 
s.kich. 

Nie przy;padkowo przecie odrodzenie pal1· 
stw,1wości polskiej nastaoHo pod impulsem 
ogólnym przemian, k-tórym dała wvraz rewo· 
lucja l.'.'.".vi\etariaicka w Rosji. Wiate się to z 
aktywizacją mas ludowych. wvnikaiaca z po· 
dobnye1il przestanek sooleczno·ooUtycznych. 
J eSli ŻYW'lOIY wsteczne usilowalv pokierować 
ewolucją w innvm kierunku zwracai::ic paf1· 
stwo polskie w dwudziestoleciu 1919-39 prze· 
ciwko silom. którvm w istocie zawdzięczalo 
swój byt, stało się to przyczyna wielu klęsk 
tak w aspekcie zewnetrznym iak i wewnętrz­
nym. ale nie ws.trzvmało procesu rozwojowe· 
go w jego istoci·e. Od swych poczatków inte· 
iJigencja polska sta•nowila warstwę najbardzi.>, 
zwiazana z państwem. W r-0zwoiu swoim 
cierpiała zarówno z powodu braku tej pafi· 
stwowości w okresie zaborów. jak i wsku· 
fok prymHywnych form kapifalizmu po•l· 
skiego, pozostającego pod dyrektywami ob{:e· 
go ka.pitału. lekcewaiżacego rzeczvwis•!e inte­
resy kraju, czesto odnoszącego sie do nich 
wrogo. Przem 'any sooleczn·e naszvcll czasów 
otwi•eraia przed inteligenci.1 szerokie pers­
pektyWY pod warunkiem. że w masi•e swe! 
poz.będzie się tendencii wyodrebniania się, wy· 
Qtbcowywa•nia sie z ludu. że potrafi istotnie 
wniknąć w ducha przemian wspófczesmych ja· 
ko świadomy czynn·ik, że natrafi sie poczuć 
współgospodarzem kraiu. To zairadrnenie roa· 
je sie sta111owić nić przewodnią wvwodów p. 
Chałasińskiego na tema·t pozosrta.fości, wvni­
kających ze szlacheckiej irenea.!osriii polskie! 
inteligenci i. 

Dziś możemv sobie oozwolić na bardZ'icl 
obiektywne. uimowanie roli .. warstwy hist?­
rycz,nej", która w naszvch oczadh zapada s1_ę 
w przeszłość. Niezawodnie ów ton rekrymi­
nacji i żalów. którv pojawia.? sie u na~ t~k 
czesto przy omawianiu tych soraw. stame się 
wkrótce anachronizmem. Omówiony awan: 
gardyzm kulturalny postępowej cześci na'S~eJ 
inteligencji szladheckie.i. majacv ska_dinad wte· 
Ie niepożądanvch skntHw - zawiera•! prze· 
cie elementy cenne i ,· ' orzvsz!ości. Należy 
się jednak \vyrzec pewnego fataHzmu lh·istoi:v­
cz.nego, któresro atmosfora ciąiv ieszcze n·e­
kiedy nad tymi sprawami. Czasv dzis!ejsze 
stanowia okres formowania sie noweg-0 ~po­
łeczeństwa. Materia! do niego - iak wszędzie 
zreszta - daje mieszan!1e PierwJastków tra· 
dvcv.inych z nowymi. W tvm twdu, w któ· 
rym tworzy się stop cvw'ilizacvinv naszych 
czasów, tworzy sie niezawodn~e i nowa pod 
wielu wzgleciami 'Postać nasz~o „charakteru 
narodowego''. 

Speclator 

Zindja 
O, Afrosijabie, staroży~ne miasto, 

Stolico Tamerlana, miasto Uług·beka, 

Szeleszczące na piaskach zielenią liściastą 

I już wtedy brzemienne przyszłą chwałą wieków. 

I zaszczytnie już wtedy wpisane w historię -
(Tu stal niegdyś WielJ?ego obóz Aleksandra), 

Miasto wschodnich przepychów, artystycznych orgij -
jakaż, choć najbystrzejsza, mogla ci Kassandra 

Przepowiedzieć, że kiedyś, po najdłuższych wiekach, 

Gdy meczety te będą już tylko zabytkiem, 
Przyjdę f1.o ciebie, obcy wędrowiec z daleka, 
Oczy swoje napawać orientalnym zbytkiem 

I śnić spokojnie w cieniu twoich minaretów, 
Gdzie obcy każdy kamień, każda cegła obca, 
O przeszłości ukrytych w twych grobach szkiell::tów, 
Jak bohaterach ze snu marzącego chłopca? 

O, Szachi - Zindia, wielki, lege~darny królu, 
Dziś byłem twoim gościem, dziś w twoim pałacu 
Zapomniałem o żrącej tęsknocie i bólu, 
O powszednich kłopotach, o codziennej pracy. 

I pośród płyt mozaiki, krytych zlotem kopuł, 
Stąpałem z tobą, władco, przez wąski dziedziniec, 
Gdzie z wodotrysków srebro rozpryska się wokół 

· I szemrze cicho woda zwierciadlanych krynic. 

A przecież ciągle, miasto z kart arabskiej bajki, 
Bajecznie kolorowe miasto Aladyna, 

Tak bardzo chciałbym, ciągnąc haszysz z w~nnej fajki, 
Znaleźć się na zaklętych rumakach - maszynach. 

I z przywileju bajki korzystając chętnie 
W znieść się nagle w obłoki za zasłonę mglistą 
I pragnąc tak gorąco, tęskniąc tak namiętnie 

Opaść nagle - na Sezam? Nie: - ziemię oj~st'<'ł· 

Sa,ll!arkanda, ~ecień 194+ 
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MARIA SZCZEPAŃSKA 

'N a p r '! e d m i e ś c i u 
Ewa usiadła. Byli s~mi. Nad marmuro­

wymi stolikami brzęczały ostatnie, żałos­
ne muchy. 

Nie dał jej odetchnąć, z.astanow·ć siię. 
- Tak, nie 01Szukała mnie pani. Prawda, 

pani oj-ciec nie żyjoe. A.tle umarł niedawn-0. 
Trzy tyg-0dnie temu. - Sledzi.ł uważnie 
swój prostacki efekt. 

Słuchała g-0 niemal obojętnie, z wy.ra­
zem zamyślonego fdziwienia. Podniesione 
br.vi rysowały na czole cieniutką, bTązo­
wą linię, linię uporu. 

- Jaki <:>jciec? O czym pan mówi? 
:-- O pani ojcu, adwokacie Ludwiku 

.Rosenstrauchu. Pani jest Ew.a R'Jsenstra­
uch. Znają panią. Pani ojciec umarł trzy 
tygodnie teffilu. Mieszkał u niejakiej Ro­
senfeldowej. Róża róty - zaseplenił i wy­
smo to „róza rrózy" - Pan! nie Ilr')Si nawet 
żałoby po ojcu - dodał z d'I"Winą. 

Nagle uwierzyła mu. Nie zdając s-0bie 
1Sprawy, że sama jest ZQ'llbiona, poznana, 
omdlewała na myśl, ~e <:>jciec nie żył. A 
lrena nie mówiła jej n.ie. Nie odpowiadała 
ina jej trwogę, ina jej wątpliwości. Wą.skie 
ramiona przeszedł dre6zcz. Poru1Szył.a w 
ustaeh suchym językiem, ale milczała. W 
chwili żałoby jej twarz nabierała gwałtow 
nych znamion semicktoh. 

- No więc, nie zapiera się pani, t') barr­
dzo rozsądnie. - Znowu wstl'lętnie strzep­
nl!ł palcami. - Z pani wyglądem, może by 
pani uszła Ale to białko, mieniące się nie­
bieskawo jak masa perbawa„. Ta wasrza 
mgiełka, wasza 1boleść.„ Pani tę15kni za 
d<>mem, pani powinna mieszkać w ghetcie. 
Wyraźna groźba wróciła jej siłę. 
- Co mi pan tutaj opowiada? W gkiwie 

slę mąci oo tyich głupstw. Czego się pan 
czepia, c-0 1lo Wl'lzystko mnie obchodzi, ja­
kle·ś Żydy? 

Leciutko szczęka~a zębami, z zimna, nie 
ze strachu. Bać można się w życ!IU, a to 
ju'i nie było żyde. 

- Nie obchodzi? A przecież pani zem-
-dlała na ·chwilę, oo, nie trwało to długo, 
może jedną minutę„. Gdyby nie krzesło, 
qeżałaby pani jak d'lłt.ga na podłodze, ałe 
ja oczywiście , nie d'Jpuścił.'bym do tego -
orzekł z <>b1eśną galanterią. I nie zmienia­
jąc głosu, dodał: 

- Trzy tylSiące. 
Patrrzała na niego bez zrozumienia, więc 

dopowiedział wy:raźniej: . 
- Jutro przyniesie mi tu pani trzy ty­

siące. 
·Westchnęła i lekko się na niego obru­

szyła. 

- Nie mam żadnych pieniędzy. Pracuję 
na siebie, jestem Danuta Wrec:z;nrek. Niech 
pan idzie w swoją stronę. 

Nie powiedrział: „pieniądze ~lbo" .„ widać 
nie lubił oklepanych zdań. Pokiwał qłową 
z politowantem i przebiegle: 

- Jutro p.rzyjdzie pani o tej .samej po­
irze - Mówił z naleganiem jakby pTooił 
o schadzkę, której mu nhe chciała użyczyć. 
- Niech pani nle ucieka, znajdę panią. 
J.a ju~ pa.nią wszędzie znajdę, bo poczu­
łem do pani sympatię. 

Powlokła się powoli korytarzem. „Ct'J­
cia" przychwyciła ją u woejśda na salJ.ę i 
zaczęła sz.eptać ze wzburzeniem; słowa 
gdacząc wylatywały z jej szerokiej pi:r­
sL którą pr.zyci1Skała dziewczynę do ścia­
ny Ewa U1Słyszała: 

- Wystarczyła mi poręka pani Ireny. 
·ale pani się tak dziwnie zachowuje. Je­
śliby miały wyniknąć jakieś n;eprzyf em­
ności - pytają się już tu różni ludzie -
niech się pallli zastanawi, ja nic przeciw 
pani nie mam, nawet panią lubtę„ tak1e 
dziwne za.chowanie„. 

Ewa potrząsnęła qłową, energicznle wy­
do,c;t;i.a się ze zwał-ów nie.nsi sz •fowej. 

- Zupt-łnie pani nie rc7.um em - za­
częła zimno - mogę chyba być zdener­
wowana, skoro zrywa ze mną nagle mój 
narze·czony, bez żadnego !J".)wodu. Tak, 
to ten pan, z którym byłam w ostatnim po 
koju. Nie jest ładny, ale był dotychczas 
bardzo przyzwoity. Po prostu nie wiem O'J 
m11 się stało. Może jest zazdrosny <:> to, że 
pracuję w kawiarni„. Ohciałabym si·ę żwol 
nić na resztę wieczo.ru, pa.ni p'Jjmujoe„. 

, Ciocia" uspokoiła si-ę, słowa Ewy by­
łv jasne i przekonywujące. Chętnie dał.a 
zwolnienie i wzruszona niesnasJc,ami mło­
dości pr.zyci1Snęła Ewę do bujnej piersi strę 
czycielki, -0bcią'Qlliętej kolJ.orową wełną w 
kratkę. kupioną na niemiecki przydział. 

Ewa wyszła na wii1gotną ulicę i. 1110zejrza 
ła się niepewnie. Latarnie· kołysały się w 
ooalowy.ch mq'ł.ach. Na ulicy legitymowano 
przechodniów. g.rube, wrogie łapy obma­
cvwały piersi i k'Jlana młodych mężczyzn. 
W bocz.nej ulicy stało kilkudziesięciu mło 
dvch chlopoów. odwróconych twarzami 
do ściiany i zajeżd~ały j1UŻ pierwsze poli-
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cyjne auta, szufle odgarniające śmierć od 
tycia - codzienny pejżaż miasta. Ewa 
drżąc z pJwstrzymywanego przerażenia 
wydostała się ni·epostrzeżeni•e z kręgu ła­
panki. Szła rrezo1utnie, ruchy miała pewne, 
tamci czujni byli na dreszcz, na załamanie 
się rytmu, na strach. Sohody wk>dące do 
Ireny wydały jef się bardzo wysokie, nie­
skońc:venie wys·ok;rie. Opa!l"ra się w jalcimś 
miejscu ,0 ścianę i .stała przywaTta do mu­
ru, dysząc, zapominając po co tu przyszła. 
Potem usłyszała na d-0le trzaśnięcie drzwi, 
jakieś kr·oki, ale nie poruBzyła się, wyda­
wałio' jej się, ż~ zasypia. Powoli zaczęła 
się osuwać na .st°'pnie, wciąż ulegając złu­
d'Zeniu, że opi1era sioę mocno o ścianę. 

- Co ty tu robisz? - zawołała przestra 
szona Irena. 

Ew.a jęk'llęba. Po'Wl-Oli zaczęła pr:zycho­
dzić do siebie. Irena prowadził.a ją p<>d 
,ręk,ę i Ewa posłuszni·e sL..ła, milcząc. .Poli­
czki zalane mi.ała nagłymi łzami. Irena 
<>twor.zyłia. swoim„lduczem drzwi, nie za­
mykając. pręd'ko pociaqnęła ja do sypia~­
ni, posadziła w qłębokim fotelu, przestra­
szona ale szczęśliwa, że dotąd nic się nie 
stało, Ewa jest u niej, żywa. 

- Ireno. Jak mogł.aś. DopLero •'Jd srzan­
tażvsty dowiedział.am się. Bezbronna no11.­
padł mnie. Ojciec„. ZdTadrziiłam sl.ę. Zem­
dlałam. Zdradziłam się 

Od tych bezładnych, udręczonych wyrzu 
tów usta Ireny tężeją surowo, ale mówi 
miękko: 

- Jo11.k moqłam ci h powledzi·eć1 Ode­
brać cl tę trochę od'wagi? 

- Och, - jęczy Ewa - och„. I nagle 
lecą z niej dawno utajone 1Bfowa, wezb:ra­
ne w chwili słabości: - Nie kr.ępuj się, 
przy.zn.aj się, że mnie nLenawldzisz. Że 
chci.alaś się na mnie zemśdć. - Ir·ena pod­
nosi ostrzegawcz.') rękę, ale Ewa nie zwra 
ca na to żadnej uwaqi - Jakby to moją 
wi;nii był.o, to co slę dzlef e za llllllrem. Jak­
bym t<> lo11. nie ohc!.ał.a ojca stamtąd wydo­
być. jakbym mała się naprosiła, mało na­
płakał.a„. Trzy tyg·odnie temu umarł mój 
o.Jelec. A tyś pozwo~iła mi jeszcze trzy ty­
g<>dnle cierpieć, 'hać się, umieTać ze stro11.­
chu o niego. Ten ostatni ty<lzień.„ na iq-0r­
szy. To moja win.a, t"J fa festem zła oórka, 
nie zmusił;am ojca żeby poszedł ze mrną. 
Stary. głupi adwok.at, myś'lał. że Niemcy_ 
to ludzie„. Nie ma chyba już w Polsce ża­
dnego Żyda, który by żywił jakieś złudze­
nia co do losu jaki giotuj.ą mu Niemcy. I 
nte ma już chyba żadneqo Polaka, który by 
si1ę nie zastanowił. nie zasmucił i nie prze­
raził tym, że Żydzi, że ten żvdowski kn­
niec jest początkiem czeqo'Ś oślepia jąrc„~' 
jakiejś oqólnej grozy. Że 'Niemcv wv1·'l\­
czają Żydów nf.ejako dl.a wprawy„„ że 
po zniszczeniu ludzi przyi.rJzie palenie 
miast, miasta pafone żywcem. trupia zatę­
chła ziemia, apo'kalip.sa To n;e,c;ie niemiec­
ka myśl, niemiecka spToawie<lliwość. bez­
ład terwru ·i krwi i zgnilizny. Czarna rooa 
cieknie z milionów tych śmierci i zakaża 
św.bat. Cały świ.at i~st tręd<>waty, zarażo­
ny. Nie chcę. nie chcę„. 

Irena nalała jej jakichś kropli do wody 
reka tak się iej prrzy tvm trze.sł.a, że lekar­
stwo wylało s.ię na podMqę. Ewa spragnio­
na piła dużymi łykami. 

- Mój ojciec jest ieden: ale mnie cho­
dzi o te miHony nJ.ewinnych, kt.órvoh nie 
znałam, których nie lubiłam, miliony kra­
marzy, handlarzy, akademików, robotni­
ków, uczonych„. Ja protestuję. A świat 
milczy. To oqromne mikzenie świata„. To 
milczenie potęquie qrozę i śmierć, niedo­
oetn.ioną, 111iepożał,owaną.„ 

- Połóż się dziecko. nie myśl •'J tvm„. 
A świat nie milczy. skoiro walc.zy z Niem­
cami. 

- 'Nie, nie mogę, nie potrafię o czym 
innym myś'leć Dlaczego ty. dlaczegoś ty 
właściwie nie zmusiła ojca, żeby się ukrył? 
Łagodna czerwi.eń o')kryła śniade policz­

ki kobiety. 
- Przecież dlatego nie chciał, żeby mnie 

wła·śnle nie narażać„. - szepnęła łzawo. 
ze W1Stydem. 

- Ty, t'Y. ZaW1Sze ty. Ty mi nawet teraz 
kradniesz tę śmierć, jak dawno już ukra­
dł;aś mi o.f ca. Miałam wtedy piętna.śde 
lat Ojcie·c po śmierci matki nie zw.racał 
uwagi na kobiety. Dopiero jak tyś przy­
szfa. Znalazłam kiedy•ś twój list q.dy odda· 
wałam uibranie ~ czyszczenia. Zapamię­
tał.am parę zdań. Było tam takie, na samym 
końcu: „Jak pachnie w nocy pęczek fioł­
ków? Pachnie łaq.odniej". Znaczyło t-0, że 
wstajesz w nocy i wąchasz kwiaty od nie• 
go i chces-z. by o tym wiedział. P'Jziom wa 
azej miłości był wysoki, qórny, powiedzia­
łabym i o<lstr.aszając-v. Zacz·ęłam sie wte· 
dy pilnie sport·em zajmować. zbrzydły m; 
wiel"l!ze I piękne słowa. dopiero r·azem z 
Olesiem powróciły banalne rymy, ale za 

stratę Olesia nie obair·czam odpowiedzial­
nością ciebie. Nie żałował.am go. Nietrwa­
ły był, zwiądł zar.az, gdy tylko niemiec'ki 
ogień rozniósł się nad ziemią. 

Rozejrz.ała się bacznie po pokoju, z prze­
biegłością śdganej. 

- A~e ty mi ter.a.z kradnioesz Piotra. Wi­
dują ci'ę z nim na ulicy„. Dlatego Pi.'Jtr jest 
taki odległy, zawsze się śpieszy„. Ty mu 
każesz do mnie przyohodzić, pocieszać„. A 
gdybym ja się tak za'kochała w Piotrze. w 
twoim Piotrze? Dlatego, że jestem Żydów­
ką, to już s1ę ze mną nikt nie liczy? Iren':>, 
wcz(llfaj <:>n mnie całował, bardzo mocno 
mnie całował... Dopiero gdy odszedł, za­
C'Zęłem pamiętać te zmient'Jne pocałunki. 
No, có ty na to? 'N'ic nie mówisz, nie bro­
nisz się, może niestusznie cię oskarżam? 
Ojdec był stary, a Piotr„. 

- Cicho l - zawoł.ała z gniewem Irena 
i Ewa stropiona umilkła. 

- Cicho! Cicho! - ;>0wtórzyła Trena 
- inte m'Jgę tego słuchać, tych bred'Jli. 
Oszalała dziewczyną. Ta'k przemawia do 
mnie córka Ludwika. Jedynego c-zł.'Jwie­
ka dla którego ... ach nie, ni•a zasłużyłaś, 
że•by ci o tyII\ opowiadać - p<>R'karżyła 
się bezdźwięcznie. Jesteś niewdzięczna. 
tak, niewdzięcz.n.a jesteś - w głosi·e jej 
naraz zatętnił°'· łzy. (Irena nigdy nie Uczy­
ła na czyjąkolwiek wdzięczność, nie do­
maqała się wdzięczności, jeżeli teraz up'J­
miniała Ewę tak surow·o, to znaczyło to, 
że dotkni.ęta była jej słowami do qlębi. 
zraniona, i Ewa jak urzeczona P•'J.Słuchała 
dźwięku tych łez). Irena tłumaczyła się 
nerwowo: - N;qdy nie spaceruję z Pio­
trem dfa przyjemności. Wych<>d'Zę z nim, 
jeżeU trzeba mu w czymś pomóc. On u 
mnie mieszka. Nie musiałabym spotykać 
się z nim na ulicy - uśmleichnęła się 
porzekornle i q-0rzk•'J, w jej depłych. czer­
wonych waraach 'llka.zały si•ę piękne, bi1a­
łe, m1łode zęby, wabią.ce d10 pocałunku 
nawet w największym stroskaniu. Bvło 
coś ta'kieqo w ITenie, czemu n1kt nie mógł 
się oprzeć. czemu nie oparrł się jej po­
ważny ojciec, czemu może nie potrafi 
oprzeć .się Piotr.„ 

- Ach'. miee?:\.'.l\ u ciebie - od'Powle­
dzLała z qorycza Ewa - t<:> mi wiele tłu­
maczy. Dobrze. że wiem. Pi.'Jtr ukrywał 
przede mną .swój adres. Co prawda, nie py­
tałam go qd-zie mieszka, ale jeśli mi Gam 
nif:' powiedział że u . ciebte, to napewno. 
o, napewno chciał t·o ukryć. No, to jeżeli 
mas'Z <l·'J tak blisko, to powiedz mu, prro­
sze. żeby do mnie jutro nie przychodził. 
Mus1P wiele rzeczy przemyśleć, przebo­
leć. Mimo wszy8tko śmierć ojca zastała 
mnie nieorzyaotowaną. Kiedyś śniło mi 
się. że oiciec ukrywa się ' w jamie p'Jd 
zwał.ami trupów I żywi samymi liśćmi. 
puchn;e z qłodu, ale po obudzeniu się, 
rano. już temu nie wieTzyłam. Ot. słta­
szny sen i nic w'ęcej. A~e to byt sen pro­
roczv. 7nbili qo, prawda? - zapytała ci­
cho. 

- Nie. Umarł na tyfus. Zdążył umrzeć 
swoią śrniercia - wyj0aśniła Irena, tak 
zgnebi'Jna iakby to przez nią, z jel ąroź­
neqo niedopat•rzenia. umarł te:n biedny 
człowiek tak droqi im obydwóm. 

- Swoją śmiercią, wierzysz w to, że 
on umarł swoią śmiercią. Człowiek. któ­
ry niady nie chor.'Jwał. Co t<> za choroba, 
tyfus? Nie, to ghetto. Zabiło go zamknię­
cie On umarł na qhetto. Tam za murem 
bvł qłód brud wszy, choroba . A on był 
tylko nędznyin posługaczem. lJla ważniej-
11zych Żydów Niemcy mieli kulę. qaz. dla 
nieg.o wyetay;czyły wszy. Proletariacka 
śmierć żyd-0W\Ska "Za ntem!.eckim murem. 
A teraz Niemcy usprawnili śmierć, nie 
poleq:ają na <:>wadach. drobnoustrojach, 
mikrobach, szczepią masową śmieTć kulą. 
Duszą gazem. MasÓwo fabrykują śmierć. 
Powinnam być szczęśliwa. że :mój ·'Jjciec 
tego nie dożył a1e nie jestem, włosy mi 
si•ę jeżą. qdy na dnie ·myś'li oglądam te 
obrazy, jakieś czarne doły pełne kłębią­
ceqo się śmiert·elnego 'Przerażenia„. 

Oparła głowę na ręce, bliska omdlenia. 

- Ewunilll - zawołała z litoś-cią i tkH­
wie Irena i tym r:azem Ewa n.ie zapiro­
testowała, t'o imię utrzymuje ją przy ży­
ciu, ją dawną, córkę pogrzebanego nie 
wiadomo gdzie ojca. To imię jest jak 
czuła łza. To Irena płacze. - Nie myśl, 
że ja się moqę z tym pogodzić, że ja się 
z tym kiedykolwiek pogodzę, że nie bę­
dę przeciw temu walczyć„. Ewo, płacz. A 
potem opowiedz mi wszystko od początku 
jak wyglądała twoj.a rozmowa z tym„. 

- Ach po co ml to wszystko - Ewa 
uderzyła dłonią o etiół z rozdrażnieniem 
- wezmą mnie no to wezmą. Będzie o 
iedneqo wroqa niemiecki·ego mniej T·o ja 
wywołał11m w.oine. a więc ml\llSzę zqinąć. 
Błogosł·awię dzieci z·abite w ł<>nach matek 
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za to, te nie zdołały pTZy}ść na ten śwl.at 
piekielny. ZgtUbiona jestem, Ireno! 

- Ewo I - zaWlOłała <:>strzegawczo Ire­
n.a. - Twój ·ojciec umarł samotnie. Nie 
pozwolił cię wezw.ać, bo nie chciał clę 
narażać. Byłabyś się jakimś sposobem 
dostała za mur, ale mogliby zapamiętać 
twoją twarz. Ilu się „ ich tu kręci, konfi. 
dentów. Umierał sam, ale lHj mu było 
umierać w myś~i. że ty się ocalisz, bę­
dziesz kiedyś miała dzieci. 

Porzucisz pTacę, przeniesiesz si·ę do 
mnie. Oczekuję cię jutro. Znajdziemy coś 
innego. Nie wolno ci być niewdzięczną 
wobec Ludwika, jego wy:rzeczenie nie 
może pójść na marne - m&wił.a z do­
bitnym przekonaniem, na policzki trysnął 
jej rumieniec głuchego wzruszenia. 

- Po tym wszystkim ,co ci powiedzia­
łam. co między nami z.a.szło„. Jeszcze raz 
przyjmę twoją pomoc, Żydzi w tych 
dniach nie m'Jgą mieć ambicji. Obraża.­
łam cię, walczyłam z tobą, a ty się nie 
mścisz.:. Ale powiedź koniecznie Piotro­
wi. że.by nie przychodził. Nawet on mi b~ 
dzie pTZeszkadzał. M'llszę się d.'Jpiero 
przyzwyc.zaiić do myśli. że tah1ś nie żyje, 
- po.ska·rzyła się. I nie mów Poiotrowi nk. 
Nie chcę. Im mniej ludz1i o mlil.ie wie, tym 
leµi!ej - powtórzyła niezmienną i martwą,, 
ni·eprzydatną już mądrość, skoro wytro­
ptono ją jak zwierzę w jamie. 

Znowu wyszł.a na ciemną. ulicę ciemne 
lampy kołysały się w gruby.eh mqłach 
nocnych, nietoperzych płachtach wilgoci. 
Ludzie świecili sobie dPobno i uparcie 
niebieskimi latarkami. Ostro, obco uderzył 
w nią wiatr. 

Bez listu. Bez słowa. Słabnąc z dzikiej 
rozpaczy, stawiała małe, sztywne, auto­
matyczne kroczki zalotnej dziewczyny z 
przedmieściia, kręcącej chudym k'llper­
kiem. 

Tej nocy spała mało, śniła krótk;o, prze­
rywanie. Za drzwiami ciężko sapała P.aź­
dziowa, Paździo przez sen kwilił jak mo11.­
łe dzieckÓ. Po błotnistym podwórzu kt')Ś 
chodził, kt<>ś trzasnął chwiejnymi drzwia­
mi wspólnego wychodka. Huknął strz.ał. 
Ewa uniosła się na pościeli, zatrzymała 
<:>ddeoh, na p'Jdwórzu ktoś z uporem za­
czął ryczeć pijacką niemiecką pieśń. Ewa 
dysząc zakrył.a się kołdrą. Nawet bawiąc 
się strzelali. Szaleństwo mordu przenikaro 
każdą ich czynność każdą myśl. 

Zamknęła suche oczy i poch1chała dro­
bnych głosów ciemności. Osypujący się 
7e star'>ki mm szeptał Chłodne powie 
trze piszcz·ało w ściek.ach i rmach cie­
niutko jak mysz. O północy i przed świ'­
tem zakrzyczały kogutki liliputy w piwni­
cy. W zimnym pomruku wiatru zaszumiał 
czarny pap~er zaciemnienia, uderzył· o 
szybę.„ Powstawał.a w niej j.akaś me1·o­
dia. Smutna i przenikliwa, jak glo.s opu.sz­
czeni.a. Pamięć przywiewała ją z bardz<> 
o.dleqłych strnf, rodziła się z jakichś 
więdnących, opad,,ających kwiatów, z ci­
szy, z gwiazd.„ Tłraz, w nocy gęstej. nie­
przepuszczalnej jak sadza nie było 
gwiazd, ale głos był ten sam, czysty. kry­
staliczny, przejmujący d::żeniem. Be'.ll 
pnerwy rodził się w niej klarowny sze­
reg muzyczny i skądeś, z qlębi serca 
wybuchał śpiew, zimny, czysty, ptasi 
głos, nieskończenie melancholijny. Po 
długiej chwili zdała sobie sprawę, że 
śpiewa „Utę jap0ńs1<ą'· Perkowakiecro, 
jedną z Ut. u1ubioną przez ojca, i przylo­
żyła ręce do twarzy mokrej od łez. Łzy 
płyneły bez przerwy słone, gorące, qęste, 
jakby nie łzami płakała lecz krwią. 

Rano, bo dzień szedł nieubłaqanie, 
c:uas Uciekał, zatroszczyła się •'J SWOJe 
własne bezpieczeństwo. Zapakuje waliz­
kę, Józek zaniesie ją przed wieczorem 
do miasta, nie będzie się dziwił„. Paź­
dzi-0wei powie że na parę dni„. Nawet 
Józek nie dowie Bię prawdziwego adresu 
Ireny„7 Ale pomoże jej. On jeden pom'J­
że jej w sposób skuteczny, nie pytafąc 
o nk, nie wdzierając się w zaufanie. Wy­
lała do kubła zimną kawę, na której ze­
brał się cienki, s'Ztywny jak bibułka ko­
żuszek, żeby ominąć troskliwość Paździ•o­
wej. Żadnych pytań , żadnych słów Prze­
lotnie pomyślała o Pi·otrze, i z tej prze­
lotnej myśli zrodziło się praąnienie b1ie­
k<:>ści , nagłe. szalone. Ale Piotra nie by­
ło, .sama nie pozwoliła mu przychodzić, 
poMsiła teraz karę za swą nierozwagę. 

Zakręciła się bezradnie po pokoju po­
przestawi,ała ·jakieś p.rzedmioty. Złudne 
?Jafęcia, nadaremne rruchy, skoro tylko 
tyle się ruszali i była swobodna, co mu­
cha pnyklejona qrz'bietem do lepu. Przez 
parę dni trze1ba bedzie nocować , u Ireny, 
u tej uniwersalnej Ireny. Powstawała w 
nięj chmurna uraza, że tamta pozwoliła, 
że d<>pwściła, ż•eby ona, cbrka, wzięła tę 
śmierć -0jca z ręki obceqo człowieka, z 
ręki łajdaka. Znowu pokręciła się bez­
ładnie po pokoju. ale dusił każdy o'Truoh 
ostry niepokój. sypki · · kłuiący iak pia­
"'ek. Przesuwał sj.ę czas. tvlko mirr:ił od­
mierzony powolnym. upartym cvkanlem 
zegar.a Co qodzina stary zegar ot·rzasał 
się i po niedostrzegalnym n.amyśle upus~' 
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_-czał w ciszę naddarty, jęk~iwy głos prze­
mijania. Tylko jej życie stał·o w miejsou, 
ruemch0me nad ś-w-ieżym grobem, nad 
świeżym niebe.zpieczeństwem. 

Pażdziowa od rana prał'!.. O uszy Ewy 
boleśnie obijały się huczące odgłosy wy-
1ew.ania wody. stukani-a pokcr-yw- od ce­
brzyków. Od czasu d0 czasu kobieta po­
nuro i Ciężko wzdychała i gło·śno przekli­
nała Niemców za swoją harówkę. za pra­
cę meża dla ausweiisu, dla świstka. Ewa 
uchyliła drzwi do kuchni, bała się swo­
ioh myśli. Różowe krosty na twarzy Paź­
dziowej nabrzmi.ały z wvsiłku o-niewnym 
ponsem k0qucieqo qrzebienia. Na mqnie­
nie pozazdrościła Ewa prnczce j1ej wąs­
kich, małych kłopotów. Tei ciemnej 
kuchni. któ-ra była domem, męża ugania­
jącego się w obcych stronach nie wiad0-
mo za czym. Potem cofnęła się na oowrót 
do pokoiu i zaczęła pakować walizkę. 

Po południu we drzwiach stanęła Paź­
dziowa, z uszanowaniem ·0znajmi·ając go­
ścia. Ewa z roztargnieniem uniosła qłowę 
z nad otwarbej walizki. Piotr? PopieJ.i'\ty 
kłąb mvdlanei nary zamo-lił jej oczy. Za­
czerpnęła głęboko śmierdzą.ceqo, c'.<epłe<:r') 
oddechu prania. Blondyn wysunął. się 
przed Pazdziową: 

- Panno Danuto -
Ew.a milczała. 

Paździowa wesząc nowy romans 1oka­
~rki wyszła do kuchni. drzwi .za sobą 
:zamknęła z hałasem. żeby słyszeli. że za­
myka. 

- Znal.azł mnie pan - powiiedziała 
bezdźwięcZIIli·e Ewa i wstała z klęczek. 
Naraz mignęło jei, że może nie W\Szvstko 
straoone, skoro nie zdradził jej przed go­
gpodynią ... 

- Byłem wtaśnie u moich dobrych 
znaji0mych. panten Stasi. Elzy i Sani, 
i rpr:zypadkiem zahaczyłem panią przez 
okno. Nie mogłem się oprzeć chęci zoba­
czenia pani wcześniej niż mieliśmy się 
z•obaczyć. Nie, niech pani nie mówi, Ż'e 
nite przyszłaby pani na spotkanie, że pani 
pakował.a TZeczy. że chciała 'Pani uciec, 
to mi sprawia przykrość„. · 

Jeg-o z.aczep'Ily, <lawiący ton zmieszał 
ją, nie umi•ał.a znaleźć odpowi1edzi, więc 
rzekł-a tylko z przekąsem, umoci1.i'ona tym, 
że ją nazwał jej f,affizywym imi.enieim: 

- Znalazł mnie pan w biurze adreso­
wym. Składna organizacja pracy. Dobrze 
pan służy Niemcom. są z pana zadowo­
leni .. 

- Niem<:0m - .obruezył się pogaTdli­
wle - co mi Niemcy„. Ani brat ani 
swat. Ale żyć trzeba. życie obecnie jest 
bardzo drogie, więc jeśli się coś trafi.„ 
Ostatnio samo masło podr·iżało 

Przerw.ał·a mu z uniesieniem'. 
- Nie mam pieni~y. Nie mam ;mi. 

gr')sza. Ledwie mi wystarczy· na życie. 
Wie pan ·ne zarabi.am? Pan jest wsze::h­
wi.edzący, napewno pan już to wypene­
trował. Niech pan przeszuka pokó~. czy 
znajdzie się tu chociaż jedna rzecz war­
+,ościowa. 

Rozejrzał się po ubogim wnętrzu i zga­
nił je , surow.0 rzekł, kładąc nacis'k na 
każdym wyrazie. 

- Czy pani mni·e uważa za qłupca? 
Wiem, że pani nk nie ma i nie może 
wydostać. Wyście byli ci uczciwi Żydzi -­
nieopisany .akcent szyderstwa zabrzmiał 
w tych sł·owach potępieniem. 
Zadriała z bezsilnej złości. 

- A więc czego pan żąda? 
R·ozsiadł się poufalej, jak u siebie Na­

gle z.aczął j'ej mówić ty. Ze zdziwienia 
nie zareagowała na to d1Jść szy~ko. 

- Czego żądam? czego pragnę? Żebyś 
był.a dla mnie mila, grzeczna. Rozpogo- · 
dziła buzię. Nawet gdybyś miała te pi.e-
n-iądze, nie wziąłbym od ciebie. • 

Nie zważając na to, że brutalni1e ją ty­
kał, podniosła qł·0wę, pełna nadziei, lecz 
dodał: 

- Podobasz mi si~. Spodobałaś mi się 
od pierwszego wejrzenia, dlatego byłem 
taki względny, nie zrobiłem ci pn:ykr.ryści. 
Zmzumi·ała. Z roz:pa<:zliwym okrzykiem 

rzuciła się do okna. 
- Józek! Józek! 
Zasmarkany dzieciak krawcowej obj-a­

śnił ją flegmatycznie: 
- J6zek poszedł węgle nos.ić 
Od pustego JXJdwórz.a zacią.gn.ęło się 

jej ser·ce stra~hem. Zz.a park.anu powiał·o 
w jej stronę s.amotne drz.ewo, jasne, żół­
te, chwiejne jak płomień. Na śmietnik~ 
r-0zpanoszone szczury obgryzały kiośc1. 
Nikogo nie było na podwórzu, zasma'I'­
kc:..ie <lzie-cko pociągnęło nosem. 

- Jak widzisz, nie ma go -
- Nie ma go - powron:ył.a za nim. 

Pomyślała: jesień ezczury i on. Mój 
Boże. 

Mówił do niej, niczym niezr.ażony: 

N0 chodzże bliżej, nie ugryzę cię, 
będę ootr-0żny, 

KUŹNICA 

Wziął ją za rękę i przyciągnął du sie­
bie. Zni·eruchomiała jak w narkozie 
dała się p,rzyciąga.ć, bezwładna, niczym 
uwięz~ona n.a lepie mucha. Wiedziała. 
że mógłby wyjść i sprowadzić po1i<:ję. 
Mógłby 'llrobić awanturę na całą kamie­
nicę„. Nie wiedział.a, do czego zd0lny był 
ten człowiek, który w cz.asach najwięk­
szego jej ukrycia wiedział 10 ni'ej wszystko. 
Kim był? Sądząc z mowy, raczej inteli­
gentem, z ·charakteru i zajęcia sądząc. 
nawet nie agarem przedmiejskim. Zwy­
czajny, pospolity, wykolejony inteligent 
z kawiarni. Lecz dlaczeg·0 zetknięcie z 
nim przer:aż.ało jak ujrzenie upior.a, .a mo­
że jeszcze gorzej?„. To już ni•e był czło­
wiek. Sólklarność ludzka, czy istniały je­
szcze odpowiedniki takkb pojęć? P0moc 
człowieka dla człowieka? Słowa zatęchłe 
jak eksponaty muzealne, słowa czcze. 
znikome, kłamstwo? 

Z niechętnych warg dziewczyny błysnę­
ły dro·bine, poprzedz1i€lane szpa.rkami zęby 
jak kły. . 

- Nie chcę. R:>zuniie pan? Nie m'Oże 
mnie pan zmrus1ć. Kogo innego.„ Jest we 
IIlJ!l~e tylko wstręt... 

- Kochasz koqoś im.nego, tego Jóźka 
co go nie ma? Bard:z10 d0brze, mnie to nie 
prz-eszkadza Wstręt? Może właśnie dla­
teqo. że wiem. że przeczuwam twój wstręt. 
Jii,steTycznv uraz crłupieqo wychowania„. 
O - nie chcę . żebyś mnie kochała, ty'lko, 
żebyś zwvczajnie. ·-
Odmówił.a ruchem głowy, trzęsąc się z 

ziIIlllla. W'.działa j•eq.o obelżywy qest wyraź 
nie, ale iakby we śnie. M:iż'2 ten człowiek 
miał matkę. miał siostrę„. Lecz nie miał 
współczucia. , 

- No, Da.misiu, przyjdź tu do mnie -
odezwał się miękko, wabiąco. 

Rozejrzała się ze zdziwieniem p~ pok:o­
ju. Po ścianach malowanyc~ w obfrte, ~U:?­
Le·towe bzy związane wstązką, po suf1c1e 
czarniawym od wilgoci. Pr.óbując się ra­
t0wać znowu podeszła do okna. Ha.rcujące 
'PO błocie. biał.e, opasłe psy Makulski~j. 
P.owolne. ż·ółte listki opadały przez pOw1e­
t·rze jak krople oiiwy. Ni·emi·ec mundur.owy 
stał na podwórzu i gapił się jakby cz:e:goś 
szukał, 'P'I'Zestepował dężl{IQ z n0gi na no­
gę jak k•oń gdy chce oddać mocz. 

Szantażysta przewracał d:wb:iazgi na 

JA~ ROJEWSKI 

Gtole ,zaglądał do za·czybanych, pozagina­
nych na rogach książek. Spokiojnie d. uważ 
nie cz,egoś szukał. Gazet-ek już nie by~o. 
lecz ulga ta była tak słaba, tak ni.eistotna 
w tym spiętrze:niu wszelakich uczuć„. A 
')Il spokojin'e s·o'bie przewracał str.o•ruioe. Ni'e 
kirzyczał. nie unosił się. Czekał. Jego spo­
kój obezwładniał. Ręka wciąż leniwie i 
czujnie przewracała karty ks iążek. Nie­
które książki wytorząsała nad stołem. Nor­
malna, pospolita dłoń o mięsistych pal­
cach. Ręka bawiła się k&iążką, niezależna 
od reszty postaci, wyodrębniona niejako 
z całe.go ciała, jak olbrzymie, p0więkiSz.o­
ne zdjęcie filmow.e jakieg•OŚ narządu. Ewa 
poczuła s•iQ zł,a'Pana w pożółkłe , pozalewa­
ne kawą strnnke, schwytana w pulchne. 
niedobre pa'lce mężczyzny. Przewracal\y 
papier sucho szeleścił jak stoma zajęta 
ogniem. W ciszy, ktifua wydała się na· 
qle nie d') z.niesieni.a, coś się w Ewie za­
łamało. Nie chciała umierać. Jesz-cze nie. 
I nie· w ten straszny sposób być 'I'Zuconą 
międzv szczury i śmieci. w zqniłe podw.ó­
rza śmierci... W tamtym tyg-odniu z 
ic;ąsiedni-ego domu zabran-o . starszą panią, 
Żydówkę„ .. Nikt ju.ż o niej nie po.słyszał... 

Jakby wyczuł zmian~. uderzył ją twa·r­
dym so0jrwniem. 

- No?„. - powtórzył z groźbą. 
No?... . 

Za d.rzw'iami u Paździowej zrobiło s·ię 
naraz cicho. Paździowa p0dsłuchiwała. 
Piotr, PilQtrl zaw0łał.o w niej coś namięt­
nie i zaraz zgasło , lecz zdążyło oparzyć 
do głębi. Pełna -przerażenia postąpiła krok 
naprzód, poddając się. 

Na st·ole, rzucony byle jak leżał jego 
krawat. Ch'Jdził po pokoju, qderzą.c. o<lora· 
zu za<l:omow:oiny w lili·owych bzach i du­
szą.cym za'Pachu mydlin. Niespodzianie 
wziął ją pod brodę. 

- Nie bój się, Wcale się lnie bój moja 
mal.a. Ja tu więcej nie przyjdę. Mnie ko­
bieta dłużej niż raz nie bawi. - Dotykał 
jej z ni·echęcią , <rdyż wydał-o mu się. że 
nawet przez przymknięte p'Jwiski jej oczy 
p·rzezierają go i rnzpalaią s~ę wyrazem 
nienawiści i pogardy, jak w tamtej, zdy­
szanej chwHi. 

- Taka kobieta jak ty„. - miał jej za 
złe jej szczególną obojętność jakby dłu­
gim zdobywaniem zdobył s·obie prawo <l<> 

---------- . ·- ----
jej ł.ask. - A mówią IJ was, że jesteśde 
zmysŁowe„. - zaśmiał się pogardliwie. -
Tyl:k!o, że ja jestem dobmduszny, twoje 
,3z,cz.ęście, no więc my jesteśmy kwit. Mo­
żesz s-obie tu mieszkać i dalej podawać w 
.,Piosem.ce", ja z tobą sk0ńczyłem . Mnie 
nhe zależy na oczyszczaniu miasta, ja n;e 
iestem taki ideali-sta. 

- A inni? - pytanie pełne cierpienia. 
Wydmuchał ostatni kłąb ~ymu i przy· 

dusił papierosa na spodku. 
- Inni? Moia rada: nie nasuwaj - ~ię na 

oczy innym. Zniknij. Zabii się. Wyjedź. 
Z mojej strnny jesteś bezpieczna. Prow.i­
dzę Lnteresy ucz-ciwie, diobra firma.' P')· 
dziękuj mi„. 

- Już podziękował.am - odparła su· 
cho. 

Na stole obok jego kirawata, w szklance, 
iskręcając je<lwab'ste papiloty dogorywał 
b;.ały aster. Ewa doznała wrażenia, ze ca­
ły świat tak opadł zwiędnięty, pozostał 
po nim tylko żółty, spełzły ś-ro-dek, wyłu-
pi1ony jak ok-o oślepłe od grozy. • 

Dłuq'.> po jego odejściu leżała. bez ru· 
chu. Prz·ez otwarte .okno nawiewało zim­
na. Z podwórza zaczęły dob ! egać w•rza­
skliwą od~łosy kł<óttni. To Cichocka kłóci­
ła się z oórka. Córka chodziŁa znowu z 
brzuchem, z drugim nie ślubnym. L0dzia 
płacza.c istaw;;iła s'ę matce. 

- Wolałaby mama, żebym jak ta Pe­
rzowa miała ślubnego chłopa, a każde 
dziecko z innym gachem? 

Plugawe życie rozP'ościerało się nad nę· 
dmą kamienicą, pływającą w odmętach 
okupacyjnej nocy. Ewa wstała i z obrzy· 
dzeniem ściąqnęła z Mżka p-0wleczenie. 
Otworzyła szerzej okno. P·owiet~e było 
kwai;kowate. -cierpkie. JJ"a.rzucił.a na siebie 
pł-aszcz i ·wyszła, n ie opowiadając się stro 
pianej Paździ,owej, kt&a wywęszyła ud 
razu niehrtunne zdarzenie, tylko, że zali-. 
czyła je do strat miŁosnych. Nie chyciło, 
lapidarnie określiła popołudnie Danusi, 
Widać było p·o m~nie chłopa, że drugi raz 
się ni.e skusi. Kwaśną mi.at mine. Może qo 
k•osztował<o za dr0go„. Dziewucha też wy­
gląda biała jak prześcieradł·o. Widać do­
godzili @bie, zaśmiał.a się -ch1apliwie. z 
tęslmotą. 

Maria Szczei>ańska 

• S.i e e d n1 
Nawet najbardziej zaciekli przeclw~icy 

pokoju, do których bezwątpienia należą 
nasi londyńscy emigranci, zgrupowani wo· 
kół „Wiadomości", nie przewidują w naj­
bliższym czasie wofny ang1masko-sowiec­
klef. Wspominam o tym dlatego, że wy­
padki ubiegłego tygodnia, mogłv napozór 
świadczyć o czymś innym, w pojęciu oby­
watela mniej zorientowanego w nastro­
jach Brytyjćzyków, niż Zygmunt Nowa­
kowski, Słefanla ZahPTska, Zbigniew Gra­
bowski, czy Tymon Terlecki. Kiedv Gra­
bowski. entuzjasta Imperium b~ytyjskiego, 
w skład którego wchodziłaby I Pol~ka pod 
kierownictwem wyżej wymienionych osób~ 
twierdzi, że „lmperium, największy obszar 
zorganizowanej ludzkiej swobody w świe­
cie, jest dzisiaj tworem liberalnym„." -
śmiem wątpić w prawd7.lwość tej oceny, 
pamiętając o ,,luclzkiet swobodzie" i . libe­
ralizrnie"w jakiej żyfą tubylcy Indii, Jawy, 
Afryki, a nawet Grecji; kiedy natomiast, 
ten sam Grabowski, fanatyczny zwolennik 
nowef wojny św!atowef stwierdza z me­
lancholią, „że Rosja nie może wofny ry­
;i;ykować, na pewno tej wojny nie chca 
Anglosasi„." sądzę, że może mu wierzyć 
na słowo nawet najczarniejszy z czarnej 
reakcji, który nie wykupuje biletu do teatru 
rano, w obawie, że wieczorem przeclste­
wlenie się nie ódbędzie z powodu wojny, 
która wybuchnie w południe. Podobnie, 
jeśli „Gazeta Ludowa" donosi, że „Akcja 
siewna w całej pełni, poprawa sytuacji na 
całej linii" można wierzyć, a nawet przy­
puszczać, że jest Jeszcze leniej. Wierzę 
więc panom z „Wiadomości", Don Qul­
chotom znad La Manche'u, że stoimy u 
progu wieloletniego pokoju. Różnice zdań, 
które się ujawniły w toku obrad czterech 
minimów nie zwiastują wojny, lecz świad­
czą o wysiłkach angielskich, zmierzających 
do ratowania całości Imperium, · 'którei;io 
wiązania trzeszczą w Indiach, Iraku, Pale· 
słynie, w Grecji I w Egtpcle. Wysiłki o tyle 
bezowocne, że pominąwszy zrozumiał" 
stanowisko Sowietów, również I A.meryka. 
ku ubolewanJu pana Grabows.lciego, jest 
„.„nieczuła na zagrożenie Imperium, „.su­
ge!uf ąca zastosowanie nowe{ P.Olitykf w 

Indiach, · „.sceptyczna w stosunku do angiel­
skich poczynań wobec świata arabskiego„. 
„W świetle tych zagadnień, wychodzą do­
piero na jaw granice brytyjskiej demokra­
cji. które w chwili obecnej przebiegają 
wzcl~'lŻ P\,renejów, Alp, obejmują Triest, 
Grecję, Afrykę i całe południe wschodniej 
półkuli aż po Himalaje. 

Całość Imperium stanowi pewnego ro­
dzaju tabu dla ani;iielskich mężów stanu, 
bez względu na ich przynależność partyj­
ną. Nawet robotnik anp,ielski zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, że jest, wpraw­
dzie w mnietsivm stopniu niż angielski ka­
pitalista, udziałowcem dobrze prosperu­
jącego han<llu towarami kolonialnymi. 
W imię tego handlu, w ciągu długich sze§­
ciu lat Churchill - konserwatysta niszczył 
faszyzm „to największe zło świata", w imię 
tego samego handlu Bevin - labourzysta 
cuci z omdlenia „to największe zło". Zro-

. zumiałe, że Ameryka pomaga w tym cu­
ceniu tam, gdzie to leży w Interesie ame­
rykańskiego kapitału. Zamienia, niosący 
demokracie. sztandar gwia~dzlsty na„. 
Standard Oil. 

Nie minął jeszcze rok od chwili, kiedy 
humanitarni anglosas! załamywali ręce nad 
zezwierzęceniem narodu niemieckiego; 
przewidywali wieloletnią okupac,fę, zm:­
montowanie przemysłu, szkoły poprawcze. 
aż tu nagle stał się cud. Niemcy odrodziły 
się moralnie. Zdaniem Anglosasów można 
Im przywrócić niepodległość. Interesy de­
mokracji ustąpiły miejsca Interesom impe­
rium brytyjskie-go, zagrożonego tym razem 
przez ruchy niepodległościowe 1 .„socja­
lizm. Niemcom i faszyzmowi przypadła po 
raz któryś w historii rola obrońców an­
gielskiej „demokracji". Montuje się na no­
wo zardzewiała oś Berlin - Rzym f sma­
ruje dla lepszego funkcjonowania Trie­
stem i... Ziemiami Zachodnimi. Resztę 
wątpliwości co do intencji angielskiej poli­
tyk! rozprasza problem gen. Franco. An­
glia wie doskonale że ten hiszpański byk 
jest najbardziej wrażliwy na„. czerwony 
kolor„. Niech na razie pomaga rykiem w 
korzystnym s-ozegranlu ~arMl ~ Fran._cją 

Sowietami. Jeszcze nie wybiła 
1 

godzina 
byka. Kiedy wybije, będzie bez ceremonii 
ofiarowany na ołtarzu Imperium w opa· 
rach demokratycznych kądzideł, razem 
z niemiecką świnią i włoską, niewinną, 
owcą. 

Jakże dziwnie brzmią wynurzenia pana 
Grabowskiego, którego największym zmart­
wieniem Jest niepewny los gen. Franco 
I w konsekwencji Imperium Brytyjskiego, 
bo tak pisze: ,„„W Hiszpanii w razie ru­
nięcia Franca możliwa jest komunistyczna 
ruchawka, Moskwa prze do interwencji w 
Hiszpanii. Komunizm w Hiszpanii to hasło 
do komunizmu we Francji. Dlatego bastion 
hiszpański, trzymany rękami Franca„. od­
sądzonego od czci i wiacy, jakkolwiek nie 
dał się wciągnąć w wojnę i okazał się 
przezorniejszy aniżeli o tyle inteligentniej· 
szy od niego Mussolini _., jest dzisiaj w 
ogniu Moskwy". Franco przezorny, 
Mussolini - Inteligentny„. a pan Grabow­
ski zmartwiony, że tacy ludzie„. Jeden do 
góry nogami przez Włochów, a drugi 
wkrótce przez Hiszpanów. Prawda? _ 

Nasi ,.londyńczycy" rozdzierl'iją szaty nad 
tragiczną sytuacją kontynentu wobec fak­
tu, że „plan europejski Wielkiej Brytanii 
stoi pod znakiem zapytania". - Kiedy na 
skutek burzy w La Manche'u komunika­
cja na kanale uległa przerwaniu, radio 
londyńskie ogłosiło następujący komunl· 
kat: „W związku z szalejącą od dwudzie­
stu czterech godzin burzą w Kanale La 
Manche kontynent fest odcięły od wyspy". 
Uczono mnie w szkole, że właśnie wyspa 
jest skrawkiem ziemi, odciętym od konty­
nentu. 

Prenumerata zapewnia regular­

ne otrzymyWanie ,,Kuźnicy". Za­

. pr_enumerować można w każdym 

urzędzie poczto\V3"m. Prenumerata 

kwartalna wynosi '7 5 zł. 
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O NEGACJI MARKSIZMU 

. Bardzo częstoewracam ostatnio myślą do 
Jednego epizodu z mych lat studenckich. 
Było to na. seminarium ekonomii politycznej 
prof. Stanisława Grabskiego we Lwowie. 
M~ody asystent, który jako stypendysta spę­
dził szereg lat w Berlinie i obecnie wrócił 
do kraju, referował jakiś „najnowszy" wie­
l~tomowy system niemiecki. Na sali było 
kilku zwolenników lewicy. W trakcie dys­
kusji młody radyl_l:ał-student medycyny, do­
puszczony na semmarium jako gość, zaatako 
wał referenta z wyraźnie marksistowskich 
pozycji. Pamiętam jak dziś zdumienie które 
malowało się na twarzy referująceg~ asy­
stenta. Wreszcie, gdy ochłonął, wysunął je­
den tylko argument; „Ależ panie kolego, 
przecież to jest marks.!zm, przecieź to są już 
dawno przewyciężone poglądy". I tyle. Dla 
niego sprawa została tym samym ostatecznie 
zlikwidowana. 
. Ii;ic7dent jak na owe czasy błahy ale 
Jakzez charakterystyczny. Z tym asystentem 
więcej się nie zetknął~. Ale zetknąłem się 
natomiast z taką masą ludzi myślących jego 
kategoriami, że stał się dla mnie pewnego 
rodzaju symbolem. Nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że człowiek ten reprezentował pe­
wien typ myślenia, charakterystyczny dla 
szerokich warstw naszej inteligen~i. 

Gdy ta część prasy, która stawia sobie za 
cel zwalczanie ideologii marksistowskiej 
o.bwie~zcz'.1 dziś triumfująco, że polska inte~ 
11gencJa Jest nieprzystępna na ataki mar­
ksizmu, mimowoli staje mi przed oczYllla 
obraz owego asystenta ekonomii politycznej. 
Jest więcej, niż pewpe, że z doktryny mar­
ksistowskiej znał jedynie okruchy: Ale jego 
vriara w to, że teoria marksizmu jest prze­
starzała, że jest „przezwyciężona", że należy 
już do historii, była szczera i nieudana. Tak 
go nauczono, a on wierzył „autorytetom". 
.-

0 st faktem, że prz.eciętny nasz inteligent, 
do marksizmu odnosi się niechętnie, po pro­
stu nie uznaje marksizmu za naukę idąc 
śladem oficjalnych wykładowców. Nie przy­
znajemy się tym samym do klęski, jakby to 
chcieli interpretować pewni publicyści. Za 
wcześnie jeszcze mówić o zwycięstwie lub o 
klęsce. My przecież dopiero zaczynamy 
walkę i na razie możemy stwierdzić tylko 
stan .faktyczny, który jest wynikiem długo­
letniej pracy ideologicznej przeciwnego 
obozu, długoletniego jednostronnego wycho­
wania naszej inteligencji. O rezultatach 
walki pomówimy za parę lat. 

„Marksizm to nie jest nauka, to po pro­
stu polityka" - oto zdanie przeciętnego in­
teligenta. Nie dlatego, by znał i rozumiał 
marksizm, a dlatego właśnie, że go nie zna 
i nie rozumie (i to bYuajmniej nie ze swej 
własnej winy). Ludzie po prostu wierzą, 
wierzą, bo ich tak nauczono, bo tak móWią 
autorytety, że nauka jest obiektywna, jest 
ponadpartyjna, stoi ponad polityką, a mar­
ksizm, na odwrót, nie jest obiektywny, jest 
partyjny, jest związany z polityką, a więc 
qie jest nauką. Trudno jest wysuwać argu­
menty przeciw wierze. Na drodze do zrozu­
mienia prawdy stoją tak poważne przeszko­
dy, jak tradycja, .rutyna, skostniałość i opar­
ta na nich wiara w dogmaty. Tylko drogą 
obnażenia · podstaw błędnego stanowiska 
można doprowadzić do przezwyciężenia go, 
do przekonania opornych o ich błędzie. 

WIDMA RYNKU I TEATRU 

W swoim czasie, Francis Bacon, rozmy­
ślając nad podstawami nowej metody nau­
kowej, doszedł do przekonania, że w samym 
czło'wieku działają czynniki hamujące po­
znanie rzeczywistości i postęp. Prócz ogra­
niczeń, które Bacon kładł na karb subiek­
tywnego elementu, tkwiącego w zmysłowym 
poznaniu, odróżniał on również hamulce na­
tury społecznej. „Idola fori et idola teatri" 
- widmami rynku i teatru nazwał je Fran­
cis Bacon. Przyczyny błędów poznania tkwią 
wedle Bacona w różnego rodzaju przesądach, 
którym ulega umysł człowieka. Te przesądy 
jak „widmu" wykrzywiają obraz rzeczywi­
stości. Nnigroźnlejsze „widma" są zrodzone 
przez społeczne stosunki. I tak „idola fori"­
widma rynku powstają ze społecznego współ 
życia ludzi, a siedzibą ich jest mowa ludz~a, 
niewłaściwe użycie słów, przestarzałe poJę­
cia ktcire sprzyjają wszelkiego rodzaju sofi­
sty'ce: Idola teatri - widma teatru są zro­
dzone ze śl~pej wiary w autorytety, w tra­
dycyjne systemy filozoficzn~, kt?re narzu­
ca1a nam określony punkt w1dzema. To co w sztucznej formie wyraził Bacon, 
powt~rza dziś psychologi.a, choć powtar~.a ~ę 
prawdę nieco inaczej. Wiadomo nam. dzlS, ze 
człowiek jest produktem wychowama, two­
rem określonej epoki i środowiska oraz, że 
właśnie z tego powodu podchodzi do każdego 
zwiazanel!o z życiem zagadnienia z określo­
nego pu;;'ktu widzenia .. D~a v:spółczesne' 
psychologii nie do pomyslema Jest . punk1 
widzenia -jakiegoś absolutnego obiek!~W: ' 
zmu, ponieważ człowiek nie ~yje w prozm 
ponieważ posiada zawsze okresl?nY stosune.~ 
do badanego zjawiska. Trudno Jeitt przec~m.l 
siłę i znaczenie tradycji, .zastanych poJę?, 
jeśli idzie o urabianie naszego punktu wi­
dzenia, naszych pozycji wyj.ści~W:ych prz~ 
wszelkim badaniu. I tym dz1wmeJszy m'.1s~ 
się wydawać fakt, gdy ludzie, którzy· w!~eJ 
wyłożony pogląd sami naukowo uz~~a?maJą, 
tiie widzą własnego błędu w podeJscm do 
tr.arksizmu. 

A tak właśnie sprawa wygląda. Za nega­
tywnym, niejednokrotnie lekcev:ażący~ 
ustosunkowaniem się poważnej części naszeJ 

• 
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go związku nauki z polityką, jaki istnieje 

iektywn j nauki 
w marksizmie, jest rozpowszechnione mnie­
manie, że nie jest on w tym sensie obiektyW 
ny. Ale tu znowu należy zapytać, co przez 
to rozumiemy. Jeśli „obiektywny" ma zna­
czyć tyle, co pozbawiony psychologicznego 
elementu subiektywizmu, to marks.!zm rze-

inteligencji do marksizmu kryje się właś­
ciwie tradycyjne obciążenie, tradycyjna nie­
chęć i nic więcej. Nie na txm sprawa pole­
ga, by koniecznie stać się marksistą. Ale 
dobre obyczaje naukowe wymagają, by sto­
sunek do określonego prądu ideologicznego 
- a nie ulega wątpliwości, :i;e marksizm jest 
dziś poważnym prądem ideologicznym -
opierał się nie na tradycji czy na wierze, a 
na naukowej analizie. 

leży do bardzo złego tonu w naszych 
kołach naukowych przyznanie się do mar­
ksizmu, Patrzy się na takiego śmiałka, jak 
na człowieka, który by w wytwornym salo­
nie odtańczył nago rytualny taniec Zulusów. 
Dla większości jest to równoznaczne z wy­
rzeczeniem się prawa do miana naukowca. 
Dlaczego? Działa tu najpotężniejsza z _ sił -
siła tradycji, siła przyjętego zwyczaju. 
Chętnie będzie uznana za „naukę" praca, 

która polega na płytkich zmianach termino­
logicznych. Ale marksizm nie ma prawa do 
miana nauki. Nie dla'lego, by działała tu ja­
kaś świadoma kontrrewolucja, by świadomie 
zwalczano ruch rob~tniczy. Nie, są to często 
bardzo ud:ciwi ludzie, którzy po prostu 
wbrew swemu mianu naukowców 'wierzą, że 
marksizm nie jest nauką, że jest poglądem 
przestarzałym, że musi się go odrzucić. Zno­
wu te przeklęte idola fori et teatri. 
Są czasopisma i publicyści w Polsce, któ­

rzy wiqzą w tym powód do triumfu. Z punk­
tu widzenia polskiej nauki i kultury zjawi­
ska te nie dają powodu do radości, świadczą 
bowiem niezawodnie o niskim poziomie 
kultury umysłowej. 

Dla człowieka myślącego bardzo pouczają­
ce jest porównanie stanu rzeczy u nas i na 
zachodzie. 

Niewiele osób wie w Pol!fce o tym, że sto­
sunkowo· słaba komunistyczna partia Anglii 
liczy w szeregach swych członków ponad 400 
profesorów uniwersytetu i pracowników na-, 
ukowych; że takie stare ośrodki naukowe 
Anglii jak Oxford, Cambridge, London 
School of Economics posiadają poważną ilość 
lewicowców - marksistów wśród wykładow­
ców i pracowników. Niewiele osób wie w 
Polsce o ty111, że kwiat francuskiej inteligen­
cji,' dziesiątki profesorów Sorbony, College 
de France, prowincjonalnych uczelni, pisarzy, 
malarzy i t-:-d. stoi twardo na gruncie mork­
sizniu; że tacy światowej sławy uczeni, jak 
laureat nagrody Nobla Langevin, laureat na­
grody Nobla Prenant, laureat nagrody Nobla 
JolioLCurie są bojowymi marksistami. 
Niewiele osób w Polsce wie o tym, że w Sta 
nach Zjednoczonych panuje w kołach uni­
wersyteckich swego rodzaju moda na mar-' 
ksizm, że jest on popularny, interesują si~ 
nim, studiują go. 
żywimy wielkie poszanowanie dla polskiej 

nauki. Ale wydaje -się nam, że nie uchybi jej 
czci stwierdzenie, że nie mamy fizyka miary 
Langevina lub Joliot, że nie mamy biologa 
miary Prenant, że naukowcy Anglii, Francji, 
Stanów Zjednoczonych nie ustępują naszym 
pracownikom naukowym swym poziomem. 
Skądże więc te dwie miary i tak różny sto­
sunek do jednego i tego samego zagadnle­
nienia? Momenty natury politycznej? Tak, 
one bezwątpienia grają rolę. Ale my mówimy 
przecież o stosunku do prądów naukowych 
i właśnie nasi szanowni przeciwnicy stwier­
dzają, że w nauce nie mogą decydować 
względy polityczne, że to dyskwalifikuje te­
orię pretendującą do miana naukowej. Ko­
mu wierzyć czy tym, którzy u nas po prostu 
unicestwiają marksizm pogardliwym wzru­
szeniem ramion, czy np. Langevinowi, który 
na serio twierdzi, że nie rozumiał fizyki do 
chwili zgłębienia filozofii materializmu dia­
lektycznego? 

Chciałoby się czasem wziąć takiego na­
szego „przeciętnego inteligenta" za ramio­
na, potrząsnąć i powiedzieć poważnie: „Oby­
watelu, noblesse oblige! Jesteście inteligen­
tem i wobec tego należy myśleć, należy pa­
trzeć, porównywać i wyciągać wnioski". 

O POGLĄDACH „PRZESTARZAŁYCH" 

Gdy się wszczyna u nas rozmowę o mark­
sizmie, słyszy się często trochę za7enowaną 
odpowiedź: „No dobrze, ale to jest przecież 
stara teoria, jeszcze z połowy ubiegłe!:!o stu­
lecia' . 
Może nie zdajemy sobie czasami w pehu 

sprawy ze znaczenia tak zewnętrznego ele­
mentu, jak data wydania dzieła naukowego. 
Biolog, fizyk, chemik, zoo:og patrzy na pod­
ręcznik z 1900 roku jak na historyczny pom­
nik. A cóż dopiero mówić o dacie 1850 r.? 
To już pachnie naukowo stęchlizną. I tak 
jest rzeczywiście wobec niezwykle szybkiegc 
rozwoju tych nuuk. Wyobrc.3my sobie tera< 
przerażenie, - tak po prostu przerażenie, -
naukowca, któremu po(laje się dzieło z dat<> 
1848 czy też 1867 r. jako aktualną nauki> 
nie jako historię, a jako podstawę badań 
Można się wczuć w psychikę takiego czło­
wieka i zrozumieć jego bezgraniczne lekce­
ważenie dla tych, którzy jak marksiści 
.,skostnieli" na poziomie nauki ubiegłego 
~tulecia. 

Zasadniczy błąd ro.zumowania tkwi tuta, 
w tym, że nic wolno utożsamiać filozofii 
i nauk spolerznych 7 naukami przyrodniczy 
mi. Murksizm powstał w ubiegłym stuleciu 
Manifest Komunistyczny nosi datę 1841! r. , 
a Kapitał'' 1807 r. Ale dialogi Platona ma3!i 
juŻ przeszło dwa tysiące lat, a ciągle są kia-

czywiście nie jest obiektywny. Ale w .tym 
syczną podstawą idealizmu: Ale dzieła Ary- znaczeniu w ogóle nie istnieje nauka obiek-
stotelesa z dziedziny logiki, prawie równie tywna, gdyż żadna dziedzh;a badania nie mo­
stare nie tak dawno jeszcze uchodziły za że się całkowicie oderwac od określonego 
szczytowy twór tej nauki i po dziś dzień _od- nastawienia psychicznego badacza. Psycho­
grywaja w niej poważną rolę. Ale dzieła logia. nas uczy, że do każdego pro~lemu pod­
Locka, Hobbsa, Desqarta, Hume'a, Leibnit~a, chodzimy z pewnym z góry okrec·lonym na• 
Kanta, mimo wieków zachowały swą św1~- stawieniem. Jest to najczęściej <an nie­
żość .i są nieśmiertelne nie tylko jako pomm- świadomy, ale zawsze trzeba . będz~e nas 
ki historyczne rozwoju myśli ludzkiej, ale przekonywać, że jakiś prc•blem ll• -' -ZeJ wy­
jako realna podstawa naszych dociekań świa gląda, niż my to sobie wyobrażm . :t , Wyc~o­
topoglądowych. wanie, wierzenia, przekonania pohtyczne itd. 
Wygląda to nieco trywialnie, ale jed- wyciskają swoje piętno na naszym stanoWi­

nak warto przypomnieć, że o wartości dzieła sku. I to jest nieuniknione, a wszelkie ma­
czy systemu decyduje nie data wydania. rzenia o absolutnym obiektywiźmie są fikcją. 
Zresztą zupełnie fałszywe jest podchodzenie Ale termin „obiektywny" w sensie psy­
do marksizmu jak do jakiegoś. skostniałego, chologicznym posiada również bardziej 
dogmatycznego systemu, w którym nic nie umiarkowane znaczenie. Nie idzie w tym 
wolno zmienić. Marks i Engels tworzyli wypadku o jakiś absolutny obiektywizm, 
fundamenty materiali;i;mu dialektycznego i który-nie istnieje w rzeczywistości, a o prze­
jego zastosowania do nauk społecznych. Ale wagę elementów obiektywnych nad su. 
zarazem twórcy marksizmu głosili, że ich biektywnymi, o to. by w badaniach 
nauka nie jest dogmatem, a wskazówką w decydował nie doi-aźny, osobisty inte • 
działaniu. Oni sami głosili konieczność zmia- res badacza, a poznanie rzeczywistości, od­
ny systemu wraz z rozwojem poznania rze- . zwierciedlenie jej przedmiotowej treści. 
czywistości. Szkoła marksistowska stoi też Idzie więc o to, by poznać rzeczywistość ta­
na stanowisku „twórczego marksizmu" ką jaką ona jest w rzeczywistości, chociaż 
zmieniając go l modyfikując wraz z rozwo- z konieczności pewną rotę odgrywać tu bQ­
jem wiedzy. Marksizm nie jest systemem sta dą pierwiastki subiektywne, łączące się z 
tycznym, a par excellence dynamicznym, wszelkim aktem poznania. Obiektywna bę­
co chroni go przed rutyną, pozwala na zmia- dzie nauka, która na podstawie analizy 
ny i rozwój. I to jest dodatkowy argument trudności gospodarczych dzisiejszego ustroju 
przeciwko tym, którzy wierzą, że marksizm wyprowadza wniosek o konieczności okre­
jest „przestarzały". ślonych zmian stosunków produkcyjnych w 
Zrsztą najsilniejszym argumentem w tym celu zapobieżenia złu. Nie będą obiektywne 

względzie jest praktyka. Wykazuje ona, że badania, które odrzucą ten wniosek li tylko 
„przestarzały" system doskonale służy jako z tego powodu, ponieważ jest on sprzeczny 
podstawa rozwoju radzieckiej nauki we z interesem określonej grupy społecznej. I w 
wszystkich jej gałęziach. że ten „przestarza- pierwszym wypadku podobne ha~ulce ~o~ 
ły" system pozwala dziś na filozoficzne wy- gą odgrywać poważną rolę, ale obiektyw1z~ 
tłumaczenie najnowszych odkryć w dziedzi- naukowy powoduje, że zwyc1eżają nic osob1-
nie fizyki i chemii. że ten „przestarzały" ste pobudki, ale przedmiotowa prawda. 
system w dziedzinie ekonomii politycznej dał Tylko w tym ostatnim wypadliu możemy 
jedynie słuszną analizę współczesnego etapu mówić o nauce. 
rozwoju kapitalizmu, przewidział struktu- Otóż na gruncie tak pojętego obiektywi­
ralny kryzys kapitalizmu i jego następstwa. zmu stoi również marksizm. Wyc~1odząc wy­
że tea „przestarzały" system kieruje dziś raźnie z punktu widzenia określonej klasy 
nie tylko walką klasy robotniczej, ale całych społecznej i jej mteresów, t. zn. przyznając, 
narodów. iż jego badania posiadają subiektywne za. 

Jednym słowem. możemy stwierdzić, że kto barwienie, co jak widzieliśmy jest nicunik· 
z roku wydania dzieła naul•owego robi fe- nione, marksizm dąży do obiektywnej praw­
tysz i jedynie decydujące kryterium wartości, dy. Uznanie klasowego charakteru nauki 
wydaje sam sobie świadectwo ubóstwa. przez marksizm nigdy nie oznaczało wyrze-
Dodatkową rolę gra tu sprawa terminolo- czenia się przezeń obiektywnej prawdy. Ta-

gii. · kie stanowisko starają się mu wmówić pr7e-
System marksistowski posiada swoją ter- ciwnicy, chwytając się wypróbowan-:;go 

minologię tak filozoficzną, jak i ekonomicz- środka podsunięcia jednego znaczenia za­
ną oraz socjologiczną. Wydawałoby się, że miast drugiego pod ogólny termin. l\1ó'\dąc 
jest to rzecz naturalna. Każdy większy sy- o ol:liektYWiiym charal{te1ze naum w um2a~ 
stem posiada własną terminologię. I od tego kowanym znaczeniu tego• słowa, podsuwa si~ 
zaczynamy jego studiowanie, że zapoznaje- pod nia znacze1'i~ r.bsolutnego obiektywi~ 
my się ze znaczeniem terminów. Nikt . nie zmu, które jest fikcją i na tej podst::\wie 
protestuje przeciw temu, że dl~ zrozum~emu wysnuwa się wniosek o nienaukowym cha„ 
fenomenologizmu Husserla nalezy pozn~c je: rze marksizmu. Chwyt wypróbowany; ale 
go terminologię, że każdy system log1styk1 prymitywny. " 
posiada własne znakowanie itd. Ale od- Ale pozostawmy dociekania semantyczne. 
rębność terminologic~na marksizmu _wywo- Wystarczy o. wiele prostsza analiza, by wy­
łuje wyraźne oburzeme. Dlaczego? Moze dla- kazać, co kryje się poza odmawianiem mark• 
tego, że również uważa się ją za „pi;-zestarza- sizmowi charakteru nauki, rzekomo z powo-
łą", że odbiega od przyjętych w lite;:aturze du braku obiektywizmu. · 
norm. W naszych kołach naukowy?h wys!-1: Można by doradzić tym, którzy ulegają 
wa się sprawę terminologii rnarksistowsk1eł podobnym złudzeniom, dokonanie prostego 
jako poważną pretensję do teorii jako takiei doświadczenia. Po prostu należałoby choć 
i powołując się na to, że odrębność termino- raz cokolwiek przeczytać z dzieł klasyków 
logiczna utrudnia zrozumienie systemu wy- marksizmu. Chociażby Marksa, Lenina, czy 
suwa się żądanie. jej zmiany. Nasuwa się ~o jakąś teoretyczną pracę Stalina. I wówczas 
prostu pytanie, dlaczego ci, k~órzy cł~cą się dopiero osądzić, czy prace te przy swym 
zapoznać z systemem ma~ksi~towsk~m IJ-le ostrym tonie polemicznym, przy wyraźnym 
zadadzą sobie trudu zaznaJomienia s1~ z ~e· podkreśleniu ich partyjnego stnnowisl~a po­
go terminologią. Jakiejś ogólnie obow1ązuJą- siadają charakter naukowy, czy też nie. Nie 
cej terminologii przecież nie ma. Poza tym ulega dla nas wątpliwości, że po tak prcstym 
ustalenie terminologii nie jest sprawą i wydawałoby się koniecznym eksperymcn­
przypadku. I wobec tego raczej up~awnioną cie, ogromna większość sceptyków porzuci­
będzie pretensja do ty~h, którzy ~:ne zazna- · łaby swoje negatywne pierwotnie stanowisko. 
jomili się z termin?log1ą tak. powazn~~o pi;-ą­
du ideologicznego Jak marksizm, amzeh ich 
żale na niezrozumiałość systemu wobec ory­
ginalności jego terminologii. W każdym ra­
zie nie jest to czynnik, który pozw~la na 
poniżanie wartości doktryny marksistow­
skiej. 

O OBIEKTYWiźMIE NAUKOWYM 

Bodajże najpoważniejszym argumentem, 
jaki się wysuwa przeciw marksizmowi, jest 
twierdzenie, że nie jest· on obiektywny, a wo­
bec tego nie jest nauką. Wobec rozoowszech­
nienia tego argumentu wśród sfer nauko­
wych warto zająć się nim bliżej. 

Każdy semantyk zna trudności związane z 
wieloznacznością terminów. ogólnych. Więk­
szość z n1ch nadawałaby się z tego powodu 
do odrzucenia. Należy więc ostrożnie podejść 
do wytłumaczenia, co rozumiemy przez obiek 
tywny charakter nauki. Przeciwstawiając 
ribiektywny charakter subiektymnemu, mo­
·,emy wśród innych wyszczególnić dwa za­
<>adnicze znaczenia terminu „obiektywny". 
Z punktu widzenia teorii poznania znaczy 
on, że nasze poznanie odpowiada jakiemuś 
niezależnemu od umysłu przedmiotowi po­
znania. Jest to twierdzenie materialistyczne, 
1{.tóre chcąc nie chcąc przyjmują nauki po­
zytywne. Nie o to znaczenie idzie jednak 
przeciwnikom marksizmu, który z tego punk 
tu widzenia jest nauką par excellence oblek· 
'.ywną. 

W drugim swym znaczeniu termin „obiek­
_ywny" posiada odcień psychologiczny. Idzie 
tu o to, by w procesie poznania badacz eli­
minował wszelkie momenty uboczne, osobi­
ste, subiektywne, a starał się poznać czystą 
prawd~ przedmiotową. Otóż wobec wyraźne-

O KLASOWYM CHARAKTERZE NAUKI 

Jedną z tez marksizmu, wypływającą z 
ogólnych jego przeE:anek, jest twierdzenie, ' 
iż wszelka nauka posiada klasowy charakter. 
W myśl tej zasady marksizm stwierdza kon­
sekwentnie, że jest klasową nauką proleta­
riatu. 3 to wywołuje największy opór prze­
ciw marksizmowi ze strony t. zw. oficjalnej 
nauki. Teza: ta przeczy bowiem podstawo­
wym jej dogmatom o obiektywnym, apoli­
tycznym chara~terze nauki. W rzeczywisto­
ści omawiana teza marksizmu nie jest ni­
czym nowym i stanowi tylko kon::ekwencję 
ogólniejszego, wyżej przez nas omówio11ego, 
problemu obiektywności nauki. 

St\\ 1erdziliśmy poprzednio, że można z 
sensem mówić o obiektywnym charakterze 
nauki tylko wcii.\•.:zas, gdy n<>ciajemy temu 
określeniu urr.iarkowane znaczeme. W cuc:c 
tego, że jakiś integralny, absolutny obiekt;y­
wizm jest niemożliwy, możemy jedynie mó­
wić o przewadze, dominacji elementów przed 
miotowych poznania nad subiektywnymi. Te 
ostatnie jednak działają i zawsze zabarwia­
ją badania naukowca. Od wplywów wycho• 
wania, wierzeń, poglądów, interesów osobi• 
stych i grupowych wyzwolić się nie można. 
One bowiem kształtują naszą psychikę. Naj~ 
poważniejszym bodaj momentem wpływ&ją­
cym na nasz punkt widzenia, na postawę 
ba.do.cza, jest interes grupy soołeczr.ej, do 
której należy t. zn. interes klasowy. 
Działanie tego czynnika rozmaicie się 

przełamuje w dziedzinie ideologicznej. 
Dla ilustracji przytoczymy kilka przykla­

dów. 
Burżµazja francuska, walcząc przeciw feu­

dalizmowi, stała na stanowisku materializmu 
i bojowego ateizmu. Jej renrezentantami 



byli E.ncyklopedyści. Po zwycięstwie nad 
feudalizmem, gdy burżuazja zdobywa wła­
dzę i kościół władzę tę popiera, zostaje za. 
warte przymierze ideologiczne. Burżuazja 
wyrzeka się ateizmu, jej reprezennmci ide­
ologiczni bronią zdecydowanie idealizmu. 
Ponieważ rozwój nauk przyrodniczych two­
rzył wrc-:z przeC'iwnie realną łlnzę dla 
wzmoc1~' en in prądów materialistycznych. 
najracjonnln;e.isz:vm staje się wytłumai:zenie, 
że burżuazja tak długo zwalczała kościół 
i je~o ideologię, jak długo był on oporą fe­
udalizmu: p.;dy zaś koś0'4} 7~~-- -.., ··-·-'-·· ·• 

~wyc~ęzcę. burżuazja wykorzystuje tę oporę 
I zmienia swe stanowisko ideologiczne. Jej 
interes klasowy (konieczność utrzymania w 
ryzach mos pracujących) dyktuje bowiem 
konieczność sojuszu z kościołem. 

W połowie wieku XIX angielska ekonomia 
polityczna broniła zasady wolnego handlu 
podnosząc ją do dog:natu l1b _ t:'!L 
darczego (szkoła manchesterska). Przedsta­
wiciele starszej szkoły historycznej w Niem­
czech (List) bronili zasady protekcjonizmu. 
W polemice, jaka toczyła się dokoła tego za­
gadnienia zwolennicy protekcjonizmu obna­
żyli korzenie angielskiego liberalizmu. Dzię­
ki potędze orzemvsłu anP:łelskiego, libera~ 

. lizm E:OS')"r1n1·czv zaui:nvnil<b~r Anp.lii pano-
wanie' gcRnochrcze nad światem, ie1 kcnku­
rencja zlikwidowałnbv wszelkie or6b two­
rzenifl rorłzin-er10 prŻemysh.1 w innyC'h lffa­
jach. Stąd entuzia~m angielskiej burż•1azji i 
reprezenttijęcej jej interesy nauki angiel­
skiej dla zasady wolnego handlu. 

Faszyzm zdecydowanie popiera filozofię 
idealistyczną wykazując wyraźną predylek­
cję dla wszelkiego rodzaju irracjonalistycz­
nych, mistycznych kierunków. Mimo. 17. 
związek filozofii z prądami politycznymi i 
interesem materialnym określonej klasy jest 
niezawodnie bardzo pośredni, idealistyczne 

'tendencje faszyzmu znajdują u nich swoje 
wytł1.1maczenie. Musi on, mianowicie. stwo­
rzyć uzasadnienie ideologiczne dla swych rasi 
stcwsidch i nacjonalistycznvch bredni; uza­
sadnienie to zaś można znaleź~ tylko w rn­
mach h l'acjonalistycznych teorii. Wręcz od­
mienrie r.obudki i więzi tłumacz'! łączenie l-'ię 
ruchów robotniczych z materialistyczną fi.lo­
~fią. 

O co idzie nam we wszvstkich przytoczo­
nych prz~·l•.ładach? O w~rkazanie istnienia 
okrc;lonyrh pobudek i interesów społecz­
nych, stoi2cych za takim względni'e innym 
kierunkiem badań naukowych. Marksizm 
nazywa to partyjnością, klasowością nauki. 
Naturalnie }est parodią marksizmu sprowa­
cłzan.e wszelkich problemów ideologicznych 
wprost do podstawy materialnej, tłumacze­
nie ich wprost interesem klasowym. Nigdy i 
nigdzie marksizm nie wysuwał tak wulgar­
nej tezy doceniając złożony charakter pro­
cesów ideologicznych. Ale nie da się za­
p:rzeczyć, jeśli nie chcemy popaść w konflikt 
z oczywistymi faktami, że kierunek badań 
naukowych, zwłaszcza w dyscyplinach zwią­
zanych z życiem społecznym, jest uwarunko­
wany interesem klasy, którą dany badacz 
reprezentuje. 

Czy oznacza to rezygnację z prawd.J 
przedmiotowej? Wcale nie. Problem sprowa·, 
d~a się tu do tego, jak rozumiemy powiąza· 
me elementu obiektywnego i subiektyvmego 
w naszych badaniach naukowych. Marksizm, 
wysuwając tezę, iż jest klasową nauką, 
twierdzi, że właśnie dzięki temu jest naj­
bliższy prawdy obiektywnej. Reprezentująr 
bowiem proletariat, który nie jest zaintere-
11owany w hamowaniu rozwoju społecznego, 
marksizm może odzwierciedlać bez przeszkód 
rozwój rzeczywistości i jego prawidłowości. 
W zupełnie innym położeniu znajduje sti; 
nauka burżuazyjna, t. zn. reprezentująca in­
teresy klas posiadających, ponieważ te in­
teresy zakreślają wolności badań wyra,źne 
granice. Tak więc właściwie partyjną, kla­
sową (z punku widzenia oddalania się od 
prawdy przedmiotowej) jest ta nauka, która 
temu zaprzecza. Jeśli np. marksizm stwier­
dza obiektywną konieczność zmian ustrojo­
wych na podstawie analizy rzeczywistości. 
to stwierdza on prawdę obiektywną, choć 
wychodzi z klasowego punktu wjdzenia. ·Na 
odwrót ekonomia polityczna, która przeczy 
tej. kon'ieczności, broniąc interesu klas posia­
dających, oddala się od prawdy obiektyw­
nej, chociaż twierdzi, że jest p9nad klasową. 

Tak więc straszak partyjności marksiz~u 
zupełnie inaczej wygląda, niż go popularnie 
malują. Jest to oryginalna koncepcJa spo­
łecznego uwarunkowania badań naukowych. 
Nie ma ta koncepcja jednak nic _wspólnego 
z rezygnacją z prawdy obiektywneJ: Dą2_ąc do 
prawdy obiektywnej, widzi marksizm J;1s~o 
drogi do niej prowadzące oraz. w:;irunk1 Ji:J 
dochodzenia. I dzięki temu, dz1ęk1 wyraz­
nemu sprecyzowaniu społecznego klasowego 
uwarunkowania swych badań, tym skutcz­
niej może je przeprowadzić. 

-o-

Cóż więc, na koniec, kryje się za ujemnym 
stosunk:em do marksizmu? 

Dotychczasowe rozważania .wykazują ja­
sno, że rzeczowe momenty me mogą go 
usprawiedliwić. Pozostaje tradycyjny prze­
sąd, na który zwróciliśmy uwagę na po­
czątku. Ale ani tradycja, ani przesąd, ani 
rutyna nie mogą usprawiedliwić stanowiska. 
które uparcie wykracza przeciw zasadom 
nauki. Taki rzeczowo nieuzasadniony nega­
tywny stosunek do marksizmu nabiera wy­
raźnie klasowego, partyjnego posmalfo. I to 
w najgorszym tego słowa znaczeniu. Albo­
wiem z każdego punktu widzenia, kierunek 
który dopuszcza do dominacji momentu su­
biektywnego przestaje być nauką. O tyo 
rnuszą pDrniętać i nasi rod1im' przeciwnicy 
rnarksizmu. 

Adam Szafł 
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MIECZYSŁAW WIONCZEK 
·, 

muzach nad Tamizą Noty o 
9. Londyn, w kwietniu 

I. 5. trawni obserwatorzy życi,a kulturalnego każą 
W Wielkie} Brytanii wciąż są trudności 

z. papierem, odbijające się na ilośc~ ~ nakta­
c!ach nowych książek. Każda z nich zreszta 
:10si w dalszym ciągu na odwrocie karty 
·ytułowej napis: książka ta została wypro­
lukowana zgodnie z obowiązującymi przepi­
:imi oszczędnościowymi. Ruch wydawniczy 
;·ciąż tu uboższy nie tylko 1uboższy, niż w 
.;.t!lnach,. ale nawet. niż w sąsiedniej Fran­
CJI. Wiele z cenn:eiszych wydawnictw już 
w dwa czy trzy tygodnie po ukazaniu się 
ulega wyczerpaniu. Niewiele wznowień . Kla­
syków trz;~ba szukać po antykwariatach, 
których ilość w porqwnaniu do lat przed 
wojną wzrosła w !..ondynie znacznie. Ksia­
żki są drogie, piekielnie drogie. Nawet gr~­
szcw~ wydawnictwa Pingwina i Pelikana 
które przed wojną kos:!towaly sześć pensów: 
zd: ożały dwukrotnie. No i są o po Iowę cieil­
sze, niż za dawnych, dobrych czasów. 

niestety temu wielkiemu umysłowi, porówna- nie pnywiązywać specjalne] wagi do tej 
nie. Porównanie z naszą emig.racją dntelek· mody, jakp ubocznego produktu wojny. Za 
lualną, wieszczącą koniec cywilizacji. Mia- parę miesięcy nie pozostanie po niej ani śla· 
'em właśnie w ręce dwie książki Zygmunta diu - twierdzą. 
Nowakowskiego 1i jego l001dyńsk>0~nowoyor­
skich satelitów. Noszą tytuły: ,,Dzwon ze 
smentarza" i „Wiek klęs·ki". Cz.yż nie moż­
'.la odpowiedzieć na nńe niemieckim przy­
:towiem: „Morgen ich auch ei1n Tag"? 

. 2. 
Lektorzy wielkich angielskich wydawnictw 

jak: .Co.nstab!e, Methuen czy Cape, są roz­
dra~menI. Mimo stosów napływających rę· 
kop1sów literackich nie ma w nich nic od­
krywczego, żadnych wielkich pozycj,i, czy 
przypuszczalnych sukcesów wydawniczych. 
Dotyc.z.y to zarówno prozy, jak poezji, czy 
cssay'ów. Przez czas wojrny było parę do­
skonałych poetyckich debiutów. Cóż kiedy 
autorzy padli na frontach. Literackie' po.kole 
ni~ międzywojenne ma iuż dzisiaj swoje pięć 
dz1esiąt parę lat. Cze.ka się więc na m!o· 
dych, a młodych wciaż nie ma. 

A raczej starsi i młodzi wciąż teoretyzują. 
Jest jednak jakiiś wspólny nurt w całej lite­
raturze europejskiej, skoro te dyskusje arty· 
s~yczne. na .la~ach angielskich periodyków 
ht~rack1ch 1 hteracko·naukowych przypomi­
na1ą problematyką nasze dyskusj.e literackie 
na łamach „Odrodzenia" czy „Kuźnicy". 
Nawet teJ11Tiin zamówienie społeczne - nie 
iest im obcy. Stare wyg.i k.rytyczne radzą 
i~dnak zachować cierpliwość. Trzeba spokoj­
me_ odc.zekać, aż olbrz"1Jia suma przeżyć 
wo1ennych uleży się w umysłach pisarskich 
i _aż przet~awią on~ te zmiany społeczne, ja­
ki~ p:zymosła wo1na. A ws2yscy zgodnie 
tw1~rdzą, ie rok czterdziesty szósty jest zna­
cz!11e dalej .trzydziestego dziewiątego, niż 
osiemnasty - c;z;asów Sarajewa. 

3. 

W niezliczonych londyńskich księgarniach 
i kibskach z c11asopismami leży przed-0statnia 
książka Wellsa : „Crux Ansata - An lndict­
ment of the Roman Catho&: Churoh", -
oskarienie kościoła rzymskiego. Jest to nie· 
wielka dziewięćdziesięciostronicowa broszura. 
Nie czytałem dotąd nigdy równi,e ostrego 
pam.Hetu na paipieża i kościół. Piisany był w 
roku 1943, przed ofensywą aliancką na 
Włochy. Dla żadnego uczciwego człowieka 
- mówi w niej Wells - nie może być obo­
jętną rola WatykanlU w tej wojnie. Nie tyl­
ko nie zdobył się on na alowa v,eta, ale 
potrafił cudownie fłirt<>wać z przedstawicie· 
lam i Berlina i To kio w dniach, kiedy milio· 
ny ludzi udawały się przez kom1!ny kremato· 
riów w dolinę J ózefata. 

Przypominają się tu natychmiast przed· 
wojenne pamflety żarliwego 'katolika Berna· 
nosa na zdradę Kościo!a w konflikcie fa­
szyzmów z ideałami wolnościowymi. Wolno 
wątpić, czy defilada kardynałów wszystkich 
narodów w Rzymie potrafi odbudować utraco­
ne zaufanie myślących wiernych. 

6, 

Drugi wielki mędrzec Anglii, G. B. Shaw, 
mimo, że dziesięć lat ma więcej od Wellsa, 
nie podziela jego pesymizmu. Pracuje dalej", 
!Jracuje bez. wytchnienia, zagrzebany w swej 
posiadłosci w środkowej Anglii, odległej o 
dwie godziny marszu od najbliższej stacji 
kolejowej. Tylko przestał przyjmować go­
ści Jestem zażenowany swoją starczą po­
wierzchO'\-vnoŚcią - pisal niedawno do jed­
nego ze swoich przyjaciół. Chcę skońc.zyc z 
tym sezonie trzy nowe sztuki, a w między­
czasie wydał książkę pod tytułem: ,,Every-. 
body's political what is what" czyli „prze­
wodnik polityczny dla każdego". K;iążka ta 
niewiele ma wspólnego z polityką, jest ra· 
czej introdukcją w naszą epokę, tak, jak 
ją widzi umysł Shawa. Gdyby należał.o to. 
dzieło bliżej_ z.defin1orwlaĆ, to jest ono chyba 
igraszką intelektualną wysokiego gatunku, 
ale~ zawsze powstanie igraS1Zką jak wszelka 
nie sensu stricto ~rtystyczna dzJiałalność tego 
genialnego żartownisia. Ciekawe, co powie­
działby Shaw na reklamowa,ny i oglądhy 
szeroko nowy film, będący przeróbką jego 
„Cezara i Kleopatry". Jest t.o chyba naiko­
sztowniejsze morderstwo artystyczne, sądząc 
po kosztach realizacji tego filmu. Napraw­
dę nie można wysiedzieć na &ali do końca, 
mimo, że za bilet płaci się bardzo wiele. 

7 

A Jednak nie wiemy o kulturze angi,el­
skiej prawie nic. Po prostu nie znalazła 
swego Boya-Żeleńskiego. Przygoclne wyprawy 
naszych anglistów czy intelektualnych globe­
trotterów w świat Wielkiej Brytanii wprowa­
dzały raczej w błąd niż informowały. Zna­
komitym dow-0dem jest historia z Chesteeto­
nem. Z ciekawości szukam śladów tego pi­
sarza w życiu dzisiejszej Anglii. Nie ma 
żadnych. W wielkich nawet księgar11tiach nie 
sposób dostać książek tego pisarz.a. Od dni 
jeg~ śmierci nie by/o zdaje się żadnego wy­
dan~a żadne.i jego książki'. Opowiadają mi, Z nowym teatrem w Anglii jest taki sam 
ie 1 za życia nikt tutaj nie traktowat go ktopot, jak z nową prozą i poezją. To, co 
poważnie. „He was funny" - oto najwięk- się gra, nie wyrasta wciąż ponad przeciętność, 
szy komplement, jaki o nim 1Usłyszałem. przeciętność oczywiście stosunkowo wysoką. 
'Wesołek!... A tymcz.asem w książce Boro- Widać próby stworzenia repertuaru społecz­
wego urastał do rozmiarów jakiegoś wiei- nego, który by wychowywał widzów. Próby 
kiego ideologa i myśliciela. - Trudno o te są zwiąZJane z inicjatywą Larour Party 
bardziej tragikomiczne nieporozu'mienie, z organizowania teatrów wędrownycn dla miast 
którego u nas w Polsce powstawał mit o re- pozbawionych stałych dobrych scen. W kilku 
nesansie katoticyzmu i ideałów średniowie· z nich grano już słabe jedna1k niesłychanie 
cza w Anglii międzywoiennej, na pociechę sztuki na tematy takie, jak węgiel czy tra­
naszym estetyzującym „humanistom". Zresztą de-uniony. Warto, aby wiedzieli o tym nasi 
wystarczył-o przecież przeczytać dokładni,e entuzjaści Anglii, a równocz,eśnie wrogowńe 
ches-tertonowską ,,autobiografię", aby prze- „sztuki tendencyjnej". Tymczasem ogólne 
konać się, Że autor naprawdę nie miał nic powojenne zubożeni~ i niechęć i1niajatywy 
do powiedzenia, ani o sobie, ani o świecie. prywatnej do ryzyka finansowego (teatry 
Czyż wystarczy, że -potrafi! pisać czasami an!'{ielskie są przedsiębiorstwami lwmercyjny­
pięknie (vide strony książki o Dickensie)? mi) prowadzi do tego, że równocześnie 7: 
Milczenie wiszące w Angli1i nad Che&terto- tłchem w istniejących teatrach londyńskich. 
nem d~wod~i, że od wielkiego pisarza wy- ~cizie trzeba czekać tygcidniami czasem na 
maga się nieco więcej„, b:lety, trzydzieści gmachów teatralnych w 

4. 
vs1emdz1es1ęcioletni H. G. Wells jest umie· 

ra.iący. I jakkolwiek jego liczni antagon'ści 
twierdzą z ironicznym uśmiechem, że czyni to 
od szeregu mie~ięcy, jego ostatnia ksiażka: 
„Mind at its tethers" wskazuje wyraźnie na 
to, że ten człowiek stoi w obliczu śmierci. 
Jest tragicxna i wstrząsająca - i wobec pro­
fetyczności całego pisarstwa Wellsa, której 
znaczna część przeoież się na jego oczach 
sprawdziła, - mogł1aby niepokoić. Mówi bo­
wiem o umyśle ludzkim, który stoi na skraju 
przepaści i„. musi się w nią osunąć. Jeśli 
te ostah1ie słowa Wellsa n~e przerażają, to 
dlatego, że widać wyraźnie, że wypowiada 
je człow=ek, utożsami,ający własn-i zhl+1iącą 
się śmierć z końcem świata. A jednak na 
pewno nasza śmierć nie jest śmierci!! świata. 
Nasuwa się tutaj nieodparcie, uwfaczające 

stolicy Anglii stoi pustką. 

8. 

Czvtałem niedaW1no w „Odrodzeniu" uwa­
gi Krzyw'ckiej o teatrze paryskim, gdzie 
stw~·~rdza ona dość powszechną psychopa­
tyc7no3c i nicn ormalność tematy.ki teattalnej 
i filmowej we Francji. Tutaj, a nawet neko­
mo i w Sta,niach Zjednoczonych jiest bar­
dzo podobnie. Nie tylko w wieLu teatra.eh idą 
sztuki, których postaci zachowują się najzu­
r.ełniej irracjonalnie i których koncept gra­
nicz11v CZ\.Sto z „pure nonsense", ale podob­
ne objawy wvstępuia takZe we współczesnym 
'ilmie a11"i~lskim. fednvm z wybitnieiszych 
-iktorów filmowych Anglii, aktorem o dużej 
kulturze artystycznej - jest James Mason, 
qrywaj~cy z reguty neurotyczne role w freu­
dowskich fifm;ich. Te ponure i mroczµe filmy 
deszą się wielkim powodzeniem. Starsi i wy· 

Londyn nigdy nie był miastem sprzyjają•, 
cxm intensywnemu roz.wojowi plastyki. Przy· . 
c.zyną jest chyba be'l'.namii;;tne traktowanie 
przez twórców i publiczność problemów 
sztuki, choć serio, to jednak nie z należną 
im pasją. Nie stal się on centrum ntuki i w 
latach wojny. Mala 'Ska emigracja europejska 
podążyła k1u Nowemu Yorkowi i Ameryce 
Południowej. ł Teraz, kiedy wraca na .kon­
tynent, chi.uje się, że wojna nigdzie nie 
sprzyjała twórczości plastyc:.znej. Wielcy 
przedwojenni: Mat)isse, Picasso ii Bonnard 
powstali nadal jedynvmi wielkimi. Nowe sa­
lony i wernisaże LonJy:nu i Paryża nie uka.1 
zują nic więcej nad doskona'ą przeciętność. 

A jedynym ewenementem artystycznym dzi­
siejszej Anglii sa wystawy· wielkich francu· 
skich starców: Picassa i Mati.se'a. A więc. 
jeszcze raz to samo, co w innych d~i'!dzi· 
nach kultury, 

IO. 
Pośrednictwo w wymianie kullmalnej pal· 

sko·angielskiej poiwierzono Florianowi S:ib' e­
niowskiemu, którego naz.wisko związane jest 
nieodłącznie z dziejami nowoczesnego teaLu 
angielskiego w Polsce. , Ten wieloletni przy· 
jacie! Bernarda Shaw, tłumacz Shawa, 
O'Neilł'a, Johnstona i innych dramaturgów 
anglosaskich, badacz. pow: eś ci wiktoriańskiej 
i autor kilku cen111ych przekładów z. literatury 
polskiej na język angielski. jest chyba nai­
bardz.iej „the right man in the right place" 
tu w Londynie, gdzie wśród pisarzy i wy· 
dawców angielskich spędził blisko dwadzie· 
ścia lat. Kiedy rozmawiamy o perspektywach 
tej wymiany kulturalnej, bezhołowie ~at mię­
dzywojennych stoi stale przed oczyma. Pd 
stosami przektadów angielskich Mn;s.7 kfr·::e1i 
w rodzaju Dell qy Eleonory · Glyn. którymi 
nasi prywatni wydawcy ze wzgledów kps:i· 
wych karmili naszą ·~ publiq.noŚf JitQ~a !:ą, 
musiało oczywist u ton .ć to wszystko, co 1111. „ 
leżało z kultury angielskiej przyswoić nas!ei 
kul~urze. Tym bardziej w odwrotną· st:·onę, 
poz.a . nielicmymi wyjątkami - jak właśnie 
d?-iałalność Sebieniowskiego - nie robiło się 
lllC. 

I jakkoJW.,ek 1ynek kulturalny ang; 6 1,k1 
jest w dużym stopniu . ;mpermeable" dla 
kulrur kontynentalnych, a zwłaszcza sło· 
wiańskich (np. do repertuaru teatru ang:el­
s·kiego w ciągu ostatnich p!ęćdzies~ęciu lat 
weszli na stale tylko dwaj pisarze z konty­
nentu - Ibsen i Czechow), to jednak jest 
tu wiele do zJrobienia. Cóż jest na warsz.ta­
ele? Tom nowel o tematyce okupacyjnei, 
drukowanych w naszej prasie literackiej, jed­
na czy dwie powieści międzywoienn~ a z pi­
sarzy zmarłych: Orkana - . W Roztoke::h, 
Tetmajel'a - Na shlnym Podhalu, Żulrw­
skiego - trylogia „Na srebrnym glob.ie", o 
którą stara się równocześnie dwóch angiel· 
skich wydawców, no i chyba przede wszy­
stkim tak interesujące angielc,kich szekspiro­
logów - s~udium Wyspiańskiego o Hamle-
cie. . 

T y]e na najbliższe parę miesięcy. ~ po 
tym Prus, być może Orzeszkowa i na inow­
szy powojenmy teatr polski. I· nadzieje na 
rychłe rozpoczęcie działalności pnez UNE­
SCO - sekcie międzynarodowej współrpra<ey 
intelektualnej UNO. Ale najważniejsze, że 
coś się zaczyna dziać i że kierownictwo 
tych ważnych prac powierzono wł,aściwemu 
cztowielrowi. Ministerstwu Kultury i Sztuk! 
- cześć. 

11. 
Mimo wszystko, co w prasie 'krajowej J\a 

temat fii!mu ,,Dyktator" czytałem, naprawdę 
nie j.est on ani w L<>ndynie, ani nigdzie 
,,dernier cri". Zs:ziedł z ekranów pned dwo­
ma czy trzema laty. Pokazywano go OS'tat­
nio w związku z londyńskim UNO 'i co się 
okazaro? Ż-c po drugiej wojnie światowej 
wywołuie on u widzów niezamierzone wra· 
żenia. Hitler w filmie Chaplina to nieszko· 
dliwy półinteligent, z którego moima c:z.y 
trzeba się śmiać. Twórcy nakręconego przed 
wojną filmu nie mogli przecież pnewidzieć, 
iie ten oto półinteligent potrafi pogrzeba~ 
przed własną śmiercią kilkanafoie miilio­
nów ludzi. I oto jego powojenni widzowie 
nie mogli w sobie za nic wzbudzić śmiechu, 
wyszli z pokazu z niesmakiem. Uprasza się 
więc polskich dyktatorów filmowych, aby 
orzestali wzdychać do chaplinowskiego „Dyk· 
tatara". Nawet nie jest wcale tak kosztow· 
nv, jak i.m się wvdaje. Po prostu zmarł ;ako 
film, którego. dLiaiaj ogllłdać nie &P,Osółl. 
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Fragment wstępu do nowego wydania 

„Grażyny" w wydawn. „Ksią7Jlrn". 

„Grażyna" nie powstała od razu, nie jest 
wynikiem jednego krótkotrwałego aktu twór­
czego. Prawdopodobnie początkami swoimi 
sięga jeszcz,e roku 1818, kiedy to w Towa­
rzystwie .,Filomatów'' recenzował Mickiewicz 
dla grona przyjaciół „Jagielłonidę" Dyzmy 
Bończy Tomaszewskiego. 

Utwór Tomaszewskiego byt słaby, nieudol­
ny; pamięć o sobie zawd:zrięcza tylko ternu, 
Że zaszczycił go swoją recenzją mistrz sło­
wa. Ale „Jagielłonrda" była wyrazem chwili. 
wyrastała z tendencji ogólnej panują·cej w 
ówczesnym , świecie literackim, z tendencji 
stworzenfa wielkiej historycmej epopei ry-
cerskiej. • 

Z postaci historycznych, ktqre ,„nadawa­
ły" się do pasowania na bohatera poerna~u 
bohaterskjego z dziejów Litwy, wybór Mi­
ckiewicza padł na drugiego synowca Kiejstu­
ta ,,swawolnego i n1ieposłusznego'' Dymitra 
Korybuta Olgierdowica, który „ani Kiejstu­
ta stryja, ani żadnej zwierzchności Wielkiego 
Księstwa Litewskiego nie choiał przyznawać". 
Tego to brata Jagieł!owego wezwał Witold, 
ażeby mu „hołd i przysięgę wierności i pod­
daństwa jako panu zwierzchniemu, a wiel­
kiemu księdru li tewskiernu uczynił" i „dani­
nę należną wypłacił z księstwa siewiersko­
nowogrodzkiego". Hardy Olgierdowie odmó­
wił; wtedy wybuchła krwawa wojna, zakoń­
crona klęską buntownika. Tyle Stryjkows'ki·; 
a z kronik niemieckich (Dzieje naro-
du litewskiego) moi.na było jeszcze 
zaczerpnąć wiadomość, że w r. 1392 Wi­
told połączył się z Krzyżakami, ażeby ode­
brać Dymitrowi Korybutowi Lidę, zbrojnie 
przez niego zagarniętą. 

Z tego materiału, czerpanego z kronik 
powstawała w roku 1819 p01Ważna historycz­
na epopea Mickiewicza nosząca tybuł zna­
ny nam z rękopisu: ,,Korybut, książę No­
wogródka. Poemat z dziejów litewskich". 
Nieszcz~ny los tego księcia, jego walka ze 
stryjem Kiejstutem, a potem z bratem stry­
jecznym, Witoldem, klęska, zwabienie pod­
stępem, uwięzienie, wreszcie śmierć w bi­
twie nad Worsklą (1399) stanowić miały 
szkielet akcji epickiej, około którego mogly 
się zgrupować świat i dzieje starożytnej Li­
twy. Pomyłką M=ckiewicza było, że na te­
ren działania Korybuta wyznacza! swoje 
rodzinne miasto, Nowogródek, że dworem 
ksiażęcym zaludniał ruiny zamkowe znane 
sobie z dzieciństwa; albowiem w rzeczywisto­
ści Korybut n1ie na litewsk=m Nowogródku 
panował, ale na dalekim Nowogrodzie Sie· 
wierskim. 

Epopea bohaterska zakrojona była na 
wielką skalę. Łatwo z tekstu dzisiejszego 
odnaleźć jej początek; brzmiał on z wyjąt­
kiem początkowych 80 wierszy prawie tak 
sarno jak pierwsza polowa dz,isiejszej Gra­
żyny". Chodzi tu o wiielkie sprawy, o wiel­
kie zbro)łnie. Zaborczy Kiejstut nie przebie· 
ra w środkach, gdy idzie o zdobycie władzy 
i przywtaszczenie cudzych dzierżaw; Kory­
but nie przebiera w środkach, by obronić 
swój stan posiadania; w zacietrzewieniu wal· 
ki doszedł do najdalszych granic - prze· 
kroczył je nawet; przeciwko groźnemu krew· 
nemu złączył się soi.uszern z wrogiem naro· 
du: z Krzyża-kami. Pycha, zazdrość t poczu­
cie doznanej krzywdy zaślepiło go do te· 
go stopnia, że nie dostrzegł okropnosci 
swego czynu. 

Wchodzimy w sferę najważniejszych, nai· 
donioślejszych interesów książęcego feudał· 
negą dworu. Bohater poematu wyjawia nam 
motywy swojego działania w rozmowie z 
zaufanym sługą i doradcą; odsłania cel: o· 
bronę własnych osobniczych praw; planuje 
środki. które obrał, ażeby cel osiągnąć. 

W.tedy dochodzi do głosu stary, wierny 
Rymwid. uosobienie mądrości i powagi, od­
powiedzialności pełnej za dokonany czyn. 
Jego prawda to nie prawda uczuć wzburzo· 
nych, namiętności. niezaspokojonych pożądań; 
on wie, że zgoda z Krzyżakami rozszczepi 
naród więcej, niż krew przelana w" brato­
bójczej wojnie; jego prawda wypływa z mą­
drości istotnej. 

I wypowiada ją najsiln·iejszyrni słowami, 
jakie w sprawie niemieckiej zostały kiedy· 
kolwiek w polskiej mowie powiedziane: 

Lecz krzyżackiego gadu nie uglas:uze 
Nikt ni gościną, ni prośbą, ni dary; 
Małoż Prusaki i Mazowsza cary 
Ziem, ludzi, złota wepchnęli mu w paszc::zę'f 

On wiecznie głodny, choć pożar/ tak wiele, 

Na resztę naszę rozdziera gardziele. 
Spólna moc t11lko zdoła nas ocalić! 

· Przebrzydły Zakon podobny do smoku: 
Jeden łeb utniesz, drugi rośnie .~koro 
I ten, ucięty, rośnie w dziesięcioro. 

Wszystki-6 utnijmy/ Na pr6żno się tnulzt 
Kto ?WJszych szczerze chce godzić z K'l'zyżaki 
Bo czy to z kniaziów, ozyli z prostych ludzi 
Na Litwie całej nie najdzie się taki, 
Co by ich nie znał chytrości i dwmy, 
Nie stronił od nich jak od krymskiej dżumy: 
Co by nie wolał stokroć od ich broni 
Raczej śmierć w polu, niźlti pomoo zyskać, 
Raczej żelazo rozpalone w dłoni, 
Niźli krzyżacką prwwicę uściskać! 

Do wielkich, bohaterskich spraw przybyła 
ze słów Rymwida wielka bohaterska prawda. 
Jak w Homerowej „Iliadzie" stanęli przeciw 
sobie zwaśnieni rycerze i trwają w gniewie 
mimo wezwań prawdę znającego Nestora. I 
tak, jak w tamtym ndeśmiertelnym poerna· 
cie, nie cofa się w mściwym zapamiętaniu 
Achi·lłes-Korybut. Możemy oczekiwać dalsze­
go ciągu: owych nieszcz~ść bez liku, owej 
hekatomby z ciał wojowników rzuconych 
psom i krukom na pożarcie, owego strącenia 
tysięcy ich dusz w głębię ciemności Hadesu. 
Możemy oczekiwać szeroki.ego teatru wojny, 
pokazania nam wytwornych dworów Kiejstu· 
towych, bitew i zapasów, zakończonych kię· 
ską Olgierdowego syna. A może jeszcze przed 
tym czeka~o odkupienie jego win przez 
czyjąś śmierć ofiarną. Jnk w Iliadzie śmierć 
Patroklesa tak tu, w poemacie z dzieiów 
Litwy, może owa niewywianowana żona Ko· 
rybuta, Karyna, miała odegrać role odkupi­
cielki? Z „Jerezolirny wyzwolonei" Tassa, epo 
pei, tak doktadnie znanej Mickiewiczowi z 
lektury i analizy un;wersyteckiej Borowskie­
go, czerpać można było przykłady piękne­
go kobiecego bohaterstwa. Na raz,ie jednak 
nie było na to miejsca - to był materiał do 
ksiąg dalszych, a za'1t'5;ło si 4 ir11 pewnie 
ze dwanaście. 

Co przerwało ten bohaterski, iFadowo·je· 
rozolirnsk,i pomysł, tego nie wielny i nie pró· 
bujmy dociekać. Tak jak w dotychczasowym 
rozważaniu, niech ~am za siebie mówi tylko 
poemat. W rok,u 1819 Ulwał s;ę mniej wię· 
cej w środku dzisiejszej swej postaci i spo· 
cząf w tece manuskryptów ooety na długie 
miesiące i lata. Dopiero w Kownie, kiedy w 
związku z koniecznością wydania tomiku 

'drugiego przystapił poeta do przegl<>qania 
materiału, odnalazł i początek zarzuconego 
„Korybuta" gdzieś na samym dnie„. 

Jakże odległe były owe czasy, kiedy idea· 
Iem kształtowania poetyckiego był klasyczny 
epos bohaterski„ na tle historycznym rozsnu· 
ty. Przebyto się już i epokę germanomanii 
i brytanornanii. Przez serce przepłynęło ryle 
uczuć namiętnych, wszechwładnych które 
bez klasycznych wędzideł znalazły swój peł­
ny~ doskonały wyraz. Do kontynuowania 
pracy nad dawnym klasycznym poematem o 
Korybucie nie można już było powrócić. Ale 
można było i należato ratować koncepcję, w 
dużej części nawet jiUŻ wykonaną, a dorna· 
gającą się pełnego wyrazu. Nasuwał się no­
wy rodzai literacki, epylion, miniatura wiel­
kiego poematu epickiego; nainowsza zdo­
bvcz kompozycji eoickiej: powieść poetycka. 
W tych ramach należało ścieśnfiC obszerny wą 
tek - w tlliewielkiej ilości wi1erszy wyirazić 
wszystko, co stanow.iło istotę pi.erwotnego 
pomysłu, odrzucić wszystko, co było przepi· 
sowym klasycznym balastem. 

x i 

Wobec tych nowych zadań rzeczą mało· 
ważną stała się wierność historyczna, w 
ogóle cały historyzm stal się ni~potrzebny. 
Wystarcza uczasowienie ogólne: za czasów 
Witolda, syna Kiejstutowego, kiedy Krzyża· 
cy gnębili Litwę; kiedy książęta miast łą­
czyć się przeciw wspólnemu wrogowi -
żarli się między sobą i na pomoc przeciw· 
ko sobie używali wrogów Litwy. Przvkładem 
tt'go jest nie historyczny Dymitr Korybut, 
ale jakiś prawnuk Giedyminowy, nieznany 
w histori1i, Litawor. Dla uwydatnienia myśli 
już niepotrzebny opis dworców Witoldowych 
- wystarczy sarna relacja Litawora o ich 
wspaniałości. Już nie chodzi o szczegółowe 
miejscowości na obszernym terenie; tu wy· 
starczy drobny, mały skraweczek z,ierni oi­
czystei. rzeczka, dolina otoczona puszc7ą jak 
„wszędzie u nas"; bo na tym „polu Litew­
ki" roz1>.rvwa się nie . szczegółowa scena z 
historii Litwy, ale krwawi sie nieszczesna 
U.twa cała. S7a~pana „pojedynkowym" inte­
resem książatek. 

Dla uwydatnienia kolorytu czasowego wy­
starczała wreszcie zręczna stylizacja ar­
chaiczna przez wprowadzenie kilkudziesięciu 
słów ze słownika staropolskiego, kilkudzie-
sięciu form zamie~zchłych. Tak się p;sało 
ten poemat przed latami; dz!ś wystarcz' 
rnaczriie skromniejszy aparat archaizujący. 
tylko tyle, ażeby utrzymać poemat w jed­
nolitym tonie, przykryć go natyną dawnośoi. 
Już Mocqnacki!;rnU chrzęścił ten styl starą 
zbroją; okrywał się powagą szanownej staro-

ści. I dla nas pobrzmiewa on dostojną gwa­
rą średniowiecznych zabytków. 

Z listów wierny, że praca 'bad tą przeróbką 
toczy się pod znakiem „niechętnej muzy" 
(invita Minerva), że wiersze ciągną się jak 
,,druty żelazne". Nic w tym nie ma dziwnego; 
wszak najtrudniejsza praca to „przerabia­
nie". Ale poemat rośnie, kształtuje się_ w no­
wej postaci, nabiera nowego artystowskiego 
charakteru, l!lie uroniwszy nic z tego, co naj­
ważniiejsze. 

Zadanie było jasne: uwydatnić jak naj­
silniej prawdę Rymwidową, nie zaprzepaścić 
jej w powodzi szczegółów. 

Zw.ierał·a się więc na przeciąg kilku go­
dzin obszerna akcja, oblic.zona pierwotnie na 
drugie zapewne miesiące. „Sprawa" już nie 
toczy s.ię rozwlekle .jako partia rozgrywana 
wśród rozmaitych chwytów taktycznych, dy· 
plornatycznych wahań i decyzji; ale wprost 
„na gorąco" w obliczu posłów krzyżackich, 
którzy pozostawiwszy pod miastem swe pan· 
cerne szyki, nie na pertraktacje wstępne na 
zamek przybyli, ale po to, by obradzić tak· 
tyczne wykonanie umówionej lidzkiej wypra· 
wy. Może być, że źle· rozłożone są czynno· 
ści w czasie tej pamiętnej dla całych poko­
leń nocy; może być, że twardy racjonalizu­
jący krytyk wykryje w porównaniu z rze-
czywistością liczne nieprawdopodobieństwa, 
może ktoś będzie niezadowolony, że Litawor 
zainbd~ał zał1atwienia inajwa.żn1ejszej ~')ra­
wy: przyiecia lub odprawienia posłów krzy­
żackich. Wszystko to stanie się jednak nie­
ważne, jeżdi tymi niedociągnięciami można 
było wyratować jedną sprawę: prawdę 
Rymwidową. 
Więc zaraz, natychmiast musi wkroczyć 

Patrokles; musi wkroczyć w akcję i zacząć 
działać szybko sprawnie, nieomylnie, byle 
nie d:ipuścić do katastrofy ostatecznej. Tak 
to na podłoże pogańskiej pierwotnej Litwy 
wstępowała lekkim krokiem wyrazicielka 
wielkiej prawdy narodowej, ~rażyna. 

Jeżeli Rymwid zabierał głos wobec pana 
swojego i księcia, to był tyTko wyrazicielem 
innego niż Litawor poglądu na sprawy ks:ą· 
żęcego dworu. Ten dorn zacieśnił się w sfe· 
rze własnych interesów; ·egoistyczne cele, 
osobiste namiętno~. durna, pycha, żądza 
używania to motory działania ksiażątka. 
Ry1mrid 7'.lla prawdę ludu o Krzyżabch, jest 
wyrazio1elem opinii powszechnej o nich; ale 
w argumentacii wysunie raczej na plan pierw· 
szy pożytek księcia; jest łącznikiem między 
pospólstwem a dworem, ostrzega przed na­
strojami, które zwrócić się mogą p•zeciwko 
księoiu, o ile swój zamiar wykona. W zapa­
miętaniu patriotycznym wypowie nieoględn;e: 
,,To być nie może". „Bedzie i być musi"­
odkrzyknie mu jego władca, i Ryrnwid cof· 
nie się, wypetni rozkazy, bo zna powinność 
sługi. Powróci do postawy przyietej na 
wstępie, a wyrażającej słe w słowach zupeł· 
neio· bezwarunkowego oddania: 

Panie, gdziekolwiek chę~i twoje oodzą 
Nigrlyć na. lud.-:iach i kr;niach nie zbędzie. 
Wsl:aż tylko drogę, my za twoją wodzą 
Nie patrząc, kędy, gotowi iść wszędzie. 

W imię dobra swojego pana, chcąc go 
ratować przed niepopularnością, póidzie je· 
szcze próbować interwencji ks;ężny. 

Grażyna nie różni się w poglądzie na spra­
wę od Rymwida; ale zarazem, choć zapew0 

ne równie jak Rymwid do posłuszeństwa zo­
bowiązana, czuje w sobie moc, moralne pra· 
wo przeszkodzenia złym zamiarom męża. W 
całym poemacie nie z•::iidujemy 11.ni jedne· 
go słowa v, yj.iśniająct.go motywy działania 
Grazyny. Lecz na tl~ przemowy Rymwida 
motywy te s~ai•! się J• sne. I ona na swoją 
argumentację uczuciową nic innego usłyszeć 
nie rnog·~- jai tylko: ,być musi·. Tylko 
Grażyna .uje się zespolona z o-.vym „grni· 
nem", z „pospólstwem ślepym" bardziej niż 
z mężem i panem; poczuwa się do obowiąz· 
ku stanięcia w poprzek nie tylko temu, co 
hańbi ukocham.go mężczyznę, ale przede 
wszystkim temu, co zabija naród. Jest Gra· 
żyna nie tylko S}mbolem wyiwolenia kobie­
ty spod supremacji mężowskiej, ale przede 
wszys-tkim symbolem działania w myśl istot· 
nej prawdy narodu. To przeelstawicielstwo, 
to zespolenie z ogółem pieczętowała Gra· 
żyna wobec twardości obyczaju feudalnego 
dobrowolną ofiarą z własnego życia. I · wy· 
grała sprawę; między Litwę i krzyżactwo 
rzuciła własnego tnupa - jakże trudnego do 
przekroczenia - a sobie samej wybudowa· 
ła pomnik najszczytniejszego bohaterstwa. 

Wobec sugestywności ujęcia sprawy gló~ 
nej, czytający lekceważy drobne uchybienia 
sytuacyjne w czasie czy przestrzeni, Graży· 
na nie porywa przez pragmatyczny sktad 
zdarzeń, lecz przez napięcie troskliwej nie-. 
pewności; Co się stanie? Jak przy czytaniu 
„Lilii" jesteśmy dla ni,ch samych skłonni U· 

wierzyć we wszystkie cuda bez naruszenia 
naszego życiowego poglądu na świat, tak i w 
Grażynie wierzymy we wszystkie niemożliwo­
ści czasowe i przestrzenne; za cooę tego 
ustępstwa możemy bowiem uwierzyć także w 
to, co piękne i pełne wartości: Że już w XIV 
wieku w d7.ik;ei, pogańskiej Litwie była taka 
kobieta jak Grażyna, która niosła życie w 
of.erze Zśl dobro i prawdę swojego narodu. 

W rękopisie kończył poeta Grażynę takim 
czterowierszem: 

Uudy sliwhajciel Dla naszej nauki 
•.•• słuchajcie i zważcie dolcladnie 
Wy, syny wasze, wnuk6w waszych wnuki 
Niechaj to w sercu zachowają na dnie. 

W druku czterowiesz ten usunat. Nie dla· 
tego chyba, żeby podltre3Jjć brak tenóency}· 
ności w utworze, ale dlatego, że „nauka„ 
jest tu nieodłączną częścią tej ballady o 
pięknej księżnie, że nie istnieje ani iako 
morał, ani jako marginesowa uwaga, le.cz, 
że zwarła się w jedność z postacią w prosto­
cie jej czynu i patosie jej śmierci. 

W poprzednim (l8) numerze „Kuźnicy" 
z dnia 13 maja 1946 r.: Roman Werfel: f;iła 
i słabość Tadeusza Kościuszki. - Stani~~1w 
Płoski: Powstanie warszawskie ·17--18 k",\"ie­
tnia 1794 r. - żanna Konnanowa: Warsza­
wa w Insurekcji. - Natalia Gi:siorows!;;a: 
Reforma włościańska }' ościuszki. \Vłallysbw 
Rymkiewicz: śluby Jana Kazimierza a Uni­
wersał Połaniecki. - Szym: W:vdawniń~va 
Kościuszkowskie. - Stanisław śrcJ>i~wski: 
Tadeusz Kościuszko. - Ignac~· Koral: Kon­
dycja Kościuszki. - Edward Cs.,,_t<J: Kwiatki 
Kościuszki. - Adam Ważyk: Sukrmma. -
Władysław [{rasnowiecki: Jak wyst>Jwiliś­
my „Sukmanę" - pll.: Przegląd prasy. -
Mariusz Margał: Kronika czeska. 
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I ' ~ i PANSTWOWE ZJEDNOCZENIE i i PRZEMYSŁU PIWOWARSK0-5.tODOWNICZEGO ~ 
I REJONU ZACHODNIEGO i i Bydgoszcz, Zbożowy Rynek 9. Telefon 18-36 i 17-36 J 
I ['''" ·.'li'" 1. 
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JAN KOTT 

Pr a Wo wyda w • na a klasyków 
W ostatnich miesiącach nastąpiło u nas 

znaczne ożywienlle ruchu wydawniczego. 
Niestety, brak urzędowego wykazu druków 
nieperiodycznych uniemożliwia dokładne 
zdanie sobie sprawy zarówno z llośoI wy­
danych książek i broszur jak też I ich ro­
dzaju. Pewne ogólne wnioskI można Jed­
nak sformułować. Najlepiej przedstawia się 
sprawa literatury współczesnej, gorzej pod­
ręczników, jeszcze gorzej wydawnictw 
naukowych a już zupełnie źle - wznowień 
klasyków. O podręczni.kach ł literaturze 
naukowej nie chcę w tej chwili pisać. 
Rzecz do.maga się specjalnych rozważań. 
Pragnę tylk0 zaznaczyć, że książki nauko­
we nie wychodzą I nie będą wychodzić, o 
Ile nie zostaną przeznaczone na ten cel 
odpowl!ed.nle środki 1 powołane odpowied­
nie Instytucje. Nie mówiąc Już o pr}rwat­
nych wydawcach, nawet spółdzielnie wy­
dawnicze mogą w swoich planach wydaw­
niczych tylko w drobnej mierze uwzględ­
nić potrzeby nauki l)Olskiej. 

nego zysku. Nie można pozwolić, aby kto­
kolwiek w Polsce mógł być panem na 
SlenklewicŻu, .Żeromskim, Prusie czy 
Orzeszkowej. Argumenty o wkładzie finan­
sowym prywatnych wydawców I Ich trosce 
o książkę są cyniczne. Wiemy dobrze jak 
te sprawy wyglądały. Wielokrotnie pry­
watni wydawcy kupowali najwspanialsze 
dzieła do.słownie za grosze i to na włas­
ność, na cały czas ochrony prawa autor­
skiego, Oto przykład: Gebethner kupił od 
młodego Karłowicza zbiór jego pierwszych 
pieśni za„. dz,iesięć egzemplarzy autor­
skich. Cena egzemplarza wynosiła jeden 
rubel. Od tego cz~su pleśni Karłowicza 
wydane /zostały kilkanaście razy. Autor 
jednak nie otrzyn·.ał ani grosza. Warszaw­
skie Towarzystwo Muzyczne, które odzie­
dziczyło prawa po Karłowiczu ·wytoczyło 
nawet przed wojną proces Gebethnerowi 
o udział w zyskach. Wy<'lawca b'"onlł się, 
ż"e zapłacił słuszne honorarium ... całe dzie­
sięć rubli. 

Konieczność ograniczenia nabytych 

praw autorskich została już od dawna u­
znana. Poruszano te sprawy w prasie, dys­
kutowano na Radzie Książki. Trudności 
były natury nie merytorycznej ale technicz­
no-prawnej. Szło po prostu o to, aby ra­
zem z brudną kąpielą nie wylać dziecka. 
Aby umożliwić wydawanie dzieł klasyków, 
a fednocześn1e ocafić dotychczasowy sy­
stem prawa autorskiego. Profekt Minister­
stwa Kultury I Sztuki, który w najbliż­
szy.ro czasie ogłoszony, zostanie w formie 
dekretu, przewiduje cznsowe wprowadze­
nie tak zwanej „licencji przymusowej" w 
stosunku do dwunastu najwybitniejszych 
autorów polskich ostatniego okresu. Licen­
cja przymusowa objąć ma twórczość: Pru­
sa, Dygasińskiego, Orzeszkowej, Slenklewl.­
cza, Konopnickiej. Zapolskiej, .Żeromskie­
go, Reymonta, Struga, Wys.piańsklego, St. 
Witkiewicza, Jeża. Prawo wydawania u­
tworów wymienionych pisarzy przyznawać 
będzie poszczególnym wydawcom oficjal­
na komis.fa powołana przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki. W skład tef kombjl obok 
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przedstawicieli ministerstw we1sc mają re• 
prezentanci wydawców, pisarzy i miejmy 
nadzieję instytucji społecznych. 

Do czasu ogłoszenia zapowiedzia"ego 
dekretu trudno jest omawiać szczegółowo 
wszystkie jego postanowienia. Niewątpll­
wą zaletą dekretu fest stworzenie po raz 
pierwszy realnych możliwości planowania 
w dziedzinie polityki v.ydawniczej. Jest to 
jedyna droga odbudowy polskich biblio­
tek. 

Rzecz inna, jaik to będzie wyglądało w 
pra:ktyce. Dotychczasowe bowiem próby 
Ministerstwa Kultury I s.i1uki organir.owa· 
nia życia kulturalnego i artystycznego nie 
zawsze wypadały szczęśliwie. W kaźd;mt 
razie jest sprawą niezmiernej wagi, f:lbY 
powstał J~eszcie plan wydawniczy na o· 
kres paroletni , który by objął, choćby we 
formie zaleceń dla wydawców, nie tylko 
utwory dwunastu wymienionych pisarzy 
ale również najważniejsze dzieła klasyków 
polskiej I światowej literatury. Odbudowa 
polskich bibliotek nie fest sprawą prywat· 
ną, musi z.ostać publicznie l szeroko prze­
dyskutowana. Od książek jakie wydamy, 
w znacznej mierze zależeć będzie życie 
duchowe nowego pokolenia. Jes-t o czym 
dyskutować. Gdy mowa o literaturze współczesnej, 

mamy raczej brak rękopisów niż brak 
chętnych wydawców. Dobry powieściopi­
sarz jest dzisiaj w położeniu monopolisty. 
Może dyktować warunki, może swobodnie 
wybierać wydawcę. Spodziewać się nale­
!y, że w ciągu roku ukażą się druldem 
wszystkie możlłwe do wydania . ks1ążkl, 
napisane w okresie okupacji lub w pierw­
szym okresie po w.ofnie. Książki te wycho­
d.za w stosunkowo dużych nakładach. Do­
tychczasowe doświadczenia pokazują, że 
dobry tom wierszy rozchodzi się w 5.000 
e11zr .. plarzy, że średnia powieść Uczyć 
może na 15 tysięcy czytelników. Są te cy­
fry bardzo pocieszające l świadczą nie­
wątpliwie o rozszerzeniu kręgu dotychcza­
sowych odbiorców Hteratury. Literatura 
współczesna n\e stanie się jednak nigdy 
pod!l.tawą masowego czytelnictwa. Wszyscy 
to Już wielokrotn\e powtarzali - nowa, 
młoda InteUgencja wychowywać się musi 
na arcydziełach literatury, na klasykach. 

owe wydawnictwa poetyckie 1 

' Odbudowa bibliotek powszechnych - to 
• $prawa wznowień klasyków. 

Wydawałoby się pozornie, że nawet 
z punktu widzenia finansowego wydawanie 
utworów klasycznych fest złotym Jabłkiem 
dla każdego wydawcy. Tymczasem dzieła 
klasyków polskie/ literatury nie ukazują 
się w nowych nakładach. Dlaczego 7 Oka­
zuje się, że główną przeszkodą nie jest 
brak papieru (papieru mamy znacznie 
W!ięceJ, niż przypuszczaliśmy), ant brak 
drukarń (drukarnie jeszcze nie są w pełni 
wykorzystane), lecz sysłem nabytych lub 
odziedziczonych praw wydawniczych. Ja<k 
wiadomo prawa autorskie gasną dopiero 
po pięćdziesięciu latach <>d śmierci pisa­
rza. Po tym okresie dzieło llterackle stałe 
się dobrem powszechnym I każdy" wydaw­
ca ma prawo je drukować 1 rozpowszech­
niać. Utwory większości naszych pisarzy, 
z okresu pozytywistycznego znaJduJą się 
jeszcze pod ochroną pra\va autorskiego. 
A są to właśnie -nasi klasycy, Jedyni pol­
scy pisarze, których dzieła wejść mogą do 
bibliotek ludowych, których możemy 1 mu­
simy wydawać w dzles.lątkach tysięcy 
egzemplarzy. Prawami V\fdawnlczymi roz­
porządzają bądź spadkobiercy, bądź pry­
watni wydawcy. 
Weźmy pierwszy lepszy przykład. Za-

, polska prawa do wszystkich swoich dzieł 
sprzedała niegdyś właścicielowi firmy wy­
dawniczej „Lektor", p. Lewickiemu. Le­
wicki naprzód zbankrutował, potem umarł. 
Prawa odziedziczyła jego żona, która wy­
szła powtórnie za mąż. Obecnie wszystki­
mi prawami do dzieł Z81Polsk1ej rozporzą­
dza w imieniu nieletnich dzieci p. Lewic­
kiej z drugiego małżeństwa jej drugi mąż. 
Bez jego zgody .ani- grać ani wydawać Za­
polskiej n.ie wolno. Oto przykład a·bsur­
dów, do jakich doprowEidzają święte pra­
wa własności r dziedziczenia w dziedzinie 
dóbr ·duchowych. 

Niewiele lepiej przedstawia się sprawa, 
kiedy prawami autorskimi do · dzieł klasy­
ków rozporządza któraś z Istniejących 
dawnych firm wydawniczych. Dla polityki 
kulturalnej racjonalne wydawanie dzieł 
Prusa, Orzeszkowej I Żeromskiego fest 
równie ważne jak wydobywanie węgla 
czy prorłukcia żelaza dla polityki gospodar­
cze! krpf>· ~le moźnn pozwollć, aby ce­
na I m1kłn~ l<lasyków zóstały uzależnione 
od kalkulac ji prywatnego wydawcy, obll­
czonej z reguły na osiągnięcie maksyma}· 

Wiiheim S:ziewczyk, „Posągi" Wyd. Inst. mentalnych d wtedy nte dosięgnie go co 
Sląskiego, Katowice 1945. prawda żadna strzaita. ale te·ż i żaden laur 
·w po.ezii Sz.ewczyka ookutuje wiele grze- w WY111iarz.e ~onadwoJ.ewódzkim idowY jego 

c:hów n1emlecydowanef w wvrazi-e. „nieczy- nie przyozdoibi. To co olsz.e Szewczyk w 
stel" estetyki\ poko~enia. kt6re zaczęło pisać przedmowie do książki i we wzmiankowanym 
po t.zw. „llrz.eżyciu sie" Skamandra i awan· wyżej liście :na1Pelnia nieipokofem, nve ze 
gardy, leipiac z różnvoh eJementów słY:lo- w~lt11ędu na mistvcznv niemal ton. z Jaikl!!l 
twórczych swoją tJO.etycka wizie. oscylu.iąc mówi się tu o spof·ecznvch zadaniach PO·e~Jt, 
miedzY so1ne,tem a ni.ewyraźnvmi . formami a.Je ze W~idedu i~ż chocia~bv ?a styl Jakim 
nbby to „nowoczesnymi", w gnirno1·e rzeczy autor swoie uczucia wypo,Wta~a. „P~przez ~a­
dema.sktt!acvmi na ka·żdvm kroku swe pok!'e: · mul .psychicz11yoh nawykow 11 zawahska dwe­
wLeńsiwo z 1Przelbrzm\alvmi dawno epokami jowy·ch Jwnfliktów dotrzeć ·do ·cichych uro­
llteradciml. · czysk, gdzie śląskość !est po'lsikościa i gdzi.e 

To co uderza w formie wlerszv Szewczyka wszystko byto i iest faki·e same iak pod 
w zestawi·eniu z i•ch bo.ga.tą i żywa l•ematy- Kraikowem, Si.eradzem d Łomża - oto S'JJO" 
ką- to bra'k prostO!tv. te;go naitrudnie·Jszego leczny obowiązek moi-ei poezji. A te poza 
e ornwmentów, zddbywaiacego serca dla tym obowiazkiem abloszcz.e n;ni.e tęsknota 
poezil · sipraw wie'lklch i ipaite~ycz_nych, ~o z.a liryiką - o. tvm vrz.ekonac1.e ~·ie z pa­
których należy prz•eocież przyśw•·ecaiąc~ twor- przyplnanyClh wi~rszom 1aik ws.tein hojnyc!h 
czosci Szewczyka i<1ea ·IOO!skoścl Sh1s:rn. i rze .vnych R"lus ·ow. . .. 

Brak te.n WYTiika oczywiścte z nieodna·lezie· Czy naiprawde ~rnez1a. sp_olecz?a dz1sual 
nla stylu własnego, z daremnych jak dotąd może wypowiadać SH~ taknm Ję~yk1em? 
us~towań ozdoibile;n.ia wi·erszy llOzbawionych ,.** 
wewnetrzne! jednolitości ornamentyką przy· 
padkowyclJ. ró~no,rotl,n:voh e1foktów, nJ.e pasu­
Jącyioh do sielbie nawzałem łwk na:>. pełne 
„ikrz;epy" wYrażenia gwarowe. obok ko,nwen­
cJona1!111eil metaforyki krajobrazowej awan· 
ga~dy i retoryki tY'Pu Łrnbodowsk•iego (np. 
wstępny wl•ersz .,Oranka''). 
Sprawi.edliwość każe iorzvznać. że daty po­

wstawania wl·erszy wstkazuta illa walkę autora 
z WYlllienionymi wvże! usterkami. a kilka u­
tworów w z,b.iorku brzmi prawie czysto, są 
to Jednak wviatki. J•est rzecza charaktery­
styczną. że na:le~a do nich przede wszys_t· 
kim wtersz;e r·elng-ljne: utrzymane w formie 
ni·eregularnyclh sonetów „Pasle Strassiourskie'' 
i zwiasz~a pel.n.a n!·ekłamanego wdzięku „Pa­
sitora!'ka Maluczkiah". Ws,kazuie to wyraźnie 
na twó!'lczą, ksztattują.ca site trzymającej 
pdete w kariba·ch iednorodnei k.u11turalnej i li­
terackveli tradycji, kt61'ei ~rz·eifamywani·e mo· 
żliwe jest Mko wtedy, kiedy ma się coś w 
zastępsitwi.e, kiedy za.lażek nowego stylu ry­
suj.e się jasno i wvraźnie, pozwalając od­
rzucić wszystkie zł·e vo!owiczności. 

RodzaJean najczestszvm w wiersza.eh Szew· 
czyka Jest reto-rvka, a.le retoryka tvlko z po­
zoru wydaje się gatunkiem literackim la.twym. 
Doibre wi•e.rsze retonnczne zna.iduie się bar­
dzo rzadko i żaden z utworów Szewczyka 
tego fypu. ani „Pogrzeb Korfamtego'', ani 
„ModJi.twa''. ani „(Je.nera! Sikorski", ani po­
t>U'larne i szeroko prnei:IJ'll.tkowvwane „Pozdro­
wi1enie Odrz.e" ni•e iest wolne od usterek ję­
zykowvch, niekonsekwencji logicznych i psy­
ohofogtcznycq. dowolności i łatwizn. 

Epika Szewczyka,... reprezentowa!la przez 
poema,t „Noc", też z mocnym! retorycznymi 
akcentami, n!.e przekonywa nas do rod.zaju, 
który od dawna z p~wodzen;em zastąpiony 
został prz.ez proze. Zmusza o.na do trzvma­
n!a się w opisie pewnych konwe"ncii. który::lh 
z powodzeniem możn1 by unikn ać, p i sząc np. 
nowele. Poemat e.picki dzisiai ~ to na ogól 
t.zw. „samoigraj": wiersz nonosi piszą c.ego 
I w końcu Jest już zupclni·e wszystko jedno, 
co zawiera: strofa uświeca wszystko. A prze­
cfoż fakt, ż.e wszys·tko 1110,żna rla1Pisać wier­
sz.em nie j.es·t dostatecznvm a11gumentem do 
nadużywania tef formy do wszystkie;go co się 

. ohce opowi.edzleć! Szewczyk pisze w liści·e 
do przyjacj.ela, stanow:ncvm wstep do po·e­
mrutu: „Jest „Noc" dalszym cia.1tiem rodziny 
Hanysów i to ma swói sens''. Właśnie że to 
nie świadczy leszcze o żadnvm sensi·e ! Ani 
to, ani usiłujące rozbro i ć krytyka apostrofy 
w rodzaju' „nie patrz nań (na poemat 
przyp. mój) ze strony two!ch wvn!os!yich 
przyikazań poetvckich. bo tam nie zawsze 
wszystko jest prawdziwe". Jednvm ~rowem 
.. Miej serce i natrzai w S·erce''. Jedno z dwoi · 
ga: albo poeta chce bvć traktowany poważ· 
nie i z cala surowoścln. lako noeta tcut court, 
albo zasiania się puklerzem krvteriów spo­
łecznych, patriotycznych, r·egionalno-senty· 

Jerzy Lau. „U płomienia". SpQłdz. księg. 
„Czytelnik'', Kraków 1945. 
D~biut no.etvciM Laua · w prz,eciwieństwie 

do poez.H Szewczyka brzmi wvja•tkowo ozy. 
sto. 11.armo.ni!ni,e: młody poeta od razu 
„wszedł w styl". Jaki to stvl - to iuż inna 
sprawa. fakitem Jesit. że de.biut Jest kiJarowny, 
a tomik. mallutki rozmiarem stanowi skompo­
nowa.na całość. 

Lau Jest - trudno, czytaJem swego czasu 
reoenzję Wyk.i l nj.e mo,ge nie powtórzyć za 
nim - na orzestnzeml swvch dwunastu krót­
kich wierszy doskonała mreszanina Czecho­
wi.cza i Przybosia: ze wszystkich kopistów 
autora „Mieisca na Ziemi'' JeS1t najsubtelni·ei­
szym, rul1e ma śladu nieudo)no·ści krakow· 
skLch Włodków. Jecza11ików. Ma·chelków, ma 
piekn.e mefaforv (w stylu Przybosia) i pięk· 
ne a1Jiteracj.e (w stylu Czeahowkza). Z całą 
pewnościa wiersze taik!le. Jak „Rz·eczipospolita 
Leśna". „29 rostrzelanvch w Mu·drnejówoe''. 
„Cieniem za drzewem sfoi" mogły by zna1dć 
sle w „Miejscu na Ziemi''. i tak iak ptótna 
uczniów szkóf malarskich obok Płócien m~ 
strzów, \V·Prowadzać w bład znawców i bu­
dzić miedzy nimi dyskusje co do swego po­
chodzenia. Niestety wlaśni·e na tvm nlewąt· 
pl!w!e zdolnym młodym po.ecie wvkazać mo­
żna i należy, jak bardzo gatunek poezji, na 
której wyrósf. jest hermetyczny, zamknięty 
i nie dający przedłużeń. Nie wvdbraiżamy so­
bie, aby wiersz utrzvmanv w ramach po·ety­
ki tradycyjnej. napisa,ny z równvm kunsztem 
teohnicznym i smaki·em (bo wiersz.e Laua są 
min iatura pięknos.tek awan.e:ardy) nhe wzbu· 
dzit zachwvtu dużo wiekszego i nie mógł być 
uważany za wskaźnik dużo wiekszyc:fu możli· 
wośoi, n i ż naśladownictwo stvlu. który na­
śladowanv bvć nie może. a na,śladowaJJY 
zawsze jest man iera. Trzeba sle z tvm pogo­
dz i ć. że sa style. którvch kontvnuować nile 
można . Można bvło czeroać z Baudelaire'a 
i Rimbauda , ale nie snosób kootvnuować już 
Valery' eg;o. Ch.vba że sie gdzieś WY raźnie 
sikrecJ. Tego od LatUa należv oczekiwać w na· 
stepnych ie!to ~v!erszach. 

* ** 
Włodzimierz Słobodnlk . Dom w ferganie, 

Spótdz. Wydawnicza . ,Książka''. Wars·zawa 
1946 r. 

„Dom w Ferganie'' stanowi Jedyni.e szczu­
pły wybór poezji płodnego a'lltora. iaikim jest 
S!obodnik, z czt·eroletn iego okresu jego po­
bytu w Rosli. Zbiorek składa sie z około 
dwudziestu utworów. aile tych wvstarcza aby 
ocenić w pełni prostote 1 czar tych bezpre­
tens .lonalnych, „katarvniarsklch" - jakby po­
wie dział Przyboś - wlerszv. Nie wskazują 
'>nf' nowych ~posobów poetyckie1rn widzenia 
rzeczywi sto ś ci - to prawda. Sa bardzo kon· · 
wenciom!olne. bardzo passelstvczne I pogrążo­
ne bez reszty w tradycję pc.etyoką epok da-

wno zamknietych. ale zawi•erafa intrygni:)cy 
sekr.et korzystania z nich tak. że mimo ogra• 
ma i osłuchania. a mote właśnie w op:i.rciu 
o nie. wiersze te daia poczucie ob.:ow:i.nia 
z rzeczą, która będąc stara jak świat, ma 
w soMe źródła wieczitei mlofości. Jak ~i~ 
to osiai.e:a 7 

NLewątpliwie iest sprawa sftwhu i knltnry 
poetyckiej Slobodnika odrzucanie: tych ele· 
mentów konopn icczyzny, którvd1 nie da się 
dziś Już spokojnie . słuchać. a pozo sita w1eni1e 
tyich, któr·e 1Przypominaiac sitąre „kwiaty 
poezji polskiej'' - n~zyipomi1nain ie ~ na ileP• 
szej, żywym jeszcze- pieknem przemawiają• 
oej stmny. Jes•t rzecza k·uJturv i. sluchu, czer~ 
panLe z Micki·ewkza ni·e teig:o. co mając wy· 
ra:bną cechę epoki, odsuwałoby wiersz, dz.ił 
w ipodoibny S']Jos6b nruoisany, w diŻi·edzinę 
mniej luil> wiięcei udatnych stylizacji, lecz te• 
go, co tych cech nie ma, co j.est tak pro~te. 
że stll!lo się klasvcz.ne i mo.że być powtarzane. 
Czute ®anowanie ipolszczyznv. do1bra, rzetel• 
na z.najomość języka jest orzyJaci6łką teii 
poezji, pozwalaiaic ją stawiać za nrzyklad Jiczo1 
nym młodzieńczym burzycielom dawnych sty· 
łów, n!.eumieJacvm zbudować porzadneigo zdai­
nia, ni.eczuia•CYtll ba•rwy ani dźwiekiu sło1wa. Na­
zwa.~ym S!OlbodnLka poeta szkoi1nym co nie 
J.eSlt dep!'ecJa.a!a. lecz ok!'eśleniem gatunku. 
który Jest prosiy, latwv. za łatwy może i za„ 
ma~o skomplikowany dla odlbiorcy pdbud1i• 
we.go initele'ktua'1nie. ale dos.konacr•e kształcący 
smak poetycki! !tUdzi mniej wvrobion:vch, daią• 
cy Dm skromną, uczciwa robote poetycką, P°'"' 
kazującą, oo to Jest u"czvnić rzecz zwykła --. 
uczucia. 01brazy - prz.edmiotiem 'OOeziJi. 

Treśeia wierszy S!dbodnika fesit tęsknota 
do kraju. odczuwana . w daleikiei. uzbeckieil 
F•e.Tiganie, dokąd poete rzucił los !rut wojen· 
nyoh. Egzotyka wschodnDeigo krai01brazu, ni~ 
nowa, bo dziwni·e w ujęciu poety przY1P.omi.-< 
na.Jaca mickiewiczowska. c:fuoć ta - iinnyclt; 
bliższydh doi:vczvla stron w Soneta•c:fu Kryim~ 
sk'idh, nadaje jednak S1PecJalnv klima't wiel"l 
sz.om tak>im jalk „Obłdk i źródło". „Kadyr", 
„Dom w Fe11gamDe1

'. Inne. choć z dakka, mó-! 
wia tyJko o kraju rodzinnym, i te jeszcze 
baPdziei wsiąkają w daWITTość i iednocześnio 
staja s·ię WYrazem żywei. osQlbisitei praw<lytl 
(„Sos.na'•, „Krajobraz Polski". „J•est w Pol„ 
soe". „Pełnym Głosiem''). Wreszcte wi•erszd 
ty·powo czytankowe: .. Śmierć Leśna", ,;PO" 
wrót'' - W10rowadzada do tomiiku programo": 
wa nuię zamówi.enia spol•ecznego, wyraźnto 
już na potrzielbv maluczkicb. J.est rzeozą peł" 
na wdzięku, ź.e Sł01bodni1k, naitv.oowszy Ji.ryk. 
zamówieniu temi1 odpowiada. w icmaicj! czy­
st·ei i petnei osCJ1bisbego linnczneirn zaanga.żo­
wania. 

-
l(Yszard Matuszewski 
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STR. lU KU:tNICA Nr 1'ł 

i;. • • ' simy się porozum1ec 
ipoczątkujących politytków z szeregów arysto­
ikracji angielskiej. Indie ~degrały ?gro1;Ilnlł 
rolę w całej historii kapitalizm~ angicl::Incgo 
i brytyjskiego imperium. Stały się o?e !'.le tyL. 
ko źródłem gospodarczego bqgacen1a ~!ę ~n­
glików, lecz i bazą dla nowych podboJOW im-

Sprawa nowej organizacji życia naukowegv 
sprawa nadania właściwego kierun.1.-u rozwo­
jowego procesom regeneracyjnym nauki pol­
skiej weszła, j .ik się zdaje, w nowe stadium. 
W prasie odzywają się coraz częściej głosy lu­
dzi zatroskanych o losy nauki badawczej. 
Pierwsze wypowiedzi w te.i sprawie nie wy­
wołały w ubiegłym roku dostatecznego echa. 
Być może były przedwczesne. Obecnie jesteś­
my jednaik świadkami dostrzegalnego już or­
ganizowania i krystalizowania się opinii w tej 
również, tak często zapominanej, dziedzinie. 
Obok jakże słuszmych i uzasadnionych narze­
kań na niezmiernie ciężką, niemal roz.paczli­
wą sytuację naszej nauki badawczej, rozlega­
ją się głosy nawołujące do rozpatrzenia cało­
kształtu problemu organizacji życia naukowe­
go, ,dokonania zasadniczej strukturalmej re­
formy w tej dziedz..inie. 

Dotychczasowa sytuacja bynajmniej nie u­
prawnia do optymiz.mu. Zwiększenie liczby 
'\'l<yŻ"~zych uczelni, ich rozrost, dla niektórych 
nawet niepokojący, w żadnym wypadku nie 
oznacza jeszcze znalez.ienia właściwych form 
organizacyjnych w zakresie nauki badawczej, 
nie oznac'La jej dźwignięcia się ze stanu anar­
chicznej partyzantki przedwojennej i z ruiny 
okupacyjno - wojennej. Dopóki nie nastąpi 
iprzełomowy zwrot w sensie z.rozumienia wagi 
i znaczenia badań naukowych w życiu wsipół­
czesnym, dopóki nie uprzytomnimy sobie, że 
postawienie nauki badawczej na właściWYJl'! 
poziomie, to jedno z na jpilniejszych i najważ­
niejszych zagadni eń państwowych i narodo­
wych, ze zasadnicza i radykalna reforma w 
tej dziedzinie jest nieodz.owna, nie możemy 
bez niepokoju patrzeć w przyszłość. 

Pewne oznaki poza wypowiedziami w pra­
sie wydają się wskazywać, że sprawa powin­
na niebawem ruszyć z martwego punktu. Sły­
szy się, Że ma oina być przedmiotem, obrad 
najbliiszej sesji Rady Naukowej. Dośc szczu­
płe, jak dotąd, grono zwolenników reformy 
wydaje się rosnąć, a poczynania ich nabiera­
ją cech pewnego dynamizmu . społecznego. Tym 
silniej odczuwamy potrzebę wzajemnego po­
rozumienia się znalezienia wspólnego języ­
ka i ustalenia takiego programu na jaki zgo­
dzą się wszyscy zwolennicy reformy. Te wł8;­
śnie pobudki, a nie chęć prowadzenia polemi­
ki 2ll!luszaja mnie do skreślenia paru uwag. 
n~ marginesie artykułu A. B. Dobrow-Olskie­
go poświęconego tym sprawom („O praiktycz­
ności nauk niepraktycznych i potrzebie Mini­
..sterstwa Nauki" (Odrodzenie Nr 7), w którym 
autor zasz.czycił mnie obszernym, acz mocno 
uszczypliwym nawiasem. Profesor Dobrowol­
ski zasłużo·ny i wytrawny szermierz w wal­
ce 'o podniesienie znac2:enia nauki badawczej, 
obrusza się na „wśród przeciętnej burżuazji 
od wieków populame zdanie", że nau~a ba­
dawcza powinna się liczyć z doraźną uzytecz­
nością publiczną swych badań i że takie wła­
śnie badania powinny być sz;czególnie przez 
Państwo popierane. Zgódźmy się nawet, że ha­
sło to istotnie jest' wytworem ideologii miesz 
czańskiej. Czy dlatego mamy je be-z.krytycznie 
odrzucać? Czy mamy np. odrzucić hasło wol~ 
ności nauki, równiBż od wieków polrntujące w 
społeczeństwach burżuazyjnych? Czy 'raczej 
dążyć do tego by nadać mu nowy, właściwy 
sens społeczny przez realizację takiego ustro­
ju, który ową problematyczną wolność ureal­
ni przez udostępnienie możności prowadzenia 
badań wszystldm uzdolnionym badaczom? Is­
totnie Hoover, „praktyk i businessman", ro­
zumiał że nauki czyste posuwają naprzód 
prruktykę, ale komu ta praktyka miała służyć? 
Badźmy więc ostrożni z odrzucaniem haseł 
dlatego tylko, . że są stare. Nie mogę się zgo­
dzić z poglądem, że Państwo nie ma prawa 
popierania również, a często i przede wszyst­
:kim, badań o doraźnej użyteczności praktycz.:­
nej. I sądzę, że profesor Dobrowolski zgodZl 
się na asygnowanie przez Państwo doraźnych 
sum na prowadzenie badań nad zwalczaniem 
raka ziemniaczanego w obliczu zagrażającej 
klęski nie rezygnując bynajmniej z popiera­
nia b~dań „czystych" o celach dalekosiężnych. 
Oczywi·ście nigdy nie można z góry przewi­
dzieć co przyniosą w następstwie prace ba­
dawcze „praktyczne", a co „czyste". Co do te­
go nie ma chyba żadnej różnicy zdań. Wyda­
je mi się nawet że sam podział na nauki „czy­
ste" i „praktyczne" jest mocno przestarzały. 
Obawiam się, że czcigodny profesor nie umiał­
by tu przeprowadzić wyraźnej linii demarka­
cyjnej. Tym trudniejszy jest chyba podział 
badaiczy na „cz~stych" i „nieczystych", bo 
siprawa ta ma również wydźwięk społecmy, a 
wizja badacza „czystego" odciętego od reszty 
świata w swej wieży z kości słoniowej nie jest 
wizji! ani z.byt ponętną ani współczesną. że 
chciałem od czasu do czasu wyprowad'iić tego 
badacza z jego wieży na wykład TUR'u, to 
nie dlatego, Panie Profesorze, by oświata 
.TUR'owa była tą gorszą,· ludową, o które.i 
Pan pisze, a przeciwnie, chyba dlatego, by 
podkreślić jej wagę a zarazem wielkość form 
oświatowych wśród których ta pozaszkolna, a 
nie wymagająca od uewnego tak ciągłej słu­
żebności, jest wcale nie najgorsza. Dlate~o 
wspominam o tej uwadze prof. Dobrowolskie­
go iż wz.budziła ona poważne obawy co do 
roii społecznej „czystego" badacza. Uc;;ony 
nawet najczystszy z czystych nie działa nigdy 
w nróżni społeczne.i. O tym musimy pamiętać. 

Pow:inniśmy się więc porozumieć co do wie­
lu spraw a przede wszystkim podsumować 
wyniki d~tyckzasowych dyskusji. Jakież one 
są? Odcmwamy i rozumiemy· potrzebę refor­
my. Widzimy koniecz.ność znalezienia właści­
wej formy wyodrębnienia spraw nauki od 
spraw nauczania, wyzwolenia badaczy na_u­
kowvch ze służebności na rzecz tego ostatnie­
go, krępufocych go w 1as<\dniczych i naj~aż­
niej szych jego pracach. Rozumiemy kom1ec~­
ność stw01·zenia odmiennych form kS'Ztałcema 
przyszłych bnrh""" i przyszłych ~tyków. 

Odczuwamy potrzebę stwo.rz~nia ośrodka pla- . cji planującej, powiązanej z wieloma innymi 
nującego całokształt poczynań badawczych i ,zainteresowanymi resortami? Spra~ te nale­
w pewnym sensie nimi kierującego. Chcemy ży przedyslmtować. Dotychczasowy .b1lains dys­
znaleźć właściwe formy organizacyjne i objąć kusji je~ ~ość ~ro:ipmy. ~ysuruęto. szereg 
nimi całokształt życia naukowego. Prof. A .. ~· problemow 1 proJekt?'~· To Je;>zcze nie pro­
Dobrowolski chciałby widzieć oddzielne M~1- gra:n, choć mew~tphw1e. pewi.en klro~ n.a­
sterstwo Nauki, inni projektod!'l.wcy posuwaJą przod. 11:1 prędzeJ .P?sun1emy się P? teJ d.Io~ 
się jesu:ze dalej. Nie jestem zwolennikiem te- dze d~leJ„.t~ .lepieJ. Sprawa b?wie?1 now~J 
go rozwiązania. Czy nie wystarczy wyodręb- organ1z~cJ1 zyc1a nauk~"".ego staJe się z .~az­
nienie sipraw nauki badawczej w osobny . de- dy;m d!11en;t ~ora~ bard~ieJ palą.c~, bo. zastoJ w 
partament Ministerstwa Oświaty i Nauki o- teJ dz1edzm1e rowny Jest cofaniu ~1ę 'Ystecz. 
raz powołanie Rady Naukowej, ja'ko instytu- Wł. Michajłow 

perialistycznych. . 
Miesięcznik przypomina z kolei mowę wy­

bitnego polityka angielskiego, lor~a Curz~na, 
który na przełomie l!l-go -i 20-go w1~lm. stw1e~­
dził co następuje: „Centralne polozei:1e Ind!.!,_. 
ich olbrzymie zasoby, wciąż wzrastaJąC3; li:a­
ność, wielkie porty han~lowe, zapasy 1 • s1~y 
militarne, które pozwala1ą na wyst.aw1e~1e 
armii znajdującej się stale w pog~towiu bo.10-
wym dla ewentuallllego przerzucema w dowol­
ny punkt Azj.i lub Afryki - wszystko to 
świadczy 0 niezmiernej do!li~słości In~ii. .Indie 
~ to ośrodek obrony impermm brytyjskiego._.. 
Hindusi dostarczają nam rąk do pracy, abys­
my mog1i eksploatować nasze kolonie na ca­
łej kuli ziemskiej" . 

KRONIKA ZAGRANICZNA . 
FRAHCJA 

Jak ciężkie do odrobienia szkody w dzie­
dzinie kulturalnej poz.ostawiła wojna -świ~d 
czy między innymi faJkt, że dopiero od nie­
dawna, nieomal p::i roku od chwili zajoęcia 
Berlina, zaczyna się wznawiać żywsza wy­
miana kulturalna pomiędzy państwami. Wy­
daje się, że etap pienwszy, podstawowe wr­
ganiLowanie życia urnysłoweg..; w pos1.;czegól­
nych krajach, mamy już poza sobą. I oto 
natychmiast rodzi się dąienie do wymia~y 
myślii i pism z innymi państwami. Ruc;h t~n 
występuje obecnie bairdzJ silnie i wyraza się, 
jak dotychcza.s, w prasie tygodniowej, mie­
sięcznikach i specjalnych wydawn1c+.wach, po­
ŚW•Qconych temu celowi. 

Ciekawy!n typem ta '{i•'.i publikac.i! jest 
miesiE,Jc.zniJ.t „Choix" (London) „publie par 
les services d'infor:mation a!Hes". Jest to 
chyba pierwsze wydawniobwo docierające do 
ras, które ma lly~ e.::l~em organizacj !'far. -
dów Zjertnoczonych. ,,Choi:.-" ma dawac c'.zy­
lelnikom fra'Ilcuskim pri;eglą.d „myśli 1iauKo­
tvej, politycz.nej, społeczne.i i art~~ty~zne.~ 
Nairudów Zjednoczonych. „Zawartosc Jego 
będa stanowiiły tłumaczenia artykułów i fra­
gmenty z nowych książek. „Choix" chce bY:~ 
zwierciadłem odbijającym różnolitość opinn 
i stać się swobodnym forum dyskusji demo­
kratyC7J11ej. Jakikolwiek sąd po przeczytam.iu 
jednego numeru rzadko bywa sprawiedliwy: 
Można więc mówić tylko o wrażeniu. Otoz 
całość numeru świadczy o chęci doboru i po­
kazania tego czym· się interesuje przeciętny 
czyte1nik 'pi~: artykulik o bombie atomowej, 
o penicylinie; trzy portrety mężów strun.u 
Trumam'a, Attlee i Ferruccio Parri. 

Powa1nliejszą pozycją jes(t M'tyilruł „Le 
probleme Allemand", w którym autor oma­
wia ksiąŻiki dwóch profesorów, emigrantó:V 
niemieclcich zamieszkałych obecnie w SzwaJ­
carii. Oba.i oni, Karl Thieme w .k!siążce „Das 
Schicksal der Deutschen" i Wilhelm R0pke w 
dziele „Die deutsche Frage" badają błędy hi­
storyczne w polityce Niemiec i próbują usta­
lić jaikie~ środki zaradcze, 1.-tóre by pozwoli­
ły zmienić charakter narodu. Według R0p­
ke'go rewolucja mo.ralna i polityc2Jlla musi 
łączyć się z rewolucją ekonomiczną i społe­
czna. Pojawieni~ się książ'ki. R0pke'go jest 
o tyle znamienniejsze, że miał on możność 
·przedstawienia swoich teorii i projektów An­
glilkom i Amerykanom. 
Drugą z najciekawszych . i najaiktualniiej­

szych pozycji tego numeru „Choix" jest arrty­
kuł J. M. Bat.ista i Roca. Autor, sekretarz 
oddziału Katalońskiego Pen-<C'lubu, wygłosił 
przemówienie na zgr<>madzeniu międzyna:~­
dowym człcmków tegoż klubu w Londynie. 
Przemówienie to noszące tytuł „Generał Fran 
co przeciw intelektualistom katalońskim" cha 
rakteryzuje stosunek rządu hiszpańskiego do 
spraw kultury i sztuki. Autor wierzy, iż głos 
pego nie przeminie bez echa, gdyż: „w momen 
cie kiedy sipeł'Ilia się triumf 2JWYcięstwa nad 
fa~zyzmem, terror Fala'Ilgi:stów nad kulturą 
katalońską sfaje się problemem, który doty­
czy pisarzy całego świata." 

Fakty podane w przemówieniu są tak mo­
cne że nie wymagają komentarzy. Oto lista 
aut~rów zabronionych w Hiszpanii. Azorin. 
Pio Baroja, Ibanez, Perez de Ayala, Una­
muno, Wells, Tołstoj, Dostojewski. Ibsen, 
Kant, Goethe (za na;pisanie „Fausta"), Ana­
tol Fraince, Lamartine, Victor Hugo, niektó­
re utwory Merimee'go, Carlyle'a, Sterne'a. 
Na Jl-Odstaw.ie porozumienia z rządem Hitle­
ra, porozumienia, które „z jakichś ciemnych 
powodów zostało nazwane umową kutluralną 
w His2lpanii zabroniono ksi aż<"k pisarzy wy­
pędzonych z Niemiec, a więc II!p. Freuda, 
Emila Ludwiga. Stefana Zweiga, Tomasza 
Manna. 

Nad pracą współczesnych literatów hisz­
pańskich czuwa stały i ostry na dzór, który 
uniemożliwia im twórczość. Część z nich ,iuż 
wyginęła bądź to w obozach koncentracyj­
nych (Machada - jeden z najlcmszych p:ic­
tów), bądź też zostali rozstrzelani (Garcia 
Lorca - poeta. Ariztimuno - pisarz baskij­
ski. ksiądz i obrońca za.sad demokracji chrze­
ściiańskiej). 
Odrębna i wartościowa kultura katalońska 

podlega .iesi:cze silnie.is~eimu terrorowi. Ge­
nerał Franco „zabronił zarówno wydawania 
książek w języku katalońskim, jak i wszel­
ldej działalności intelektualnei, posiadającej 
znaczeni.e s,poleczne". Akademie literackie i 
wszelkie instytucje kulturalne zostały zam­
knięte, „jednakże nawet fa.szyzm nie wystar­
czy aby zabić duszę narodu" - mówią Bat.i­
sta i Roca - czego najlepszym dowodem jest 
fakt, że nauczanie języka i historii, a także 
prace naukowe sa pode.imowane i kontynuo­
wane. w ukryciu. Zapoczątkowane przez zakon 
Benedyktynów wydawnictwo „Biblii" w języ­
lnt katalońskim zostało przerwane. Od i'lied­
miu lat nie ma na powierzch!l'li życia litera­
tury katalońskiej - ale żyje ona pod iJiemią. 
Literaci piszą bez nadziei ria publikację ut.wo 
ru. Wydawca, który ośmielił się wydać nrze­
kłady powieści angielskich, rosyjskich i fran­
cuskich został uwięziony, 

Represje odnoszą się i do ży.1::ia akade~c­
kiego. W arwnkiem otrzymania katedry Jest 
przyJiależność do Falangi.. Potem w ciągu 
pra-cy każdy profesor musi przed trymestrem 
przedkładać czynnikom rządowym do sipraw­
dzenia program kursu. Tak zwany „Syndykat 
uniwersytecki", rodzaj g,rupy falangistów 
czumi. nad działa1'nością i przekonaniami pro 
fes<>rów i studentów. 

To wymowne sprawozdanie autOr kończy 
stw~erdzeniem, iŻ obecnie „powszechnym oho 
wią7.ikiem jest strzec we wszystkich krajll<'.h 
prawa intelektu, i czuwać nad tym, aby me 
pozostał ma wolności nigdz.ie rl:aden barba: 
rzyńca zdolny do zastosowania siły, mogąceJ 
zniszczyć życie umysłowe." 

Tygodniki jak np. „Les Letbres Francaises" 
nie'lmal w każdym numerze dają informacje 
o życiu kulturarnym zagranicy. Czasem są to 
wspomnienia wielkości znanych i uznanych 
(Dreiser Joyce Goi·ki.i), kiedy indzńej zazna 
jamiają 'z nowyini dla Europy pisarzami i ich 
dziełami. J ed'Ilym z najciekawszych pisarzy 
amerykańskich, posiada.iących we Fra~cji roz 
głos już przed wojną, jest Ernest H~mmgwar. 
Na początku poprzedniej wojny z~~1ą.gnął .si_ę 
do Czerwonego Krzyża przy armu włoskieJ. 
W czasie wojny domowej w HiszpMJii był 
korespondentem dzienników amerykańskich. 
,Pierwszy okres jego życia znalazł: odbicie .w 
powieści, noszącej w przekładzie francus~1m 
tytuł „Adieu aux armes". Z pobytu w H1sz­
!J>anii zrodziła się wspaniała powieść (wyd. 
w 1941 :r) „For whom the bells toU" (Dla 
kogo dzwonią dzwony). 

Bohaterami obu książek są młodzi Amery­
kanie - ale w powieści pierwszej zrodzonej 
z prądów nurtujących w końcowych latach 
tamtej wojny - autor przeciwstaiwfa jednos-

Po dokładnym zobrazowaniu struktury p<>­
litycznej, gospodarczej i socjalnej Ind_ii, Jak • 
również po omówieniu dąźeń wolnościowych 
tego kraju, pismo stwierdza w zakończeniu, 
że w ostatnich czasach krwawe starcia w Kal-

, kucie i Bombaju, jak również powstanie ma-
rynarzy hinduskich świadczą o zaostrzeniu się 
sytuacji politycznej. Starcia w Kalkucie i 

Bombaju miały krwawy charakter. Polie<ja i 
wojsko spotkały się ze zbrojnym oporem de­
monstrantów. Jeszcze · poważniejsze i·ozmiary 
miały zamieszki, do jakich doszło w rożnych 
miastach Indi.i w związku ze strajkiem mary­
narzy indyjsikiej maryinarki w0Jen11.ej, który 
rozpoczął się w połowie lutego br. Podlotem 
strajku były ciężkie warunki bytu tub~czych 
marynarzy, jak również stosowana do nich 
dyskryminacja rasowa. Manifestując swą soli. 
darność z marynarzami wystąpili również ro­
botnicy w Bombaju, Kalkucie, Karachi i Ma­
drasie. N aj,poważniejszy charalcter przybrał 
ruch strajkowy w Bombaju, gdzie strajkowa­
ło 60 fabryk włókienniczych oraz warszta.ty 
kolejowe. Przeciwko marynarzom i robotni­
kom rząd skierował oddziały wojskowe, WZl!Ilo 
cnione nawet czołgami. W Bombaju było prze­
szło 200 zabitych i tysiąc rannych. Również 
w iamych miastach byli zab.icj i ranni. Wice­
król z.aapelował do Gandhiego i Jinnah o spo­
wodowanie kap:iitulacj1i strajkujących. Gandhi 
i Jinnah podjęli się tei misii i w rezultacie 
marynarze skapitulowali. W każdym razie 
ipowstanie marynarzy w Indiach stanowi do­
wód ostrego napięcia tamtejszej atmosfery 
polityczmej. 

Idziemy na zachód 
tkę konfliktom zbiorowym. W powieści „Dla Uteratura nasza nie posiada jeszcze po,pu· 
kogo dzwonią dzwony" człowiek ofiarowuje larnyc'h wydawnictw dotyczących o<lzyska­
siebie ,swoje zamiłowania i życie - grupie, nych ziem Ślasika. Ws•zyscv ci. którzy by 
walczącej w imię p<rawdy i sprawiedliwości. chcieli osiedLić sie na naszych zacbodnioh 
„Trzeba podkreślić - pisze krytyk Marion- kresa.::h, nie mają dostępnego źródła, z kt6-
iż Ernest Hemingway nie jest odosobniony w rego mogHby zaczerpnać dokladrwoh \Viado­
tej ewo1ucji, któr~ 11-rzebyło równocześnie 7. mości 0 terenie. Mórv m:i bYC rere11em 1d\ 
-nim wielu intelektualistów europejskich". pracy i mi.eiscem zamieszkania. 
Ewolucja ta, to droga od pacyfizmu do prze- Toteż z ca~yim uznaniem należy powitać 
konania, że walka z faszyzmem jest sprawą wydawnictwa Instytutu ślask!eiro. ma,jące na 
godną większych ofiar niż obrona pokoju. celu opisa·ni·e odzyskanych na Zachodzie ziel!l 

Ksiaika Hemingway'a przedstawia pogląd polskich. 
na spi·awę hiszpańską tych ludzi, którzy już Ostatnio Instytut wydał książeczke Antonie-
w 1936 r. zrozumieli, że chodzi tu o los Euro- go Wrzoska pt. „Nad Odra i Nysa". 
py. Propagamda amerykańska nie myliła się. Autor źródłowo i treśoiwDe ró'ZDatrzyt w 
Wbrew lYrzeszkodom stawianym przez rząd ni.ej cała wartość przvlą.czonych ziem śląskich 
i orgarui.zacje faszystowskie starała się roz- i dał dużo wiadomośc; z dziedz·ny ,i.1eogra.ficz­
powszechnić powieść na całym półwyspie Ibe- no - gospodarczej. przemysłowej, ,1;órniczei, a 
ryjskim. Książka ta zresztą nie jest bynaj- następnie omówi! kortvści pol'.tyczne i gos· 
mniej jakimś idalistycznym zniekształceniem podarcze, iak:•e Polsk,l osią.ga przez usunięcie 
rzeczywistości. Jest ona aż okrutna w suro- ze swy.ch granic klinów n1emieckid1. oraz ko­
wym odsłanianiu grozy i bezsensu, wynikają- rzyści jak'! może m-'.eć z clohrze rllzwi·niętych 
cych z tragicznego konfliktu. „Republikanie na tych obszarach ,1;afezi przemysłu. 
hiszpańscy nie są aniołami i jeden z najsil- Wiadomośc; te są uiete zwie7le 1 popular· 
n iejszych rozdziałów jest poświęcony masa- n·ie i sa oparte na cyfrowy.eh damych. \Var­
krom, których się dopuszczają w pierwszych tość ich {J!mirża natom•ast fakt. że za podsta­
d'Tliach powstania frankistów". Jednakże mi- wę zostały przyjęte dane statys.tyc-zne z cza· 
mo surowego osadu ludzi, mimo świadomości, sów prz·edwojennych. Jes-t to zmzumiaJe, da· 
iż wysiłki . repub1ikan_ów są od ~o~~ąt~u ~a- nych bowiem z doby dzisiejszej jeszcze nie 
zane na mepowod11:enie, ton pow1esc1 me Jest, ma. Fakt jednak fakt-em oozostaie, że dane 
ani gorzki ani pesymis:ycwy. Spr~wia to · statystyczne z ma.ia 1939 r. o stosunkach na.­
wiara autora w słusrnosc s-p.rawy i w sens rodowości.owych, o ,1;cstości z.ahtdnienia, po­
życia po,~więconel?o wal7e z faszyzmem. dziale admin;;stracvjnym itd. sa n:eaktualne. 

Pow1esc Hen11n.ctway a obok „Testament~ Daja one jedynie &ogatv materiał. z którego 
~iszpańs.1<iego" Arthura Ko~stlera jest ?aJ- można wnioskować, iaki•e możliwości w nor­
c·~kaws;;rro dokumentem WOJDY don;oweJ w mailnyoh warunkach prz.edstawiaja te ziemie. 
Hiszpann. Ewa Korzemewska Trz.e<ba mieć na wzgled·zi·e. że Niemcv przy ca-

lej um:iejętności za..\:.o~podarowywania się nie 
mogli na tych ziemiach osiamrnć pełnych wy· 
ników. Eksterminacyjna polityka prowadzona 
przez nich w stosunku do ludnoś::i polskiej 
odd~i alywala w pewnei mi.erze hamująco na 
pelnv rozwój gospodarczv Ślas.ka. To też dziś 
dla ludności ziem odzyskanvch oit\v'erai:i się 
jeszcze szersze, niczym n:·eskre-Powa•ll'e mo­
żliwości . ro z wo iu. 

ZSRR 
Na łamach miesięcznika moskiewskiego 

,J3olszewik" ukazał się ostatnio obszerny ar­
tyl:uł, omawiający zagadnienie Indii na tle 
ogólnej charakterystyki panowania brytyj­
skiego w tym kraju. 
Podkreślaj ąc, że Indie, grupujące około 8/, 

c1łej ludności imperium brytyjskiego, stano­
wią najważniejszą dla Wielkiej Brytanii ko­
lonię, miesięcznik stwierdza, Że angielskie ko­
ła rządzące uzyskiwały przed wojną z eksplo­
at acji Indii dochód w W.)'sokości około 130-
140 milionów funtów rocznie. Autorzy angiel­
scy nieraz utrzymywali, jakoby Anglia nie ma 
z panowania w Indiach żadnych korzyści i nie 
porzuca tego kraju jedynie w poczuciu odpo­
wiedzialności za pokój. Jednakże bardziej 

.gzczerzy działacze angielscy sami stwierdzali, 
że argument ten jest obłudny, Tak więc np. 
znany członek partii konserwatywnej, Hicks, 
oihviadczył w tej sprawie co następu.ie: 

„Nie zdobyliśmy Indii dla dobra Hindusów. 
Wiem, że misjonarze twierdzą, iż opanowaliś­
my Indie tylko po to, aby polepszyć byt miesz­
kańców tego kraju. Jest to jednak obłuda. 
Podbiliśmy Indie po to, ażeby uzyskać rynek 
dla towarów angielf'kich. Zdobyliśmy je mie­
<!zem i m ieczem powinniśmy je zachować. Był­
bym obłudnikiem, gdybym twierdził, że za_ 
chowujemy Indie dla Hindusów. Trzymamy 
je jako najlepszy rynek z.bytu dla towarów 
angielsk;ch". 

Tak mówił Hic!{S po pierwszej wojnie świa­
' owej. Jednakże Indie są. nie tylko rynkiem 
zbytu i źródłem surowców, lecz również polem 
aktywności kapitału a~i.iddego i areną dla 

Tytuł całego wydawnictwa brzmi: „Idzie­
my na Za·c'hód". Widać wiec. że Instytutowi 
nie chodzi je.dyn;,e o zobrazowanie wlaściwo­
ści nasze~o Zachodu. lecz równie•ż o pocią•g· 
niecie jak najszerszych rzesz w te strony. 
Czy ten cel osiaga omawiane wydawnictwo? 
Oczywiśc:.e roztaczanie prz.ed czvtelnikiem 
bogactw przyro.dzonvch i mo·żliwości gosipo­
darczyc1h może pociaiznać bardziej sprężyste, 
zaradne jednostki. Lecz ieżeli chod~i o bier­
na wir;-kszość - trzeba dla z<lopinrgowainia 
jej czegoś wiecei. Trzeb~. nrzekonać ją, że 
ziemie te nie odeida od Po·lski. że osadnicy 

· n ie zostaną predzei czy późn:·ei US1Un:ęci ze 
swych gospodarstw i że mai:\ tam widoki na 
odpow'ednie warunki bvtu. Trzeba wykazać 
korzyści realne, jakie mo.1ta osfr1g-nąć z osie­
d!enoia s!e na tych terenach i trzeba zapew· 
nić id1 o bezp;eczeństwie dla nich. dla ioh 
rodzi-n : dorobku. 

W celu zaś spopularvzowania te1ro rodzaju 
wydawnictw. należałoby może ożvwić opisy 
chociażby danvmi h:.storycznvmi o ludzie 
śląskim. Dane te znać now;nni ci. co jada na 
te prastare z'emie nol sldie. Osadnicv powinni 
znać cechv \Yfa'śc.'we m:eis·cnwei rdT.e!rneJ 
ludnoścL z którą chcą wsp6tży ,~. 

Halina Kirs~ 
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'PIERWSZE PO WOJNIE PRZEDSTAWIENIE SZEKSPIRA 

Andrze-J Clrndogęba - T. Konilrat 
Tobin,, Czka.wka - A. Berdini 

01.iwl!A - J,, Castord 
\Vfola - T. Suchaeka 

Teatr im. SI. \,'ys:piań,sk1c;;o w Katowlcac.h wyistawił „Wieczór Trzeoh Króli" 
Szeksp1ra w i·e;i;y.serh; Br.oni słaiwa Dąbro\Yskiego, - Dc-koracsjo 1 lko.stiumv 

projeik:Lo•wał ipoo:f. S~a[lisław Jaroctkii . 

Z TEATRU 

„Freu a teoria snów" w T eałrze na Pięterku 
ucha bohater.zy komedii wyjaśniają sobie fak­
ty, które dla obserwatora nie wymagają wy­
jaśnienia. Skoro młoda kobieta, zamiast iść 
na decydującą schadzkę z narzecze>nym, za­
gadała się z innym mężczyną, to widocamie 
woli na tę schadzkę nie iść i kwita. Skoro 
młody mężczyzna kładzie palce na telefonie, 
aby przerwać rozmowę kobiety z jej na.:rze.. 
czonym, to widocZ!nie zależy mu na tym., aby 
się ci dwoje nie poro.zumieli. Ot I wszystko. 

awk 

• 
Zadło 

' 
Genowefy*) 

„Z kart ksiąźki dowiadujemy się po raz 
pier1vszy o losach i życiu naszych żołnierzy 
poza · Krajem. Również dlatego jest osna dla 
nas ciekawa i interesująca". Tak twierdzi 
Wydawnictwo A WIR. 

Na pierwszy rzut oka słowo „również" wy­
daje się być o.myłką zecerską. Sądzę, że dla 
wielu czytelników powinno być ' zastąpione wy­
razem „przede wszystlkim". Okazuje się jed­
nak, że, świadomie czy nieświadomie, wsta­
ło użyte właściwe wyrażenie, !stomie, książka 
ta przynosi „również" nieco ·informacji o żoł­
nierzach po1skiich na obczyźnie. 

Dwa początkowe rozdziały zawierają. ws.po­
mnienia z czasów bojów wrześniowych. Potem 
na•st-~pują obrazki z Rumunii, gdzie autoo:· 
przebywał wraz z internowanymi wojskami 
!IJOlskimi. Cały ten długi, bo nad połowę 
ksiąiiki wstęp, jest czymś w rodzaju ane.­
gdotycznego pamiętnika, przy czym humo<r 
ro:'.jaśnia barwę opisywanych przeżyć i cza­
sów. Trudno bowiem uwierzyć, by np. obozy, 
IW krtórych internowano żołnierzy polsikich w 
Rwmunii były przede w.szystJkim miejscem 
przeroomy;ch ,1kawalów", pfu,tanych miejsca­

.wym władZO!ID. Również i podróż do Francji 
odbija się w dziellliliku jednego z bohaterów 
książki jak wesoła eskapada. z wyciecziką Coo­
ka. W okresie „fra:ncuskilm" naszej armii do­
wii:dujemy się, że Polacy ch<;ieli . wallczyć a 
Francuzi im nie dowierzali. Potem dali ja­
kieś graty, na których loty były co najmniej 
ryzylkowne. Poza tym Francuzi byli nietęgimi 
kolegami a nasi lotnic'Y walczyli z właściwą. 
sobie bra'Wl\llf:ą i znajomością fachu, co się, nie­
stety, inie na. wiele w ogólnej sytuacji przy­
dało. 

Po ostatnich pcrzenosinach na „Wyspę Os­
tatniej Nadziei" kończy się 'Wll'eszcie tuła.ez.ka 
a zaczy:na normalna praca wojenna lotnika. 
Autor, sam lotnik, tylko o lotnikach opowia­
da. Słus:?l1lie, że m&wi o tym, co zna najlepiej. 
Szkoda tylko, że z tego opowiadania więcej 
dowiadujemy się o samej pracy, niż o lu­
dz~ach, krtóriy ją wykonywali. 

Boheterami ksiąiJRi jest załoga Genowefy 
i inni lotnicy polscy, walczą.cy u bo'ku RAF. 
Są. to ,d,o.skonale wyszkoleni, często heroiczni, 
1Zaciekli żołnierze. Ale tyiliko żołnierze, ~ie ma-

• 

ją żadnych zainteresowań poza samolotem, 
kolegą, wrogiem. O innych spraWlach autor 
przynajmniej nie wspomina . Samolot, kolega, 
wr~g. W kręgu tych trzech zagadnień płynie 
życie bohaterów Meissnera. Raz tylko ukazu­
ją się na kartach tej ksią.iJki zagadnienia o­
gólniejszej natiny, Oto fragmenty wypowie.­
dzi pewnego oficera, który podczas rekonwa­
lescencji w szpitalu miał cz.as na rozmyśla:nia: 
„„.mamy jedną ambicję: chcemy pazostać w 
polskim lotnictwie i uczynić je potęgą„. chce­
my pilnować tych granic, nie mieszając się do 
innych spraw, nie żądając laurów, od21naczeń, 
na.gród". 

Nie chodzi zresztą o jakąś szerszą prople· 
natykę społec21Ilą. Mogła ona nie istnieć w o­
toczeniu autora. N atomiaist nie mogło chyba 
nie być specyficzmego klimatu psychicznego, 
zrodzonego z faktu przebywania na obczyŹllie, 
zdała od kraju, A tego w książce Meissnera 
nie czuć. I gdyby nie częste wzmianki podkre­
ślające, że 'luta"' :nówi o Polaikąch, można by 
:r.mienirwszy imiona i na1.iwy bez większego tru­
du przerobić „Żądło Genowefy" na opowieść 
o Francuzach, Anglikach Czy Amery'kanach. 
Do tego stopnia bohaterowie ksiąiJki żyją w 
atmosferze czysto zawodowej, między:narodo­
wej. Jedyny kłopot byłby ze zdaniem, które 
wypowiada wspomnia·ny oficer. „Będziemy się 
bili przeciw każdemu, kto palec na Pe>lskę pod­
niesie. Jeśli będzie potrzeba to i przeciw ca­
łemu światu, nie tyI przeciw Niemcom". 
Trudno byłoby włożyć e słowa w usta nie­
Po1alm. 

Brak głębszego nuirtu ogranicza wartość 
ksi.ą2Jki Mei;ssnera do dobrej literatury roz­
rywkowej. Jest to typowa powieść przygód, 
napisaina z niewątpliwą umiejętnością opero­
wania słowem. Znajdzie na pewno wielu czy­
telni!ków. Srozeg6lnie pośród miłośników lot­
nictwa. Bo dużo i interesująco mówi autor o 
lotnictwie. O polskich żołnierzach na obczy­
źnie - mniej. Dlatego właśnie to cyto\yane 
na wstępie „również" jest dobne użytym sło-
wem. 

Edward Szuster 

•) Ja;n.usz Mei,ssner: żądło Genowefy, op/J­
wieś6 lótmic.za. Wyd, A WIR. Katowfoe 1946. 

Rozgłos pewnych koncepcji nauk-Ol\V"YCh w 
latach międzywojennych zrodził koncepty ko­
mediowe Cwojdzińskiego, o teorii EiJ!lsteina, 
o teorii Freuda, o teorii Kretschmera. Urok 
ich potrosze polegał !Ila tym, że nie wiado­
mo było, czy to popularyzacja czy moda, 
nauka czy żart. W pierwszym wypadiku sztło 
rzeczywiście o teorię naukową., w dwóch po­
zostałych o coś bardro wątpliwego. "Freuda 
teoria snów" najbardziej udała się pod wzglę 
dem teatralnym. Kiedy oglądałem ją przed 
wojną, wydawało mi się, że autor za­
kpił sobie z mody na psychoanalizę, z laików, 
którzy się do niej zapalają. Po latach oka­
zuje· się, że autor chcąc nie chcąc zakpn sc­
bie z psyohoanalizy. Wtedy wśród publiczno­
.ści, oglądającej tę komedię, jedni wierzyli w 
m.lłdrość psychoanalizy, inni nie dowierzali. 
Dzisiaj jedni wierzą jesz;cze siłą be2lWładno­

ści, ale już bez zapaJu, a inni nie traktują 
tego klucza do duszy ludzkiej poważniej, niż 
zaklęcia alchemicznego, Dlatego chyba kome-

r·o anty 
sp~łecz ·nego 

, dia Cwojdzińskiego prosi się o bardziej sa­
tyryczmą, bardziej groteskową i1nterpretację. 
W maleńkim sympaty;cZIIlym · teatrzylku, w 
którym świetna para artystów Janina Ro­
manówna i Jan Krec:miai ro1~rywaJi swój 
duet przed z_aproszonymi gośćmi, cdjwie- · 
kiem, który najpoważnil)j odnosił się do psy· 
choanalizy był sam Jam Kreczmar. Byl ro­
zumnym, miłym, inteligentnym mężczyzną, 

który J).ie wie, że kocha się w swojej partner­
ce. Starał się nie być śmiesz.ny. Domyślam 
się, że o takim postawieniu roli decydowały 

względy spotykame często w świecie teatral­
nym - chęć pokierowa!llia rolą. inaczej, niż 
to zrobił poprzednik. Przed wojną znaikomi­
cie i groteskowo g:rał tę rolę Maszyński. Gdy­
by Jan Kreczmar spotęgował tę g-roteskowość, 
byłby w zgodzie z komedią., z jej dzisiej­
szym wyd:iiwtękiem ii kto wie, czy sztuka nie 
bawiłaby nas jeszcze bardziej, niż przed woj-
111ą. Zdaje się, że Janina Ro.manówna nic nie 
zmieniła w S1Wojej dawnej roli. Była to ta 
sama trafna interpretaC(ja komedlii., która 
~est po prostu rozwijającym się romansem 
dwojga ludzi. Na drodze tego romansu stają 
pewne przeszkody moralne, jako że „ona" ma 
narzeczonego, poczdwego pOITloĆ chłopca, 

który zarazem jest „jego" serdecznym przy­
jacielem. Zazwyczaj okoliczności zewnętrzne 
4)<lpowiednio zgrupowane w komedii przy­
śpieszają dojrzewanie uczuć, tu natomiast 
zjawiają. się rozmaite szczeble wtajemnicza­
inia psychoanalitycznego. w tej bardzo zrę­

cznie skonstruowanej komedii na dwie osoby 
- psychoanaliza 7ast-ępuje flirt. W czasach 
swojego rozkw,itu flirt komediowy był syste­
mem delikatnie cieniowanych aluzji erotycz­
nych, niewątpliwie w lepszym smaku, niż psy 
choanailiza, która pozwala dorosłym lud.ziom 
zabawiać się w sztubaków i podkładać bardZQ 
nieprzyzwoite rzeczy pod najniewinniejsze 
pojęcia. Tak zwana patologia życia codzien­
nego zastępuje minoderię i „marivaudage", 
atrybuty n;ezbędne w romam::iie rozwijającym 
się powoli i bez wyraźnych bodźców zew­
nętrznych. A że osoby romansu zdają sobie 
sprawę ze swoich uczuć znacznie później, niż 
w~downia, .iest to chyba rzeczą zupełnie na­
turalna w teatrze. A51Piracje psychoanalizy 
zostały gl'untowni~ ośmieszone .dlatego, że 
posłużyła ona za ,Język porozumiewawczy ao 
normali1ego skojarzenia dwojga no1m.,.1nych 
ludzi. Przez sięganie praw,ą ~kil do lewego 

Zygmunt Felczak: „Droga wielkiej odno­
wy". 

Książ:eczka p, Felczaka jest naipisana z do· 
oLekliwa '])asin. z troska o byt narodowy, 
z u<lzi•e.Jaiąca się czy,te1nikow1 wiara w to, co 
głosi i zaleca. 

Autor, być może. ni.e mówi 'lllic nowego, 
gdy tr<>Pi przyiczyny klesk, gdy obnaż:i przy.­
wary „polskiego charakt.eru narodowego', 
gdv odmawia wartości naszemu tradycyjnemu 
dz.redzictwu - n'1emnief gniew i wagnienie 
naprawy dyktują mu dosadne formuły, twi,er· 
dzenia zwięzłe. rz,eczowe i srnrz.k1e. Z dru­
giej strooy, wytyczając „droige odnowy", sta­
ra się p. Felczak nj.e 01puszczać g-runtu fak· 
tów, nie wyk.raczać pc)Za ma,teria1Hstyczne 
kategorte myślenia. To drwgi.e nde zawsze mu 
się uda.je. PrzyjrzY'jmy s.ie iedn.ak jego stano· 
wiSiku, obejdźmv ie dokoła. 
Żródlo niesz.cześć Polski - iei niedorozwo· 

ju gospodarcze.gó, skos~nie1nia SPO!ecznego, 
ni>emocy polityczruej - u;patrufe p, Felcza.k w 
postawi·~ duchowei 'sfer s.vladhiecko·feudainych 
! szlac.heoko-mieszczańskio'h. Móra wślad za 
W. Grabskim nazywa indywidualizmem we· 
g;etacyj.nym. Uważany za „jedyoy obowiązu­
ją;cy ŻYWY wzór polSlk:ości". indywiduaJizm 
We®etacyjny. wywodzący sie z feudalne.go 
średntowi·ecza, spowodował sklerozę państwo· 
waści polskiej, marazm oooki saski!ei, uwiąd 
s.ilt spol>ecznycih. rozklad państwa i nieubla1ga· 
ni.e potem nastem1Jąice roz:biory: przetrwa! 
okr·eis niewo.li. a.by wyłonić s·ie Po roku 1918 
w Dru'l('iej Rzeczyipos1Politej, jako dominanta 
kultury narodowej. „Każdy niemal Polak, po­
wiada p. Felczak, jest w poważnej mierne u· 
formowany, jeśli c'hodzi o feigo u.podobania 
i dążen~·a życiowe. Przez idea.tv właściwe in· 
dyw~dualizmowi". Sprecyzui'cmy: każdy Polak 
z wa.rsiwv szlacihecko-mi·eszczańskiej - bo 
przecież C'hłop i robotnik nie mo,ll.'li sobie na 
ten zpytek pozwolić. Jeśli ~eh w tei czy innej 
milerze dosięgał indvwi,dua.!izm wegetacyjny, 
to poiprzez swe fata·l·ne' skutki gospodarczo· 
s,połeczn.e. Zgódźmy sie na razie. że indywi· 
dualizm we1getacY'iny, atnnbut Panującej 
szilachty i jej docz·eioki miesz.cząńsko·kaip.itali· 
stycznej, kształtowa! na oriestrzeni wieków 
i aż do r. 1939 oł>Hcze spofeczno-pańsitwowe 
i k'lllturalne Polski. 

Wy.tworem owe.g-o indywidualizmu jest 
trwa!ący Po dzi·ś dzień „niż cywlliza.cyJny", 
objawiający się w ogólnym ni·edoma.ganiu na­
szego gospodarstwa. w niedowladzi.e tech· 
ni•Cunym, w ahorobi•e woli produkcyjnej, w 
braku wrawności spole•czn<l·organizacyjnej, 
w niższym anizeli gdzleindziei poziomie życia 
najszerszych mas. w nędzv miast i wsi, w ja· 
towości życia duchowego. Ni•ż CYWilizacyjny 
•est przyczvna szere.,ll.'U klęsk bijących w nas 
iuż od XVI! wi.ek'l1, a które,iro ostatniJ:t1 o .~ni· 
wem byl w.rz.esień 1939 r, Ni'ż cywilizacyjny, 

dziedzictwo pokoleń żyijącyc.h w biernym in· 
dywidualizmie, ze,pdhnał nais na szary koniec 
Eumpy, Nit cywillizaicyjny godzi w istni·enie 
narodu, w j.ego s.ubstancie biolog-j.cz·ną, teza 
kitóra p, felczak wY'tllOWJJie i11us1ruie danymi 
liczbowymi z wiialkiej ksiegi ubogich - Ma­
łego :Rocznika Statystyczne.go. Podejmowane 
w latach mi~dzywojcnnych, dorywcze i frag· 
mentarycz·ne próby pokonania ni.żu cywiliza· 
cyjnego musiały spalić na panewce. były bo· 
wi.em wymierzone w obJawy choroby, a nie 
w lei przyczY1J1ę, ów indywi'dualizm wegeta· 
cyjny, uważany za dobrv i niietvkalny, ja1ko 
że symbolizował polskość tradvcvfną, prze· 
pafal 1reść kuHurv narodowe!. 

Iiisto·rycznvm zadani.em naszego pokolenia 
jeisrl: radykalne przezwYcieże.nie niżu cywili· 
zaicyj,nego. W tym celu należ,y s·ie .ll.'nąć do je· 
gio źródła, do indvwi<luaHzmu wegeta.cyjnego, 
wyiplenić jego normy i ideały z życia spo· 
!ecznego, wyrugować Je z polsk i·e~-0 ch.arakte· 
ru narodowe.g-o co j.edyni,ę umoźMwi podjęcie 
wi eilkiego dzieła: cywiliza•cY'jnego uz:brojenia 
Polski. 

Jest to kłuczowY pos.tulat ksiażki. Chodzi 
o stworzeni•e nowoczes'l!ej bazv techniczno· 
prod'llkcyjnef, która bv moda zaspokoić 
wszys•tki·e potrzelby narodu: rozwojowe, wy­
twórcz·e, konsumcvine i olbronne. Zawiera ten 
posh1lat1: i rozihudowe vodstawowvdh urządzeń 
gospoda•rczydh, i uiprzemvs·lowi·en~e kraju, 
i intensyfika•cię, i asvmilac.ie Ziem Zachodni.c~h. 
i marynizację PolS1ki. Dtwngnia te.lt'O dzieła 
ma być. gospodarka planowa. jeg-o wykonaw­
cą nowy typ duchowv Polaka. wolny od na· 
log-ów i•ndywiduailizmu wegetacyjnego, zdv· 
bywczy i twórczy, ożywiony dynamicznym 
ideaf,em szcześcfa. to znaczy - sz.cześcia pra· 
cy, wysHktt, natętenia wszystkich , wład·z oso· 
bowości. 

Oto tezy P. Felcza.ka: zierwanie z naturali­
stycznym pojmowaniem procesów gospodar­
czy.eh, historia jako dzieło i-ak ludzkiob, anty· 
rewolucjonizm i a•ntyreformi1zm, 11:os•podairka 
planowa, metoda akumulaciii ka1Pifalu SlJJO· 
!eczine~o. 

Jednakże na•próżno bvśmv szuk:ili w jego 
ks.iążce słowa „socializm". Przestani•emy się 
dziw;ć. jeśli zwaxymy, że autor przedstawi­
ciel Stronnictwa Pracv sta·rannie omija kry­
teri·um klas.owe. Ilekroć w \VVWodach .i·eg-0 
zdarza mu sie ze1knać z emoiry·czna rze·czy· 
wistościa klasowa. wywija sie i szuka S·chro· 
nienia w idealistycz·nych ()lgóln·iikach, takich 
jak „Naród", „oolski charakte•r narodowy", 
.,zryw zawodowv". „szerokie masy pracują· 
ce". Nie wytykalilbyśmy mu t·ego, gdyby nic 
objawiał ambkii costuziwania sie językiem 
rzeczowym i konkreitnym. iezvk'em noicć je· 
dnozn qcznvch. Mńwhc „N~rod" n. fe.Jc1:ak 
zamyka oczy na jego składniki klas.owe. Pol-

ski c!harakter narodowy w ie·go ujęciu jest 
czymś sta.tym i ioednorcdnvm. CiJ rozcią1ga się 

,jednako na wszystkie warstwy, - a przecież 
CJharakter narodowy jes't i•nny w warstwie ro­
boitniczei i·nny w masie chłopskiei. innv w ~n­
teli'g·encii mieszczańskki. Chcieć te trzy ()d 
miany charakteru narodoweg-o S1nrowadzić do 
wispólnego mia'Ilownika szlachecko-mieszczań­
skiego indywidual'zmu w'egefa,cyjne·go, to 
przesada, która P. F,elczak zresztą stosuje 
świadomie, mówiąc: .. Masy narodu po.[skieigo 
p:rzeipojone sa zasadami indvwiduali'zmu we· 
geta•cyjnego„. Rozlbr01j.en~e duc'howe obejmuje 
bow~em ws·zystkie warsitwY: chłopów, ro'bot· 
niików, inteligencie pracująca". 

W tym twierdteniu krvie sie wv·niosle lek· 
ceważen~e polskiego ruchiu robotnicze.go, ma­
jącego za soba pófwi1eikowa 1:radycje uzbroje­
nia duchowego. Można i należy sie zgodzić 
z p. Felczakiem. g-dy mówi że nolski charak· 
ter narodowy we wszvsitkich SwYCh odmi·a· 
nach musi ulec wze1budow:e. ale o. Felczak 
nfe chce widzieć, że nowy ty-p duc'howy Po­
laka, który wedt'!l.I!; n~el!:o ma sie do.piero na· 
rodz.ić, już sie wYkluwa we wsi przeoranej 
reformą mina, w sipółdzi.elni chłopsJdei, upań· 
stwowionei fabryce, rzadzone.j Przez radę 
zakład,owa. P. f •elczak nie d-010uszcz.a myśli, 
ż;e ,.plomi·enny entuzjazm". „wiara w wielką 
i·deę", która ma rozpeitać ,.r•ewol~1cviny zryw'', 
tkwi w samowiedzy kla&o•we,f oroleit!ł!ri.afo, w 
świadomości te.go. ż.e roibotnik i clJłop słano­
wia dziś wars•twe history·czna powołana do 
budowania reorezientowania demvkrac·ii 
Polskiej. 

Zamazywa1n;e tr·eści klasowei dokonyWtlią­
CY'C:h się przemian sprawia. że z wywodów 
P. ,felczaka trudno wvwnioskować: czy cy­
wilizaicyjne uzibroienie Polski bedzie wynikioem 
rewolucji charaktent naro<lowec1<0, to zn!ł!czy 
dziełem nowe~o ty.pu duchowego Polaka, czy 
też odwmtnie nowy typ duchowY Polaka 

· hędzi1e produktem cywiH.zacyjneiro uzlbrojenia 
Po•lski. „Rewo•lucyj111y zrvw" giosipodarczy ma­
ja1czy mu sie w orzyszfości iako wvrafoi·e 
ograni1czony w czasie WV'bucih enengii naro­
dowej. Podobni·e, rewoluoję ool~ka rzutaje p. 
Felczak na mni>ei lub wiecej oddalona 'PTZYSZ· 
lość. nie widząc. że rewolucia ta iest już w 
tO'ku, że mamv iuż za sOlba iei faze wstępną: 
reformę I"Olna i nacio·nalizacie przemysłu. 
P. Felczak jest typowym przedsitawicielem 
dość roz.powszechnionel!O dzksiai gatunku 
wblicystów i działaczy, którzv na „drodze 
wielkiei odn-0wy" chca koniecznie wyminąć 
tor socjal ;zmu i dlat eiw c'hoć rozooczynają 
marsz w za1Pożyczo1ie.J od sociaHzmu zJbrol 
kate•gor;: ekonomicrnyc'h. r.baczaia na ma.naw· 
ce idealizmu. n>l:PIYwaia sie w mJ!:'ław icv ro­
mantyzmu s.pofeczneJ.ro. 

Stanisław Brucz 
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W OBRONIE NIE WYDAWANIA KSIĄżEK 
Dotychczas w rprasie atakowano WYdawców 

za .. nie wydawa:nie wa<Żnvcli i ootrzebnycih 
ks1azek. „Gazeła Ludowa" zerwała z tym 
pię~nYm, zwyczaiem i zaatakowała Sp. Wyd. 
„Ksiaika · za o~loszen:·e subskry;pcji na dzie­
ła Prusa i Reymonta. „Zdawafobv się - pl­
~ze P. St. Dz. w Nr. 110 „Gazetv Ludowej" -
ze uruchomienie poważnei ilościowo i jako­
ściowo biblioiteki nainoczvtn;.ejszvch pisarzy 
zaipowiada sii ę n::i. dtu~i okres przy'_g-otowaw­
czy. Stało sie Iednak inaczei ... " Rzeczywiście, 
z.dawało sie, i>e ani Prus ani Orzeszkowa, a•ni 
Reymont przez dluzi okres czasu ni·e będą 
wydawani. €e po prostu Gebethner ani sam 
1J1ie wyda, a1J1d i·nnemu n1e oozwoli drukować. 
Zd.awało się, że jeszcze df!li_g-o „Lalkę" Prusa 
będzie można naibvwać wylaczn~e w anty­
kwariata•ch za drobna slllllle 1.200 złotych. 

Stało się jednak zupełnie i·naczei. Stala się 
rzecz potworna. „Ksiażka" oJrłosita subskrvp­
oję ,,Lwlki" w oenie ztotvch 250. Nłe można 
11>azwolić pisze „Gazeta ludowa", a;by 
„d•tU:ID <>kres Przviitotowawczv" skurczył się 
do paru tyi_g-odni, albv Pru5 Orzeszkowa 

Revmont tak spadli w cenie. 
Hrońmy zasady świete_g-o za.sitolu. 
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JAK ZA NIEDAWNYCH DOBRYCH LAT 

We Włoszech, w Reggio Emilia miało miej­
sc~ zaj~e,_ które sipowodowało ofiary w lu­
dziach l silne wzburzenie wśród .społeczei'1-
stwa. W koszarach artylerii w centrum mia­
sta _wł~dze alianckie urządziły obóz, w którym 
zi;aJduJą się liczni Ukraińcy i Polacy. Przed 
kilkoma dniami władze alianckie skierowały 
do t~cli koszar około tysiąca żydów polskich, 
ukraińskich, węgierskich i rumuńskich po­
chodzącycli z ·niemieckich obozów kondentra­
cyjnych. 

nia melancblij·nej ironif)' jasnego sformuło­
wania pojęć takich jak „faszyzm" i „reak­
cja" a z drugiej strony takich jak „postęp" i 
„demokracja". Dziwi coprawda ta potrzeba 
u ks. Piwowarczyka, który wykazuje niewąt­
pliwie wielką erudycję i znajomość rzeczy, tak 
samo jak dziwi bardzo rola advocatus diaboli, 
jaką przybiera · broniąc Marksa przed zesta­
wianiem go z St. Simonem, choć ma:riksizm chlu 
bi się tym, że zespolił w sobie właśnie trzy 
nurty - niemiecką filozofię, aingielską klasy­
czną ekonomię i francuski socjailizm tegoż 
St. Simona i Fouriera. 

Ulubiony przez ks. PiJwowa1iczyka jako kon­
trahent Marks, w ten sposób sformułował 
prawo, występując przez sądem przysięglych 
w Kolonii: „Ustawa powinna opierać się na 
społeczeństwie, powinna ona być wyrazem o­
gólnych, wynika.i ąeych z danego materialne­
go sposobu wyt arzanie potrzeb i interesów. 
Ten oto eode penale, który trzymam w ręce.„ 
skoro tylko przestanie odpowiadać społecznym 
stosu.nlkom, zamieni się w zwyczajny plik pa­
pierów". 
Każdej ekonomicznej epoce ~eczeństwa 

1<1asowego odpowiada swoisty system prawny. 
Nasz nowy model gospoda.rczy kraju bez 

wiellkich obszarn~ków, bez karteli i bez trus­
tów wymaga prawnegQ zabe71pieczenia demo­
kretycznych zdobyczy, Prawo ludowej demo­
kracji jest orężem obronnym zdobytych przez 
lud pozycyj, jest nar~dziem zabezpieczają­
cym drogi demokratycznego rozwoju Polski. 

Sprawiedliwością w nowej naszej rzeczywi­
stości jest to, c·o służy dobru olbrzymiej wię­
kszości narodu, a więc jego mas pracujących, 
robo1mik&w, chłopów i inteligentów. 

Jeśli prawo jest odczuwane jako obowiązek 
mora.lny i jego niewykonanie jest odczuwane 
jako wina - to wytłumactenia poszukamy w 
wychowaniu środowiska, pojęcia bowiem i 
myśl lud7Jka, kształtują się też nie w oderwa­
niu od rzeczywistości, lecz w niej samej. 

~ Powoływ1mie s11= j~nym tchetn· na. poganin;--ministerialnej w Paryżu„. Nie ma szc~śliw­
Cycerona i na św. Tomasza z Aquinu na pe- szej stolicy niż Madryt i weselszego kraJu od 
;wno nie wyjdzie na dobre koncepcji reprezen- Hiszpanii pod mądrymi i świetnymi rządatni 
towanej przez ks. Piwowarczyka. Skrępowa- gen. Franco!.„ 
ni~ pra~vem ·natury jes~ fikcją --;- poż~eczmą I . Gdyb~ś~y _nie ~vied?eli w czyic~ rękac~ 
byc moze dla tych co Jako beati possidentes się znaJdu.ie 1 czyim mteresom słuzy brytyJ­
chcieliby uwieczniać to co pi'Zcmijające. ska agencja Retttera, musielibyśmy wyrazić 
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REKLAMA? 
.„,,Jest to miasto europejskie nnjlepiej dziś 

ubrane i najlepiej odżywiane. Jak wykazuje 
.statystyka, na glow~ ludności wypada funt mię 
.sa, 2 f. ryb, 11 f. owoców i jarzyn tygodniowo. 
Czynione są wie1kie wysiłki, aby zapewnić ró­
wny podział żywności, zresztą bardzo szcw­
dry w porównaniu z innymi krajami ... Miesz­
kańcy„. odznaczają · się elegancją ubrai'1 i obu­
wia, produkowanych na miejscu. życie nocne 
trwa długo, wobec czeg,o kolej podziemna jest 
czynna do godziny drugiej w nocy. Teatry i 
kina otwarte są do godz. 1 min. 15. Piękna ta 
stolica, położona 2000 m. nad pozio411em mo­
rza, ma połączenia lotniC'ze z ró:imymi stolica­
mi świata i praiwie co tydzień powstają nowe 
połączenia powietrzne. W tym miesiącu otwar­
ta zostanie komunikacja z Genewą i N. Jor­
kiem. Daje się zauważyć wielkie odrodzenie 
ruchu religijnego. W czasie postu w dzienni­
kach zamieszczone zostały specjalne nauki re­
ligijne i ćwiczenia duchowe(!?) Zakony orga-
1J1izowały mi·sje religijne nietylko w kościołach, 
ale również w biurach i fabrykach". 

Cóż to takiego? Czy jakaś reklama z prze­
wodnika t.-urystyq;nego, zachwalająca ,;pięk­
nie położoną stolicę", gdzie w czasach nędzy 
powojennej znaleźć można wyjątkowy nosta­
tek jadła i odzieży, bujne „życie nocne" i „od­
·rc.dzenie ruchu religijnego"? Nie. To - re­
lacj'.i korespondenta R eutera z Madrytu, pusz­
C'ZO" '. w świat akurat w chwili, gdy sprawa 
faszyzmu hiszipańskiego dyskutowana jest w 
Radzie Bez;pieczeństwa ONZ-i na konferencji 

głębe>kie zdziwienie z powodu tych sztucznych 
zaC'hwytów, zrodze>nych w atmosferze luksu­
sowego madryckiego hotelu. Ale ,skoro znane 
są nam istotne cele i zadania wielkiej agen­
cji londyńskiej, dziwić się nie będziemy pcd­
kreśla.jąc jedynie szczególną zbieżność w cza­
sie pomiędzy dyskusją hiszpańską na forum 
międzynarodowym a barwną i pogodną korea­
pondencj ą współpracownika Reutera z Madry-
k M 

W KRAINIE BEŁKOTU 

Z książki prof. dr Eugeniusza Jarry -
„Teoria Prawa": „Prawo podmiotowe to tyl­
ko iluzc;ry=e, wyobrażeniowe, sui generis 
złączenie ze stano~kiem jednostki sfery tych 
sądów, które w związku z pewnymi momeri­
tami w żyC'iu danej jednostki, produkuje psy­
chika praw:na zbiorowości; w rzeczywistości 
istnieje tylko przeżycie prawne, oraz odpo­
wiadające temu przeżyciu - sądy prawne, a 
zasadniczą treść tych sądów prawnych stano­
wi wyobrażenie oraz jego korelat obowiązek .• , 

Z książki prof. dr Eugeniusza Jarry - „Fi­
lozofia Prawa": „Sofistyka w tradycyjnym 
ujęciu konkretnej zbi-0rowości jest niehisto­
ryC'znym rzutowaniem objawów· symptomaty­
cznych na skromną i fikcyjną arenę działal­
ności pewnej liczby osobników, b~-'iana przez 
pryzmat ideologii Platona ... " 

Pomyślcie tvlko: "n l p nokolenia studentów 
wydziaiu prawneg-o Uniwersytetu Warszaiw­
skiego musiały się tego belkoti-u uczyć na pa.­
mięć. 
Jwkżeż bowiem. nowiedzieć to własnymi slo­

wami7 jik 

~ ~azji ~-go maja żyd~i wyra.zili życzenie 
wzięcia ~działu w obchodach i zorganizowali 
na terenie obozu akademię. Faszyści ukraiń­
s~y, polscy, rosyjscy i jugosłowiańscy rzmcili 
szę z nożami na uczestników akademii wzmo­
sząc olaizyki: „Niech żyje Mussolini ' Niech 
żyje Hitler". P:~clu spośród uczeshiików a­
k~demii ciężko ranie>no, jeden z nich naz;wis­
kiem Kapł~n _zmi:rł. Kaplan był przez trzy la-­
ta w rosyJsk1ch formacjach partyza.nckich. 

PRZEGLAD PRASY 
Jak _długo jeszcze polskie 'lbozy i fllrmacje 

w kraJach okupowanych przez aliantów będa 
re~erwatem niedobitków faszyzmu europej: 
sk1ego? jk 

TELEWIZJA 
Dnia 2 maja „Gazeta Ludowa" jak wszyst­

kie. z.;-es_ztą dzienniki polskie czołowy artykuł 
P~·smęc1ła o?cho~om pierwszomajowym, Do­
wiadu.rem! się W i ęc, że „odśpiewanie Między­
narodowk1 wypadło blado" że pochód l!Wdł 
w dość licznych(?) odstęp~ch, ;~zwlekle i os­
pale", że „podczas przemarszu kolporteriki: 
sprze~a~~ly naj&pokc;jni~j „G_azetę Ludową", 
a ~ Jak1s czas wychodził ktos z Szeregów i 
kłoc1ł się, że taka droga". (Oj, bo droga! Nie 
na chłopską kieszeń!), że „pochód był barw­
ny; chorągwie i szitandary przeważnie nowe 
ale ~czestnicy na ogół bez radości i fanta'l>ji": 

_Nie widzę ce; prawda związku między nowo­
ścią chorągv,r,i a brakiem fantazji uczestników 
pochodu, natomiast okazuje się że w bogatą 
fantazję wyposażony jest sp1·a.~ozdawc.a „Ga­
zety !--udowej". Oto czytamy: „W Alejach Je­
rozohmSkich.„ ustawiuno trybuny dla dygni­
tarzy, wśród których widzieliśmy„. m. in. 
pp. Gomółkę, Janusza, Cyrankiewicza Ber­
mana, Tołwińskiego, Kliszkę„." Jak "';~dom? 
ob. Gomółka bawił 1.5 w Katowicach a ob'. 
Kl_is~ko. wygłaszał właśnie o tej porze' prze­
rnow1eme w Bydgoszczy i ża.den mieszkaniec 
:w a~zawy nie mógł ich widzieć tego dnia w 
stolicy. Ale „Gazeta Ludowa" ze swoimi sta­
r~mi metodami krytykowania .„nowych sztan­
~a~·ów" widzi ~zystko„. Bo w Londynie jest 
JUZ czynna stacJa telewizyjna.! mm 

75°/o W LITERATURZE 
„Ga.zeta Lud'Jwa" z dnia 6 maja 1946 11,,. 1f4 
„Dzi.siejszy numer naszego dodatku literacko 

artystyC2111ego „Kultury", redagowa.nego przez 
Jana Szczawieja, jest piętnastym z kolei. 
Pierwszy numer „Kultury" ukazał się w dniu 
2 sty&Lnia b. r. 

\V dotychczaso•vych numerach „Kultury" 
drukowali swoje prace i utwory następujący 
pisarze: Maria Dąbrowska, Jan Bc..lesław O­
żóg, Jerzy Świrski, Aleksander Rymkiewicz, 
RoTJ?.an Sadowski, Józef Nikodem Kłosowski, 
Jevzy Rychlewski, Gabryel Karski, Antoni 
Madej, Ja.nina Brzostowska, Kazimierz An­
d'rze.j Jaworski, Jarosław Janowski, Janina 
\Vójcicka, Jerzy Mieczysław Rytard. T. B. 
Svga, Nina Rydzewska, Wiktor Bazylews.ld, 
Maria Suszyńska, Lesław Bartelski, Czesław 
J as.4:;t'zębiec - Kozłowski, Irena W oydygowska, 
Wacław Mrozowski, Franciszek Mlecz!ko i Bo­
lesław Gawin". 

Policzmy dokladnie: ona jedna 
dzieścia troje. 

CUI BONO? 

ich dwa­
rk:m 

N a marginesie pierwszego numeru m1esię­
cz.nika „Państwo i Praiwo", który pojawił siv 
jako organ Zrzeszenia Prawników Demokra­
tów w Polsce, snuje ks. Piwowarczyk w „Ty­
godniku Powszechnym" z 21.4 br. swoje uwagi 
na temat sprawiedliwoś~ i prawa. Ks. Piwo­
wa.rczyk domaga się tam też od prawników 
„ruiwej rzeczywistości" (cudzysłowy są wido­
cznie dla ks Piwowarczyka sposobem wytti.ża-

Nasza wiedza o str~kturze g~~darezej 
ZSRR jest miewątpliwie dużo mme.isza od 
tego co wiemy o innych dziedzinach życia te­
go kraju. Dlatego wszystkie nasze pogląd~ 
ustalune na podstawie tak 'll.iekompletnej wie­
dzy nie „ dają nam możliwości obiektywnej oce­
ny maszego wschodniego sn.siada. Prasa nasza 
informowała nas dość szczegółowo o rozmai­
tych fragmentach życia radzieo.1<iego, obszer­
nie zapowaliśmy się z życiem umysłowym i 
hteradkim ZSRR, zasadnicze jednak motory 
państwa socjaliśtyc7Jllego: jeg0 gospodarka, 
jego ekonomika, były jak dotąd mało znane 
zarówmo z;wolennikom jak i przecivmikom sy­
stemu radzieckiego, 

Ten niewątpliwie brak wypełnia w pewnej 
mierze artykuł St. A. Majewskiego (w Nr 18 
„Odrodzenia") „Polityka gospodarcza ZSRR". 
Majewski uzasadnia niezbędność zapo~nania 
się z historią roz;woju gospodarczego ZSRR 
dwojako: wynikiem drugiej wojny światowej 
z. której państwo socjalistyczme wyszło zwy­
cięsko narażając się na nieproporcjonalnie 
mniej1:<ze perturbacje gospodarcze niż jego za­
chodni sojusznicy, oraz tym, że „Spojrzenie 
bez uprzedzei'1 na ro:ziwój gospodarcLy ZSRR 
i jego krytyczna ale -rzeczowa ocena - ma u 
nas szczególnie ważne znaczenie. Polityka 
be.wiem naszych rządów przedwojennych wo­
bec ZSRR była w dużym stopniu dyktowana 
p1•zez swoisty uraz historycl'Jny, pod którego 
·wpływem społeczeństwo otrzymywało wiado­
mości o naszym wschodnim sasiedzi.e celowo 
zniekształcone". -

Autor w artykule swoim posługuje się ma­
t~riałem statystycznym i faktycznym zaczerp­
mętym z pracy Louis Pommery, ekonomisty 
francuskiego, stojącego na gruncie liberaliz.. 
mu ekomomic2l!lego, uzupełniając ten materiał 
danymi z „Małego Rocznika ątatystycznego" 
1939. Posługiwamie się tymi źródłami daleki­
mi od wszelkiej tendencyjnej propagąndy 
ś~viadcz_ą o intencjach autora . artykułu. Istot­
nie MaJewski silne ira et studio rozwija przed 
n~i niezmiernie interesującą historię ekono­
m1cz.nego rozwoju państwa radzieckiego po­
czynając od epoki wojennego komunizmu, po 
przez okres nepu (,;nowa ekonomicZl!l.a poli­
tyka") aż po dwa kolejne plany pięcioletnie 
włącmie. K:ażdy z tych okresów jest szczegó­
łowo omówiony. Majewski w poszczególnych 
niewi(lk.ich rozdziałach wyjaśnia polskiemu 
czytel•ni~owi. zasadniczą treść tych przemian, 
wskazuJąc ich motywy i cele. Lnteresująco 
zwłaszcza przedstawia Majewski okres nepu, 
.tłm?acząc podwójny sens przestawienia poli­
cyk1 gospodarczej po okresie woiennvm na 
tory półkapital i styc2l!le, nie przemilczając ró­
wnocześnie tych wszystkich trudności i zaha­
n;owań .Jakie nep stworzył, Wreszcie zajmu.ie 
się MaJewski szerokim omówieniem sukcesów 
pierw.szego planu pięcioletniego, który mógł 
zostac zrealizowany właśnie dzięki uprzednie­
mu wprowadzeniu nepu, oraz rezultatami dru­
giego plamu pięC'iole1miego, który dotyczył już 
zmian w ramach metod samej produkcji. Ma­
jewski wymienia trzy postulaty tego planu 
odnośnie metod produkoji: racjonalizacja, ko-
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mercjalizacja i humanizacja. Jednocześnie 
przytacza Majewski dane statystyc2l!le doty­
cz::>,.ce wyiników produkC'ji radzieckiej w obu 
okresaich pięcioletnich w stosunku do damych 
z re>ku 1913. 

Podkreślając znaczenie realizacji obu pla­
nów pięcioletnich, które zmieniły ZSRR z kra­
ju rolniczego na przemysłowy, autor stwier­
dza, ż.e wykonam.ie tych planów po7m<i1i\o :ied­
r.oC'ześnie na przebudowę społeczną. świadec­
twem tej przebudowy jest moralna postawa 
społeczeństwa radzieckiego w czasie drugiej 
wojny światowej. ' 

Wreszcie w zakończeniu artykułu wspomi­
na :M:a:jewski o nietrafności zdań tych którzy 
krytykują ustrój radziecki, lllie zapoz.nawszy 
się przedtem z istotą jego rozwo.iu gospodrur­
czo - społecznego, Jako przykład podaje au­
tor artykułu pracę Andre Gide'a o ZSRR. 
Gide nie brał pod uwagę elementów gospodar­
czych, „mierzył stosunki radzieokie miarą 
francuską, miarą kraju, który pl'Zestał się 
ro:t'JWijać zarówno pod względem ludnościo­
wym jak i gospodarczym". Natomiast jako 
zgodny z wymaganiami obiektywizmu przyta­
cza Majewski sąd Bernarda Shaw który prze­
chVlnie niż Gide bierze pod u~agę przede 
wszystkim warunki ekonomiczne, uzależniając 
całkowitą realizację ideałów socjalistycznych 
w ZSRR od stanu produkcji. 

Artykuł Majewskiego omówiliśmy tak swze­
gółowo po to, by zwrócić uwagę czytelników 
na jego istotną ważność i na zakres zawar­
tych w nim info1macji, bez których nasza 
wiedza o ZSRR h~dzie powtarzamy to raz 
jeszcze, bardzo powierz~howna i niekompletna. 

Na łamach „Wsi" obserwujemy od dłuiJsze­
go czasu separowanie się od wszystkiego co 
trąci monopolizowaniem kultury przez wieś. 
Natomiast w „Tygodniku Warszawskim" w 
n~. 18 z.najdujemy ogromny artykuł wstępny 
pióra _Jó~efa Maria:na Święcickiego („0 una­
rodowienie literatury''), w którym autor roz­
tacza gorzkie żale, ja.koby po odzyskaniu nie­
p~~eghśai · literatura wyc:-:erpawszy swoją 
misJę patriotycZJią, przestała być narodo­
wą. „N a skutek przeobrażeń gospodarczo -
społec:·znych zaczął się,, u nas już w drugiej 
C'zęści XIX stulecia załamywać dotad niemal­
że wyłn~zny typ rustyka~ny, rugow.any przez 
postępuJ ącą urba.n i zacJę i industrializację". 
„Literatura zaczyna. się coraz hardziej sta­
wać produktem życia miejskiego.„" „Ogrom­
na większość powojennych powieści charak­
teryzuję jakaś szczegóJ.na bezpłciowość brak 
tych wyrazistych .e:namion charakteru' naro­
dowego, które tak cechuią literaturę angiel­
ską, francuską, rosyjska czy skandynaw­
ską.„" I tak dalej i tak dalej. P. Święcicki 
wytłlumaczył sobie obiektywne przyczyny tej 
,..deru'l<tykacii" literatury, ale nie wytłuma­
~zył nam. dlaczego większość powieści powo­
Jennych rh11rakteryzuje iakaś szczególna bez­
płciowość. Nie zauważyliśmy tego ani pod­
czas lektury powieści Żeromskiego „Przed­
wiośnie", ani Marii Dąbrowskie.i „Noce i dni" 
żeby tylko te dwie pozycje wymienić. 

Najbardziej niepokojąca jest 'recepta, jaką 
daje p. Święcicki na „umarodowienie" pol­
skiej literatury i wygnanie z niej diabła ur­
banizacji i industrializacji, który to diabeł 
podszeptuje pisarzom polskim rozmaite nie­
bezpieczne nowinki. ReC'epta zwolennika ru­
styfikacji brzmi: 1J1iech dojdą do głosu w li­
tera turze „te rdzenne pierwiastki, jakie pod 
względem narodowym reprezentuje niezepsu­
ta jeszcr.e 7Mnecha:niurwan~, "-"st!\n<l.""":f""'"'<i. 
ną, podmiejrSką pseudocy'w!.lizacją polska 
wieś". Ano. S'P'1:óbujmy! Stwórzmy dla p. 
Święcickiego reze:rwat w jednej ze wsi. Wąt­
pimy tylko bardzo, czy obiekt tych ekspery­
mentów, chłop polski, zechce trwać w .stal!lie 
„rustykalnym", zachwalanym przez p. świ-ę­
C'ickiego. Wydaje się nam, że postępowe m­
chy ludowe w Polsee zerwały już dawno z mi­
tem „wsi &pokojnej, wsi wesołe.i". Droga do 
unarodowienia litera.tury rrrowadzi "hyha ra­
czej p:rzez upowszechnienie oświaty, przez 
wyrówn~nie poziomu wsi i miasta przy pomo­
cy tych właśnie „acji", których tak lęka się 
P. świ·ęcicki. 
Zdawałoby się, że „Odra" ma za 7.a<lanie 

rzetelne itnformowanie ludności polskiej za-. 
mieszkującej ziemie zachodnie zwł.aszcz:a w 
zakresie spraw niemieckich. Redakcja czy11i 
tego rndza.iu wysiłki w dziale „Co robią 
Nie;.-cy", gdzie zwraca uwagę przede wszyst­
kim na realne konikret.ne fakty życia kultu­
ral1nego i gospodarczego byłej Rzeszy. Peti­
tem na ostaitniej kolumnie w numerze 12 w 
wymienionym dziale umiesocza się intP.resu­
jące notatki o regenerującej się prężności nie­
mieckiej, która wyraża się przede wszystkim 
w faktach i cyfrach. Tymczasem na pif'rwszPj 
stro·nie tego samego numeru zamieszczono ob­
szerny artykuł Stanisława Rosponda „Piast­
kołodziej i wojowniczy Siegfried", w którym 
autor z pilnością ;;odną lepszej sprav.1y roz­
patruje różnice między slowia.nami i plemio­
nami germańskimi na płaszczyźnie.. psycho­
logiczne.i. Za.mia.st mówić o konkretnych hi­
storycznyC'h i ekonomicznych przyczynach nie­
mieckiej ekspansji, p. Rospon<ł zastanawia się 
nad „mythosem" i „ethosem", mówi o „du­
szy krzyżackiej", o „sclavus saltans" i koń­
czy („1·easumując rzut psychologiczno-kultu­
ral1ny" - i pisząc, że „w duszy słowiańskiej 
przeważał P'len,-iastek niewieś.ci nad męs­
kim") takim "passusem: „ ... chaos naszej e­
poki, którą już odczuł i Tołstoj i Bergson. po­
lega na ścieraniu się w życiu i histo1ii naro­
<łów racjonalizmu z irracjonalizmem". 

Proponujemy redakcji „Odry". by odczuła, 
że w irracjonalnym artykule p. Rosponda nie­
ma nic prócz próby podania skutków za przy­
czyny i by zamieściła, gwoli lepszego infor­
mowania swoich czytelników netelny arty­
kuł o. istotnych przyczy-nach historycznego 
k()l!]fhktu Polsko - niemieckiego. Wiadomo 
nam, że „Odra" niera7. takie rzetelne artvku­
~y zamieszczała. Czytaliśmy je z wielkim. za­
mterP.sowaniem. Sprawy te obchodzą nas w 
Łodzi i w Krakowie czy Warszawie tak sa­
mo serdecmie i gorąco, jak „Odrę" na śląsku. 

·I dlatego tylko wytykamy jej błędy. 
ph 
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